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APROBATA RZĄDOWEGO PROJEKTU POSTANOWIEŃ W SPRAWIE BU­
DOWY HUTY „KATOWICE” ★ DNI WOLNE OD PRACY W ROKU 1975 
★ ANALIZA STANU ZAOPATRZENIA RYNKU W 1974 R. ★ SPRAWOZDA­
NIE DELEGACJI PZPR ZE SPOTKANIA PRZYGOTOWAWCZEGO 

W BUDAPESZCIE.

Posiedzenie Biura 
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na piątkowym posiedzeniu 
rozpatrzyło i zaaprobowało przedstawiony przez rząd projekt 
postanowień w sprawie budo wy Huty „Katowice” i inwe­
stycji z nią związanych w latach 1975 i 1976.
Podkreślano wysoką rangę i 

szczególne znaczenie budowy 
Huty „Katowice” dla dalszego 
dynamicznego rozwoju gospo­
darki. Zadania inwestycyjne w 
hucie za rok 1974 zostały wy 
konane. Wyrażono uznanie za 
łogom budującym hutę, za ich 
dotychczasową ofiarną pracę. 
Postanowienia zmierzają do za 
pewnienia warunków dla ter­
minowego uruchomienia obiek 
tów i urządzeń huty. Obejmu­
ją one zadania w dziedzinie 
prac budowlano-montażowych, 
dostaw maszyn i sprzętu, a 
także przewidują poprawę wa 
ranków pracy, opieki socjalnej 
i sytuacji mieszkaniowej dla 
pracowników budowy. Podjęto 
decyzje usprawniające . kiero­
wanie i koordynację prac na 
budowie i związanych z nią in 
westy cj ach.

Biuro Polityczne uznało za 
konieczne usprawnienie i roz­
winięcie dzalalności polityczno- 
wychowaw.czej wśród załóg bu 
dowv_ huty, służącej wyzwala­
niu inicjatywy i aktywności na 
rzecz terminowej realizacji za 
dań oraz zapewnienia wyso­

Henryk Jabłoński udekorowany 
Krzyżem Wielkim

Orderu Odrodzenia Polski
W piątek — z okazji 65 rocznicy urodzin przewodniczące­

go Rady Państwa — Henryka Jabłońskiego, odbyło się w 
Belwederze spotkanie w czasie którego I sekretarz KC PZPR 
— Edward Gierek udekorował Henryka Jabłońskiego Krzy­
żem Wielkim Orderu Odrodzenia Polski.

kiej jakości wykonywanych 
prac. Organizatorem i lnic jato 
rem tej pracy będzie powoła­
ny jednolity komitet partyjny 
budowy. Jednocześnie zaleco­
no związkom zawodowym i 
Związkowi Młodzieży Socjali­
stycznej szersze podjęcie w 
swej działalności na terenie bu 
dowy takich problemów jak 
podnoszenie kwalfiikacji zawo 
dowych, troska o gospodarność 
i oszczędność materiałów, roz­
wój socjalistycznego współza 

wodnictwa pracy, organizacja 
czasu wolnego, zwłaszcza mło­
dzieży zamieszkującej w ho­
telach robotniczych.

Biuro Polityczne zobowią­
zało organizacje partyjne 
dyrekcje i organiza­
cje związkowe oraz załogi 
przedsiębiorstw budowlanych, 
zakładów przemysłowych, trap 
sportu, biur projektowych i 
służb inwestorskich w całym 
kraju, od których pracy zale­
ży zgodne z harmonogramem 
uruchomienie huty, do pełnego 
wykonania zobowiązań wobec 
huty.

W kolejnym punkcie obrad 

rozpatrzono propozycje zasad 
i terminów wprowadzenia 12 
dodatkowych dni wolnych od 
pracy w 1975 r.

Następnie Biuro Polityczne do­
konało analizy stanu zaopatrzenia 
rynku w 1974 r. Podkreślono dal­
szy postęp dokonany na odcinku 
zaopatrzenia sklepów w towary 
masowe produkcji krajowej i z im 
portu. Pozytywnie oceniono pracę 
handlu w okresie przedświątecz­
nym, w tym zwłaszcza zwiększe­
nie liczby pracowników, przedłużę 
nie czasu pracy placówek handlo­
wych, dobrą pracę transportu han 
dlu wewnętrznego. Biuro Politycz 
ne zaleciło dalsze doskonalenie pra 
cy aparatu handlu wewnętrznego, 
potrzebę pogłębienia współpracy z 
przemysłem oraz handlem zagra­
nicznym.

Biuro Polityczne zapoznało 
się ze sprawozdaniem delega­
cji PZPR na spotkanie przy go 
towawcze konferencji partii ko 
munistycznych i robotniczych 
Europy, które odbyło się w Bu 
dapeszcie. Aprobując w pełni 
działalność delegacji Biu- 
ro Polityczne stwierdziło 
jednocześnie, że spotka­
nie budapeszteńskie sta­
nowiło doniosły krok w przy­
gotowaniach do konferencji za 
początkowanych na pażdzierni 
kowym spotkaniu konsultatyw 
nym w Warszawie. Przebieg dy 
skusji w Budapeszcie potwier­
dził zgodność poglądów wszyst 
kich uczestniczących w niej 
partii co do głównych celów i 
treści konferencji, zaś powoła­
nie komisji redakcyjnej zapo- 
czetkowuje ważny etap prac 
nad projektami jej dokumen­
tów.

Biuro Polityczne KC PZPR 
zaaprobowało wnioski w spra 
wie dalszego aktywnego udzia 
łu PZPR we wszystkich przy­
gotowaniach do konferencji par 
tai komunistycznych i robotni­
czych Europy. (PAP)

M. Soares zakończył 
wizytę w ZSRR

Po zakończeniu oficjalnej wi 
zyty w ZSRR na zaproszenie 
rządu radzieckiego, w piątek 
opuścił Moskwę minister 
spraw zagranicznych Portuga­
lii Mario Soares. Żegnali go 
radziecki minister spraw za­
granicznych Andriej Gromyko 
i inne oficjalne osobistości.

PAP

Na zdjęciu: podczas obrad.
Fot. — S. OssowskiA. Sadat o sytuacji 

na Bliskim Wschodzie
Prezydent Egiptu Anwar Sa 

dat spotkał się 2 bm. z na­
ukowcami egipskimi uczestni­
kami obradującej w Kairze 
konferencji „Egipt w roku 
2000”. W przemówieniu wy­
głoszonym na spotkaniu prezy 
dent dokonał analizy sytuacji 
na Bliskim Wschodzie.

Sadat podkreślił, że Egipt 
stara się nadal doprowadzić 
do uregulowania konfliktu 
bliskowschodniego środkami 
pokojowymi, ale nie zgodzi 
się na powrót do stanu ni woj 
ny ni pokoju w tym rejonie. 
Stwierdził, że najbliższy okres 
powinien mieć rozstrzygające 
znaczenie dla rozwiązania kon 
fliktu, ponieważ w przeciw­
nym razie nieuchronna stanie 
się nowa wojna. (PAP)

Obrady Prezydium WK FJN

Kierunki pobudzania 
aktywności ludzi pracy
Prezydium Wojewódzkiego Komitetu Frontu Jedności Na 

rodu dokonało wczoraj oceny swojej pracy w roku ubie­
głym oraz wytyczyło kierunki działania na rok 1975. W 
obradach uczestniczyli: I sekretarz KW PZPR Jerzy Zasa­
da i sekretarz KW Bogdan Gawroński. Obrady prowadził 
przewodniczący WK FJN — Franciszek Szczerbal.

Materiały zawierające oce­
nę działalności WK FJN 
członkowie Prezydium otrzy­
mali wcześniej — zatem obra 
dy rozpoczęły się więc od dys 
kusji. We wszystkich wypo­
wiedziach przewijała się opi­
nia, iż rok ubiegły był po­
myślny, a do ogólnokrajowego 
dorobku Wielkopolska wniosła 
poważne wartości rzeczowe i 
społeczne, w niektórych zaś 
dziedzinach wypracowała so­
bie miejsce wśród przodują­
cych regionów kraju.

Tak na przykład pod wzglę 
dem zasięgu i wartości czy­
nów społecznych region nasz 
znajduje się wśród nielicznych 
województw — miliarderów 
(wartość prac wykonanych 
wysiłkiem społecznym tylko 
w 6 województwach przekro­
czyła- miliard zł). Poważne 
osiągnięcia uzyskano także w 
rozwoju i pracy samorządu 
mieszkańców. W regionie dzia 
ła 290 komitetów osiedlowych, 

358 obwodowych 1 prawie 
2 000 domowych, które coraz 
bardziej umacniają się orga­
nizacyjnie i rozwijają coraz 
żywszą działalność. Nastąpił 
także rozwój działalności po­
pularyzujący świecką obycza­
jowość, ponad 700 ośrodków 
wiedzy obywatelskiej wyjaś­
nia bieżące ustawy Sejmu i 
uchwały rad narodowych, zor 
ganizowano kilka tysięcy spot 
kań i odczytów na tematy 
ideowo-wychowawcze, 420 ko­
misji pojednawczych rozpa­
trzyło ponad 2000 spraw, z 
czego 80 proc, zakończyło się 
ugodą stron.

W dyskusji szczególnie du­
żo uwagi poświęcono realiza­
cji zadań roku bieżącego. 
Wnioski wysunięte przez dys­
kutantów posłużą do uzupeł-

Dokończenie na str. 2

W ceremonii dekoracji, któ­
ra odbyła się w Sali Pompejań 
skiej rezydencji belwederskiej 
udział wzięli: prezes Rady Mi 
nistrów — Piotr Jaroszewicz, 
członkowie i zastępcy człon­
ków Biura Politycznego KC 
PZPR, sekretarze i członko­
wie Sekretariatu KC partii.

Składając Jubilatowi ser­
deczne gratulacje i życzenia I

Następne wydanie 
ukaże się
6 stycznia

„GLOS WIELKOPOLSKI" 

zawsze

w poniedziałek

W numerze: © posze­
rzony serwis sprawoz­
dań sportowych z sobo­
ty i niedzieli © artykuł 
z nowego cyklu „Prosto 
z mostu” @ Rozmowa 
na życzenie © Tu się 

kupuje — tu się 
sprzedaje.

Przypominamy: „Glos" już 
w soboty także na niedziele, a 
rastępnie’ w poniedziałki - to 
:ołzyść również dia prenume­
ratorów, którzy powinni nasz 
dziennik otrzymywać zawsze w 
dniu jego ukazywania się.

sekretarz KC PZPR przypom­
niał wielki, osobisty wkład H. 
Jabłońskiego w dzieło zjedno­
czenia polskiego ruchu robot­
niczego w walkę przeciw fa­
szyzmowi, ustanowienie wła­
dzy ludowej oraz trzy dziesię­
ciolecia socjalistycznych prze­
mian Polski. Edward Gierek 
zwrócił uwagę na wielkie za­
sługi Henryka Jabłońskiego — 
wybitnego działacza partyjne­
go i państwowego — jako wy 
chowawcy młodzieży, organiza 
tora nauki i szkolnictwa wyż­
szego.

Podkreślając wybitny współ 
udział H. Jabłońskiego — 
członka Biura Politycznego i 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — w tworzeniu i realiza 
cji polityki VI Zjazdu, Edward 
Gierek złożył jubilatowi życzę 
nia dalszych osiągnięć w dzia 
łalności politycznej i twórczo­
ści naukowej, osiągnięć przy­
noszących satysfakcję osobi­
stą i służących umacnianiu sił 
Polski Ludowej. Skierował on 
również słowa szacunku dla o- 
becnej na uroczystości małżon 
ki Henryka Jabłońskiego ży­
cząc obojgu długich lat życia 
i pomyślności.

Dziękując za wysokie odzna 
czenie Henryk Jabłoński 
stwierdził, iż nie będzie szczę­
dził sił w pracy dla partii i na 
rodu. W ciągu czterdziestu kil 
ku lat swej pracy — oświad­
czył on — pragnąłem zawsze 
służyć najlepiej jak rozumia­
łem polskiej klasie robotniczej.

Następnie Henryk Jabłoński 
przyjął serdeczne gratulacje 
od obecnych na uroczystości.

PAP

^tygodnia

Znaki czasu
Kończy się pierwszy kalendarzowy ty­

dzień ledwo co rozpoczętego roku, o 
sekundę dłuższego od poprzedniego, 

jak to obwieścili dokładni zawiadowcy Mię­
dzynarodowego Biura Czasu. Jest zatem 
okazja, by przyjrzeć się, pod jakimi zna­
kami rozpoczął się ten rok. Nie, nie cho­
dzi tutaj o znaki Zodiaku czy tak ostatnio 
modne i rozpowszechnione horoskopy. Sko­
ro już jednak posłużyliśmy się tym określe­
niem, to powiedzmy i to, że nie tylko z 
przymrużeniem oka, ale i pewną dozą 
współczucia chciałoby się czasami popa­
trzeć na te osoby, które pod koniec każ­
dego tygodnia urządzają prawdziwe gonit­
wy za różnymi horoskopami, nie zauważa­
jąc nawet, jok często są one z sobą... 
sprzeczne.

Odejdźmy jednak od tej dygresji i 
przyglądnijmy się, pod znakiem jakich wy­
darzeń wkraczaliśmy w rok bieżący.

U nas, w Wielkopolsce hasłem dominu­
jącym było zawołanie: w nowy rok — po 
nowe osiągnięcia. Jakby potwierdzeniem te­
go było przekazanie do eksploatacji w 
przeddzień Nowego Roku odcinka zelektry­
fikowanej linii kolejowej z Ostrowa przez 
Jarocin do Poznania. W decydującą fazę 
weszła budowa zakładu odazotowania gazu 
w Odolanowie (powiat ostrowski); w ten 
sposób powstają warunki po temu, aby 
kraj nasz stał się głównym dostawcą helu 
w Europie. Oto więc następne świadectwo 
tego, że Wielkopolanie wierni pięknemu 
hasłu „Naród sobie” dają przykłady rze­

telnej pracy i obywatelskiego zaangażo­
wania w sprawy ogólnopolskie.

W Jelczańskich Zakładach Samochodo­
wych z linii montażowych zjechał pierwszy 
polski autobus PR 110 przeznaczony do ko­
munikacji miejskiej. Na innym krańcu Pol­
ski — w Gdyni — Stocznia im. Komuny Pa­
ryskiej zapoczątkowała produkcję prototy­
powej serii 105-tysięczników i już przygoto­
wuje się do budowy statków o nośności 200 
tysięcy ton. W pobliżu — za pół roku ruszy 
rafineria nafty „Gdańsk”.

Zakłady „Fredom—Polar" we Wrocławiu 
podwoją w tym roku produkcję tak poszu­
kiwanych automatycznych pralek bębno­
wych. Może będzie ich jeszcze za mało, ale 
już 63 tysiące. Warszawskie Zakłady Ra­
diowe im. Marcina Kasprzaka w minionym 
roku wyprodukowały 600 tysięcy magneto­
fonów, to jest o 140 tysięcy więcej niż w 
poprzednim, ale jeszcze mniej niż można 
by sprzedać. Teraz mówi się tam o rocz­
nej produkcji miliona magnetofonów, w 
tym kwadrofonicznych i kasetowych z ra­
dioodbiornikiem z zakresem fal ultrakrót­
kich, o sekretarkach automatycznych czyli 
urządzeniach odbierających telefony pod­
czas nieobecności abonenta i zapisujących 
przekazane informacje, o audiotrenerach 
czyli aparatach umożliwiających lektorom 
prowadzenie zajęć z języka obcego jed­
nocześnie z wieloma słuchaczami; przebo­
jem roku ma być magnetofon stereofonicz­
ny, a trwają też prace nad magnetowidem 
kolorowym.

Co dó niemałych przecież kłopotów z 
zaopatrzeniem w meble, to pod koniec ro­
ku — według informacji wicedyrektora 
Aleksandra Weinerta ze Zjednoczenia 
Przemysłu Meblarskiego w Poznaniu — na­
stąpiła pewna poprawa. Oby tylko spełni­
ły się zapowiedzi przedstawiciela tego 
Zjednoczenia, stwierdzającego u progu bie­
żącego roku: — Mocne uderzenie pod ko­
niec roku pozwala nam na dobre wejście 
w rok 1975, w którym musimy utrzymać wy­
soką dynamikę produkcji meblarskiej.

Od 1 stycznia zreorganizowano zarządze­
nie domami towarowymi, na których czele 
stanął Dom Towarowy „Centrum". Jeśli 
jego oddziały wojewódzkie będą tak ope­
ratywne jak właśnie stołeczne Domy To­
warowe „Centrum” — o ileż łatwiej będzie 
się pracowało sprzedawcom, i o ileż mniej 
kłopotów będą mieli klienci. .

Są to sprawy bardzo istotne, gdyż w 
czwartym kwartale minionego roku, po­
dobnie jak w poprzednich trzech, sytuację 
pieniężno-rynkową charakteryzował zarów­
no dalszy wzrost pieniężnych przychodów 
ludności, jak i jej wydatków. Ta sytuacja 
— jak się planuje — będzie się nadal utrzy­
mywać.

Może tedy każda polska rodzina przy­
jąć też jako własne odczucie słowa nowo­
rocznego orędzia Edwarda Gierka: — Po­
stąpiliśmy znów o krok naprzód na drodze 
lepszego zaspokojenia materialnych i du­
chowych potrzeb społecznych.

I nic też dziwnego, że kraj cały na dzie­
siątkach tysięcy zabaw sylwestrowych 
żegnał stary rok i witał nowy — 1975 z 
satysfakcją z osiągniętych wyników i dobrze 
spełnionego obowiązku, a zarazem z prze­
konaniem, iż spełni się pragnienie, by ten 
rok znowu był pomyślny.

TADEUSZ KACZMAREK



CzyCaHaghan spotka si? 
z przywódcami 

patriotów rodezyjskich?
Brytyjski minister spraw za 

granicznych James Całlaghan 
opuścił wczoraj stolicę Zam­
bii Lusaikę udając się do 
Botswany, która jest następ­
nym etapem jego afrykańskiej 
podróży. Dotychczas do Lusa 
ki nie przybyli przywódcy ro­
dezyjskich ruchów narodowo­
wyzwoleńczych, którzy byli 
tam oczekiwani już w czwar­
tek. Rasistowskie władze z 
Salisbury uniemożliwiły im jed 
naik opuszczenie terytorium 
Rodezji, odmawiając prawa do 
lądowania dla specjalnego sa­
molotu wysłanego przez rząd 
Zambii.

Jak donosi Agencja Reutera, 
6-osobowa delegacja patrio­
tów rodezyjskich nadal oczeku 
je w Salisbury na możliwość 
odlotu. Władze zambijskie do­
kładają starań, aby planowa­
ne spotkanie Callaghana z pa 
triotami rodezyjskimi mogło 
się jednak odbyć. Jak wiado­
mo, spotkanie to miało być 
poświęcone sprawie rozwiąza 
nia problemów konstytucyj­
nych Rodezji, a zwłaszcza ut­
worzenia rządu z udziałem 
przedstawicieli miejscowej lud 
ności. (PAP)

Bankructwa dzienników •Likwidacja mutacji • Wzrósł cen gazet

Głęboki kryzys prasy
zachodnioeuropejskiej

Prasa w krajach Europy zachodniej przeżywa obecnie głę 
boki kryzys. Coraz częstsze są bankructwa dzienników, któ­
re przestają się ukazywać, po stępuje koncentracja prasy, 
wielkie dzienniki likwidują swe mutacje, wiele gazet zmniej 
sza format. Trudności te są przede wszystkim skutkiem po­
ważnego wzrostu cen papieru gazetowego, a zatem wzrostu 
kosztów produkcji. Rosną również ceny gazet. Oto sytua­
cja w dziedzinie prasy w kilku krajach zachodnioeuropej­
skich naświetlona przez korespondentów Polskiej Agencji 
Prasowej.

cej, tendencje wzrostowe stale 
się utrzymują. Trudności fi­
nansowe gazet pogłębia rów­
nież ogólny spadek koniunktu 
ry, co negatywnie odbija się
na dochodach z ogłoszeń i 
kłam. Skutki tej sytuacji 
wyraźnie odczuwane przez

re- 
są 

czy

Śmierć
indyjskiego ministra

Indyjski minister kolejnictwa 
53-letni N. L. Mishra zmarł w pią 
tek na skutek obrażeń odniesio­
nych w zamachu bombowym. Po­
czątkowo sądzono, że został on 
lekko ranny. Okazało się jednak, 
iż trzeba było przeprowadzić na­
tychmiastową operację, w trakcie 
której operowany zmarł.

Zamachu bombowego dokonano 
w trakcie uroczystości otwarcia 
nowej linii kolejowej z Bombaju 
do miasta Samastipur. Bomba wy 
buchła wkrótce po zejściu mini­
stra z trybuny honorowej na sta­
cji w Samastipur. (PAP)

W poznańskich przedsiębiorstwach

Jak zapowiada się rok?
Jak rozpoczęliście nowy rok? — Co robi dziś wasza załoga 

I dla kogo? — Co macie ciekawego w planie 1975 roku? — 
Oto pytania z jakimi zwróciliśmy się do kierownictw nie­
których poznańskich przedsiębiorstw. A oto odpowiedzi.

S. Chełstowski
dyrektorem OKP 

w Poznaniu
W piątek odbyło się w Po­

znaniu spotkanie kierownictw 
— wojewódzkiej instancji par 
tyjnej i resortu komunikacji z 
aktywem polityczno-gospodar 
czym Dyrekcji Okręgu Kolei 
Państwowych. Podczas spotka 
nia pożegnano wieloletniego 
dyrektora OKP, znanego dzia­
łacza politycznego i społecz­
nego— Edmunda Rejka.

Przechodzącemu na zasłużo­
ny odpoczynek dyrektorowi 
OKP towarzyszą serdeczne u- 
czucia i szczere uznanie współ 
pracowników oraz poznańskie 
go aktywu.

Dali temu wyraz obecni na 
uroczystości I sekretarz KW 
PZPR — Jerzy Zasada, sekre­
tarz KW PZPR w Zielonej Gó 
rze — Ryszard Łabuś oraz mi 
nister komunikacji — Mieczy­
sław Zajfryd. Obecni byli tak 
że wojewoda poznański — Ta­
deusz Grabski, sekretarz KW 
PZPR Alfred Kowalski i I 
sekretarz KD — Poznań-Wilda 
— Kazimierz Widerski.

Dziękując za długoletnią pra 
cę zawodową i aktywność w
działalności społecznej, I 
kretarz KW PZPR życzył 
mundowi Rejkowi wielu 
zdrowia oraz gratulował

se- 
Ed- 
lat 
do-

brze spełnionego obowiązku 
dla kolejnictwa i wzorowej, bo 
gatej pracy społeczno-politycz 
nej.

Nowym dyrektorem OKP w 
Poznaniu został Stanisław 
Chełstowski, znany poznań­
skim kolejarzem ze swojej pra 
cy w Zakładach Napraw­
czych Taboru Kolejowego, w 
których na stanowisku dyrek­
tora pracował z górą 12 lat. O- 
statnio S. Chełstowski pełnił 
obowiązki zastępcy dyrektora 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Robót Komunikacyjnych w 
Warszawie.

□gdda
Zachmurzenie duże z lokalnymi 

większymi przejaśnieniami 1 miej­
scami niewielkie opady deszczu. 
Temperatura maksymalna od 3 
stopni na wschodzie do 7 na za­
chodzie. Wiatry umiarkowane na 
północy, okresami dość silne z kie­
runków zachodnich.

Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego w Poznaniu — 
mówi dyrektor Zdzisław Dy- 
bizbański. Wystartowaliśmy w 
nowy rok z pełną obsadą sta­
nowisk roboczych i przy nie­
złym zaopatrzeniu w materia­
ły hutnicze. Toteż produkcja 
idzie rytmicznie. Jak wiado­
mo, nasze zakłady nastawiły 
się wyłącznie na remonty lo­
komotyw spalinowych i wago­
nów motorowych. W pier­
wszym dniu nowego roku za­
kończyliśmy remont 3 takich 
jednostek. Dziś wypuścimy ko 
lejne 3. Jutro także... 1 tak po­
winno być codziennie przez 
cały styczeń. Oczywiście: pod 
warunkiem, że nie zawiodą do 
stawy importowanych części 
zamiennych oraz osprzętu 
elektrycznego z krajowych wy 
twórni. Bo z nimi mamy 
ciągłe kłopoty.

Pilne potrzeby kolei zmu­
szają władze do powiększania 
naszego potencjału naprawcze 
go taboru. Spodziewamy się, 
że Poznańskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemy­
słowego nr 1, „Instal’' i „Elek- 
tromontaż” zakończą nam w 
tym roku budowę hamowni 
silników kolejowych dużej 
mocy, stacji prób ciężkich ko­
lejowych silników elektrvcz- 
nych oraz galwanizerni. Wte­
dy będziemy w stanie jeszcze 
wydatniej pomagać kolei.

Zakłady Remontowe Ener­
getyki w Czerwonaku — mówi 
główny inżynier Witold Gą- 
gorowski. Po sylwestrowych 
zabawach wszyscy nasi ludzie 
stawili się punktualnie do pra 
cy. Nastrój jest dobry. Zaopa­
trzenie mamy zapewnione na 
cały I kwartał. Od pierwszego 
dnia nowego roku pracujemy 
na pełnych obrotach. Dziś ro­
bimy elementy centralnej pom 
powni dla czwartego zespołu 
prądotwórczego o mocy 200 
MW dla Elektrowni „Dolna 
Odra”. Jest to bardzo trudne 
zadanie. Musirny je wykonać 
w styczniu, bo od niego zale­
ży terminowość budowy tej 
wielkiej elektrowni. Z innych 
ciekawszych zadań planu 1975 
roku mogę wymienić unikal­
ne urządzenie do spiekania 
izolacji w silnikach elektrycz­
nych dużej mocy, które pod­
jęliśmy się zrobić dla Zakła­
dów Remontowych Epergety- 
ki w Warszawie. Owo urządzę 
nie pozwala na radykalne 
zwiększenie wydajności pra­
cy przy uzwajaniu silników 
oraz zwiększa stopień ich nie­
zawodności w działaniu, (pch)

PARYŻ. Dotkliwy kryzys su 
rowcowy, który przed 15 mie­
siącami ogarnął świat zachód 
ni, wywołał poważne trudnoś 
ci prasy francuskiej. Gwał­
towny wzrost cen papieru, wy 
noszący około 40 procent, spo 
wodował, że ceny paryskich 
gazet wzrosły w okresie od 
listopada 1973 do listopada 
1974 z 70 centimów do 1-1,2 
franka. Czytelnik płaci więc 
obecnie za prasę codzienną o 
blisko 50 procent więcej niż 
przed kryzysem surowcowym. 
W tym samym czasie ceny ty­
godników wzrosły z 3 do 5 fran 
ków. ’

Ponadto dla zmniejszenia kosz­
tów produkcji dzienniki ograni­
czają swą objętość przez rezy­
gnację z niektórych działów, co 
wiąże się równocześnie z pewną 
specjalizacją. Od dawna też prasa 
francuska zrezygnowała z edycji 
niedzielnych i tego dnia ukazuje 
się tylko „Journal du Dimanche".

LONDYN. Podobne trud­
ności przeżywa prasa brytyj­
ska. Temat ten omawiano nie 
dawno podczas specjalnej de­
baty parlamentarnej, w toku 
której oceniono obecny kry­
zys jako najpoważniejszy w 
historii brytyjskiego przemy­
słu gazetowego. Trudności fi­
nansowe gazet spowodowane 
są przede wszystkim wzrostem 
cen papieru gazetowego, który 
w ciągu ostatnich czterech lat 
podrożał z 78 do 160 funtów 
szterlingów za tonę. Co wię-

telników: przede wszystkim w 
ostatnim czasie prasa w W. 
Brytanii bardzo zdrożała.

BONN. Borykające się z trud 
nościami gazety zachodnionie- 
mieckie likwidują swe lokalne 
mutacje, decydują się na fu­
zje. Niektóre gazety przestają 
się ukazywać. Wzrost kosztów 
papieru, druku oraz kosztów o- 
sobowych występują równocze 
śnie z silnymi tendencjami kon 
centracji, od dawna przeżywa 
nymi przez prasę zachodnio- 
niemiecką. W ciągu ostatnich 
20 lat liczba samodzielnych re 
dakcji spadła z 235 do 120. Po­
dobnie jak w innych krajach 
zachodnioeuropejskich, trud­
ności finansowe prasy zwią­
zane są nie tylko ze wzrostem 
kosztów produkcji, lecz rów­
nież ze spadkiem o 20-25 pro­
cent wpływów z ogłoszeń i re 
kłam. Nie pomogły tu kilku­
krotne podwyżki cen gazet, ty 
godników i innych wydaw­
nictw gazetowych. Stąd też ko 
nieczność ograniczenia obję­
tości wydawnictwa, bądź re­
zygnacji z mutacji i dodatków. 
W ostatnich dniach jeden z 
największych dzienników za-
chodnioniemieckich ,Neue
Rhein Zeitung” zlikwidował 
mutacje na miasta Kolonię, 
Opladen i Leverkusen o łą­
cznym nakładzie 11 000 egzem 
plarzy. Z dniem 1 stycznia na­
stąpiła fuzja dwóch innych 
wielkich gazet „Westfaelische 
Rundschau” i „Westdeutsćhe 
AUgemeine Zeitung”. (PAP)

Nasza dekadowa pogodynka

Będzie zima?
Wydawało się, że obfite* opady 

śnieżne w Sylwestra są za­
powiedzią nastania trwałej 

zimy. Ale już w pierwszy dzień 
Nowego Roku nadzieje te rozwia 
ly się przy temperaturach od plus 
8 stopni na zachodzie do plus 3 na 
wschodzie kraju. Znów dmuchnę­
ło z zachodu cieple powietrze po 
chodzenia oceanicznego. Mapy po 
gody i przewidywania innych, za­
granicznych instytutów meteo, nie 
widzą na razie większego ochło­
dzenia, lecz nasi synoptycy twier 
dzą, że średnia temperatura sty­
cznia będzie poniżej normy wyno 
szącej minus 3,1 stopnia, a suma 
opadów będzie także poniżej nor 
my (norma około 30 mm). Ozna­
cza to, że styczeń będzie mroźny 
i raczej mało śnieżny.

Na pierwsze dni stycznia zapo­
wiadano pogodę dość ciepłą i to

8 stopni, a w nóćy od minus 8- do 
minus 15 z możliwością niższych 
temperatur. !

W trzeciej dekadzie ma się nie­
co ocieplić. Temperatura w dzień 
wahać się będzie od minus 4 do 
0 stopni, a w nocy od minus B do 
minus 10 stopni, z możliwością 
niższych temperatur.

Na najbliższe dni synoptycy za­
powiadają początkowo zachmurze­
nie całkowite i okresami opady 
deszczu, okresami rozpogodzenia. 
Około 7-8 stycznia możliwość ochło 
dzenia oraz opady deszczu ze śnie 
giem. Temperatura w dzień od 5 
do 2 stopni, a w nocy od plus 2 
do minus 2 stopni. Wiatry umiar­
kowane i dość silne z kierunków 
zachodnich.

WICHEREK

się sprawdziło. Temperatura
dzień miała się wahać od plus 2 
do plus 4 stopni, a w nocy od mi 
nus 3 do plus 1. Praktyka niewie 
le odbiega od tych przewidywań. 
Zachmurzenie będzie duże z rozpo 
godzeniami i okresami opady desz 
czu, deszczu ze śniegiem lub mżaw 
ki.

Pozostała część pierwszej deka­
dy i dekada druga mają być mroź 
ne. Temperatura w dzień wahać 
się będzie od minus 3 do minus

• U zbiegu ulic Bema 1 March­
lewskiego Poznaniu 50-letni
M. M.. prowadząc ..Fiata” potrą­
cił w piątek 72-letniego J. M., któ­
ry przechodził środkiem skrzyżo­
wania. Poszkodowanego ze wstrzą 
sem mózgu przewieziono do szpi­
tala.

0 Na skrzyżowaniu ulic Świer­
czewskiego i Grochowskiej w Po­
znaniu samochód osobowy prowa 
dzony przez M. K, w czasie mija­
nia stojącego na przystanku auto­
busu MPK wpadł na raptownie 
wkraczającego na jezdnię, 12-let- 
niego J. S. Chłopca Pogotowie 
przewiozło do szpitala dziecięcego.

(t)
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Produkować więcej 
lepiej i taniej

Odezwa KC KPZR do mieszkańców ZSRR
Komitet Centralny KPZR wezwał wszystkich ludzi ra­

dzieckich do rozwijania na szeroką skalę współzawodnictwa 
socjalistycznego o wykonanie i przekroczenie zadań planu 
na rok 1975, o podniesienie efektywności produkcji i o po­
myślną realizację bieżącej pięciolatki — (1971—1975). Hasłem 
współzawodnictwa było i jest: produkować więcej, lepiej i ta-
niej — podkreśla KC KPZR 
radzieckiego.

w odezwie do partii i narodu

Odezwa stwierdza, że 1975 
rok jest okresem, w którym 
trzeba zakończyć realizację 
nakreślonych przez XXIV 
Zjazd KPZR zadań dziewiątej 
5-latki i tym samym stworzyć 
solidną podstawę dla pomyśl­
nej pracy w kolejnej, dziesią­
tej 5-latce oraz dla realizacji 
długoterminowej, społeczno- 
ekonomicznej polityki partii.

Wykonanie planu rozwoju 
gospodarki narodowej na rok 
1975 oznaczać będzie nowy 
wielki krok w dziedzinie dal­
szego umacniania potęgi gos­
podarczej kraju, w rozwoju 
wszystkich gałęzi gospodarki,

nauki i kultury, w podnosze­
niu dobrobytu ludzi pracy.

KC KPZR podkreśla, że w 
1975 roku przemysł specjali­
styczny będzie się rozwijać w 
szybkim tempie, a produkcja 
rolnictwa zostanie podniesiona 
na wyższy poziom. (PAP)

Obrady Prezydium
WK FJN

„MERAZET" 
w nowej siedzibie

W tych dniach Biuro Zbytu 
Sprzętu Pomiarowo-Kontrolne 
go „MERAZET” przeniosło się 
do nowej sied-ziby w domach 
Centrum przy ul. Czerwonej 
Armii w Poznaniu. Dzięki te­
mu placówka ta uzyskała mo­
żliwość sprawniejszej działal­
ności.

„MERAZET” jest specjali­
stycznym przedsiębiorstwem, 
które spełnia rolę „organiząto 
ra” oraz dystrybutora w zakre 
sie przyrządów pomiarowo-kon 
troJnych i aparatury nauko­
wo-badawczej. Biuro oprócz 
działalności czysto handlowej 
prowadzi również 11 placówek 
serwisowych, naprawczych i 

konserwacyjnych oraz 35 rucho 
mych stacja obsługujących od­
biorców sprzętu krajowego i 
aparatury importowanej. Dzię 
ki działalności Biura najróż­
niejszy sprzęt — począwszy od 
manometru, a skończywszy na 
skomplikowanych mikrosko­
pach elełctrónowy.ch —" tfafia 
do ponad 30 000 odbiorców.

Dokończenie ze str. 1 
nienia i rozszerzenia progra­
mu działania WK FJN, w tym 
planów związanych z Rokiem 
Kobiet.

Głos zabrał także I sekretarz 
KW PZPR. Nawiązując do do­
brych wyników 1974 r„ podkreś 
lił, iż pierwszy dzień pracy ro­
ku 1975 dowodzi, że aktywność 
produkcyjna nie maleje. Za­
kłady pracy wykonały swoje 
dzienne zadania. Teraz chodzi 
o to, aby tę aktywność utrwa 
lać. Poza zwiększonymi zada 
niami gospodarczymi będzie 
rok bieżący okresem realizacji 
uchwały Wojewódzkiej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wy-
borczej przygotowań do
VII Zjazdu PZPR. I sekretarz 
KW partii zwrócił uwagę na 
potrzebę dalszego umacniania 
więzi ze społeczeństwem, i 
podnoszenia rangi klasy robot 
niczej, wysłuchiwania jej 
uwag i opinii w sprawach za 
kładu, regionu, kraju.

Nawiązując do Roku Ko­
biet, mówca podkreślił, aby 
pamiętając o kwiatach, z więk
szą energią 
łatwianiem 
zwiększenie 
przedszkoli,

pracować nad za- 
takich spraw, jak 

liczby żłobków, 
poprawy organiza

„MERAZET” 
by około 100 
docentów z 
oraz kilkuset

sprzeda je wyro- 
krajowych pro- 

różnych branż, 
producentów za

granicznych. Obecnie Biuro za 
trudnią na terenie całego kra 
ju 840 pracowników, a jego 
roczne obroty sięgają 4 mi Mar 
dćw złotych.

Jednym z najważniejszych 
zadań „MERAZET”-u na naj­
bliższe lata jest rozwijanie 
usług serwisowych i napraw­
czych, które w tej chwili tylko 
w 20 proc, zaspokajają potrże 
by odbiorców. Z planów Biu­
ra wynika, że pełne zaspokoję 
nie tych potrzeb powinno na- 
stąipić około roku 1980. (map)

cji handlu itp. Rozwiązywanie 
tych spraw będzie nie tylko 
ułatwieniem dla kobiet w wy 
końywaniu ich "rozlicznych 
obowiązków, ale umożliwi 
większej liczbie kobiet podję­
cie pracy zawodowej.

W sumie chodzi o doskona­
lenie tego co robiliśmy, zwięk 
szenie uzyskanych osiągnięć, 
abyśmy pod koniec roku mo­
gli powiedzieć, iż dobrze słu­
żymy socjalistycznej ojczyźnie.

Kończąc obrady, przewodni­
czący WK FJN zapowiedział 
włączenie wysuniętych w ob­
radach wniosków do progra­
mu działania na rok 1975, w 
którym tak jak poprzednio 
główny wysiłek FJN skiero­
wany będzie na rozwój ogól­
nej aktywizacji społeczno- 
zawodowej. (n)

Ambasador Kuby w Dęblinie
3 bm. Wyższą Oficerską Szkołę 

Lotniczą im. Janka Krasickiego w 
Dęblinie odwiedził ambasador Re­
publiki Kuby — Jesus Barreiro. 
Wizyta odbyła się w związku z 
obchodami 16 rocznicy zwycięstwa 
rewolucji kubańskiej. Ambasador 
zapoznał się z tradycjami i histo­
rią szkoły, zwiedził gabinety wy­
kładowe, obserwował ćwiczenia 
studentów i uczniów Liceum Lot­
niczego (które od kilku lat istnie­
je w Dęblinie). W godzinach po­
południowych odbyło się też spot 
kanie z podchorążymi i kadrą dy 
daktyczną szkoły.

Rozmowy na Kremlu
Przewodniczący Rady Ministrów 

ZSRR A. Kosygin przyjął w pią­
tek na Kremlu dyrektora generał 
nego ONZ d.s. oświaty, nauki i 
kultury (UNESCO) A. Muhtara 
M'Bow. Omówiono szczegółowo sze 
reg spraw związanych z działalno 
ścią UNESCO, a także z udziałem 
Związku Radzieckiego w pracach 
tej organizacji. Mahtar M’Bow 
przebywa w Moskwie jako gość 
rządu radzieckiego.

Wywiad sekretarza stanu USA
W wywiadzie udzielonym tygo­

dnikowi „Business Week” sekre­
tarz stanu USA H. Kissinger poru­
szył problemy stosunków radziec-

ko-amerykańskich, trudności go- 
snodarczvch Zachodu i sytuacji na 
Bliskim Wschodzie.

Skrytykował on ograniczenia do 
tyczące kredytów udzielanych 
Związkowi Radzieckiemu włączo­
ne przez Kongres do projektu usta 
wy o przedłużeniu pełnomocnictw 
banku eksportowo-importowego. 
..Sądzę, że ograniczenie kredytów 
udzielanych przez bank eksporto-

PAP RAPIO INF.WCTEl EFON€M

WTJJcNnP— ILL/ui^ó- PAP

wo-importowy wywrze niekorzyst- 
ny wpływ na stosunki amerykań-
sko-radzieck>e ’ 
Kissinger./

powiedział H.

Spotkanie w Mombasie
W>Mdmbasie, w Kenii rozpoczę 

ło się W piątek spotkanie przy­
wódców trzech ruchów wyzwoleń 
czych Angoli — MPLA, FNLA i 
UNITA. Przed rozpoczęciem for­
malnych rozmów Zostali oni przy­
jęci przez prezydenta Kenii J. Ke 
nyattę, który podkreślił koniecz­
ność zjednoczenia wysiłków wszy­
stkich organizacji wyzwoleńczych.
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wionych nie zwracamy ▲ Druk PZG Im. M. Kasprzaka - Poznań.

Spotkanie w Mombasie ma szcze­
gólnie duże znaczenie w związku 
z przewidywanymi na 10 stycznia 
w Portugalii rozmowami nt. utwo 
rżenia rządu przejściowego i wy­
znaczenia daty proklamowania 
pełnej niezawisłości Angoli.

Skarga Libanu
T ibański minister spraw zagra­

nicznych P. Takla zakomuniko­
wał w piątek, że Liban złożył skar 
gę w Radzie Bezpieczeństwa w na 
stępstwie powtarzających się 
agresji Izraela wobec terytorium 
libańskiego. Minister Takla dodał, 
że Liban nie zwrócił się jeszcze 
z prośbą o zwołanie posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa.

Wystąpienie I. Gandhi
Premier Indij, I. Gandhi uprze­

dziła naród indyjski o niebezpie­
czeństwie wynikającym z działal­
ności sił terrorystycznych występu 
jących coraz aktywniej. I. Gandhi
przemawiała piątek na
otwarciu sesji kongresu nauko­
wego w Delhi. Oświadczyła, 
że Indie przeżywają obecnie kry­
tyczny etap rozwoju i że straty, 
jakie zadają gospodarce siły terro 
rystyczne przyczyniają się do o- 
późnienia postępu.

Prenumerata: wpłaty no miesiąc (17,50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł), rok (208 zł). 
Od Czytelników indywidualnych w kraju przyj­
mują urzędy pocztowe i listonosze do dnia 15 
każdego miesiąca poprzedzającego okres pre­
numeraty. Instytucje zamawiają prenumeratę 
w PUPiK RSW „Prasa — Książka - Ruch". A 
Indeks nr 35029/35028 R-92 STRONA
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Kształtowanie 
współczesnego modelu

Sztuka na co dzień

RENESANS 
RZEMIOSŁA

Kiedy w 1954 roku Poznań 
podzielony został na pięć 
dzielnic, a część prawo­

brzeżną nazwano — Nowe Mia 
sto, rozpętała się żarliwa dys- 

j kusja. Polemikę wywołało owe 
i „Nowe” Przeciwnicy tej naz- 
’ wy, a było ich wtedy wielu, 
' argumentowali, że w dzielni­

cy więcej starego, niż nowego, 
że właśnie stąd wywodzi się 
przecież kolebka miasta. Na 
obszarze Ostrowa Tumskiego, 
Środki i Komandorii znajdują 
się najstarsze zabytki architek 
toniczne. Tutaj też, na wyspie 
położonej naonczas w widłach 
Warty i Cybiny, Mieszko I za­
łożył około połowy X wieku 
stolicę Polski, zarazem stwo­
rzył najpotężniejszą twierdzę

Podczas wojny 1939—1945 ule­
gło zniszczeniu lub dewastacji 
w Poznaniu ponad 5800, Obiek­
tów, co stanowiło. 55 procent o- 
gólnej liczby budynków. Naj­
bardziej ucierpiały domy. Na 
ponad 200 000 izb mieszkalnych 
około 40 000 nie nadawało się 
do użytku.

państwa. Dopiero pod koniec 
XIII wieku, za panowania 
Przemysława II, rezydencja 
królów i książąt została prze­
niesiona na lewy brzeg Warty.

Wszakże racja była także po 
stronie tych, którzy twierdzi­
li, że nazwa tej części miasta 
powinna odzwierciedlać nie jej 
przeszłość, lecz współczesne 
tendencje tworzenia nowych 
wartości. Teraźniejszość w peł 
ni sankcjonuje te racje. Nowe 
Miasto to już nie ta sama 
dzielnica co dawniej, nawet z 
lat pięćdziesiątych.

Wtedy jedynie kilka osiedli 
— m. in. Sródkę i Głów­
ną, cechowała zwarta za 

budowa. Większość rejonów 
dzielnicy stanowiły osady wiej. 
skie. Zresztą do tej pory cha­
rakter 26 osiedli, z których 
składa się Nowe Miasto, jest 
mocno zróżnicowany. Niektó­
re spośród nich, m. in. Głów­
na, Starołęka i Antoninek, na­
brały cech wybitnie przemy­
słowych. Inne, jak np. Krze- 
siny i Spławie — w dalszym 
ciągu odznaczają się krajobra 
zem wiejskim. Jeszcze inne — 
Darzybór, Malta i Kcbylepole 
— to obszary leśne i parkowe.

Ale najbardziej znamienną 
właściwością dzisiejszego No­
wego Miasta, potwierdzającą 
trafność wyboru dla jego naz­
wy, jest nowe budownictwo 
mieszkaniowe. Jego zapocząt­
kowaniem, choć jeszcze bez 
większego wpływu na zasad­
nicze przeobrażenia pejzażu 
dzielnicy, stała się w 1949 ro­
ku budowa osiedla na Koman

Drugie co do wielkości — po 
Ratajach — osiedle wznoszone 
jest na północy miasta, na Wi­
nogradach. Do tej pory miesz­
ka tu około 30 000 osób, a w 
sumie powstanie domów dla 
przeszło 64 000. Na dalszy roz­
wój Poznania przewidziano tak 
że obszary północne — Piątko­
wa i Naramowic. W przyszło­
ści mieszkać tu będzie ponad 
30 000 łudzi. Winogrady, tak jak 
Rataje, budowane są metodą 
Wielkopłytową.

dorii. Był to drugi — po Dębe u 
— zespół mieszkaniowy, rea­
lizowany w kilka zaledwie lat 
po wyzwoleniu Poznania. 
Przybyło wtedy na Komando­
rii 10 budynków o 740 izbach 
mieszkalnych. Niewiele, ale 
był to przecież początek roz­
budowy miasta, skierowanej 
w tamtych latach głównie ha 
lewobrzeżne tereny Poznania.

Przypomnijmy, że kolejne 
osiedle poznańskie, wyposażo­
ne także w placówki handlo­
we i usługowe, powstaje w la­
tach 1951 — 1954 przy ul. Cho 
Ciszewskiego. W tym też okre­
sie — od roku 1952, datuje się 
zabudowa centrum. Nowe do­
my powstają wówczas przy 
ulicach Ratajczaka, •hudoby, 
na placach Wielkopolskim 
oraz Młodej Gwardii itp. Jesz 
cze intensywniejszy rozwój bu 
downiotwa mieszkaniowego, 
w tym również spółdzielczego, 
nastąpił od 1956 r. Miastu, w

NOWE MIASTO jest największą dzielnicą Poznania pod 
względem powierżchni — 45,2 proc, i najbardziej uprzemysło­
wioną. Globalna wartość produkcji na koniec 1974 roku wy­
niosła 11,2 mld zł. W zakładach uspołecznionych zatrudnio­
nych jest przeszło 26 000 ludzi. Równocześnie Nowe Miasto sta-' 
nowi zielone zaplecze dla Poznania. Posiada też największe te­
reny uprawne. W 1^970 roku w dzielnicy mieszkało najmniej lu­
dzi, około 14 procent mieszkańców miasta. Obecnie, dzięki bu­
dowie osiedla Rataje dla przeszło 120 000 osób, zajmuje po 
Grunwaldzie i Starym Mieście trzecie miejsce. Na Nowym Mie­
ście mieszka teraz około 94 000 osób (18,3 proc, ludności mia­
sta).

różnych jego rejonach m. in. 
na Jeżycach, przy al. Przyby­
szewskiego i przy ul. Grun­
waldzkiej, przybywały nowe 
osiedla. Zmienia się też w tym 
okresie metoda budowania. 
Tradycyjną cegłę zastępują m. 
in. pustaki betonowe, później 
— wielkie bloki. Największym 
w owe czasy placem budowy 
był rejon ulic: Świerczewskie­
go i Marcelińskiej. Po raz 
pierwszy na tak dużą skalę 
domy wznoszono metodą 
uprzemysłowioną — wielko­
płytową.

W 1966 roku rozbudową 
miasta objęto prawy brzeg 
Warty. Umiejscowiono tu bu­
dowę współcześnie najwięk­
sze ®o i nowoczesnego osiedla 
— Rataje.

^lawet płk Zbigniew 
/ £ Załuski oświadczył 

kategorycznie w te­
lewizji, do milionowej pu­
bliczności, że jest zdecydo­
wanie przeciwny „milita­
ryzacji" naszego codzienne­
go języka. Sądzę, że nie 
tylko płk Zbigniew Załus­
ki jest przeciwny. Tego 
rodzaju przeciwników dało­
by się na pewno naliczyć 
ponad trzydzieści milio­
nów. Wszyscy się będą za­
klinać, wszyscy będą nawet
protestować. Bo 
giętki może jednak

język 
wy-

razić to, co pomyśli gło-

B wa. Tymczasem na 
cie gospodarczym

fron- 
toczy ,

się nieubłagana walka o 
jakość produkcji. Inaczej 
się nie mówi i nie pisze,

Taki styl mówienia i pi­
sania stosują ludzie wszyst 
kich profesji, Więc wal­
czymy, staczamy bitwy, 
batalie, kampanie i zabez­
pieczamy fronty pracy. W*al 
czymy nie tylko ze skut­
kami powodzi, ale walczy­
my o szklankę mleka dla 
dzieci w szkołach. Zazwy-
czaj też służba 
w ostatecznym 
wygrywa bitwę 
dzią, zazwyczaj

drogowa 
rachunku 
z gałole- 
kampania

cukrownicza zależy od wy­
granej batalii kolejarzy, 
zaś rozszerzenie frontu ro­
bót mogło nastąpić w wyni 
ku zwycięskiej walki o po­
nadplanową produkcję.

Zastanawiam się, dlacze­
go język Polaka nie wyra­
ża tego tak, co i jak po­
myśli Polaka głowa.

Sztampa, utarte zwroty, 
wyświechtane frazesy — to 
wszystko jest przecież wy­
nikiem lenistwa. Nie bra­
ku słów, bo Polakom słów 
w ustach nigdy nie braku­
je. I jakże barwnych, so­
czystych, krwistych, peł­
nych pasji, namiętności, tern

W:ześniej jednak na zmia­
nę charakteru Nowego 
Miasta miała wpływ roz 

budowa istniejących zakładów 
przemysłowych, później budo­
wa nowych. Małe, prymityw­
nie wyposażone fabryki, za­
częły stopniowo przekształcać 
się w nowoczesne zakłady. 
Obecnie na Nowym Mieście 
zlokalizowanych jest przeszło 
1.00 zakładów uspołecznionych, 
w tym 56 dużych, w których 
maszyny i urządzenia repre­
zentują wysoki poziom nowo­
czesności.

Nie bez przyczyny przemysł

Na zdjęciu: fragment osiedla na 
Ratajach.

Fot. — „Głos”

peramentu. Proszę tylko 
pomyśleć, że oto mamy 
wyrazić się o naszym 
stosunku do jakości produk 
cji. I właśnie walka o jakość 
produkcji brzmi krzepią­
co, optymistycznie, a przy 
tym zwięźle i niemal lako­
nicznie. W takim wypad­
ku nie trzeba piętrowych 
zdań. Wiadomo, że jest 
nie najlepiej. Wiadomo, że

Nie zawsze na linii

Na froncie 
polszczyzny

nikt nie chąe się z takim 
stanem godzić i istnieje 
w narodzie świadomość 
podjęcia kroków zarad­
czych. Wiadomo, że idzie­
my ku sukcesowi. Dlatego 
walka o jakość produkcji 
przebiega na szerokim fron 
cie gospodarczym. Taka for 
muła ma podobno ludziom 
dobitniej zwracać uwagę 
na ich zadania. Podobnie 
— jak inne, „cywilne” 
zwroty — liczmany.

Dlaczego np. co rusz 
mamy szczyt i dlaczego 
akcja goni akcję?

Mamy szczyt truskaw­
kowy, mamy szczyt przewo 
zów dzieci na kolonie i 
jesienny szczyt przewo­
zów, mamy przedświątecz­
ny szczyt na poczcie, ma­
my szczyt zakupów. Bo, 
że mamy w Tatrach 
szczyt nazwany Giewon­
tem, a w Karkonoszach 
szczyt nazwany Śnieżką — 
to zrozumiale. Właściwie 
na samej kolei mamy- 365

stanowi dumę tej dzielnicy. 
Ponad 1/3 wartości całej pro­
dukcji wytwarzanej w Pozna­
niu, przypada właśnie na No- 
We Miasto. Obok rozbudowy 
— jak stwierdził sekretarz Ko 
mitetu Dzielnicowego PZPR 
Nowe Miasto Wojciech Orczyk 
— Zakładów Metalurgicznych 
„Pomet”, Fabryki Kosmety­
ków „Pollena-Lechia”, Poznań 
skich Zakładów Opon Samo 
chodowych „Stomil”, Zjedno­
czonych Zakładów Elektrochf 
micznych „Centra’’ i wielu in­
nych, powstały w minionym

W 1974 roku rozpoczął produk 
cję Poznański Kombinat Bu­
dowlany w Suchym Lesie. Z e- 
lementów prefabrykowanych 
dostarczanych z fabryki do­
mów , montuje się domy przy 
ul. Sochaczewskiej (Jeżyce), a 
wkrótce wznoszone z nich bę­
dzie osiedle im. Mikołaja Ko­
pernika na Grunwaldzie.

30-lec i u nowe m. in. Poznań- 
ska Fabryka Maszyn Żniw­
nych, Poznańska Fabryka Ło­
żysk Tocznych, a ostatnio Za­
kłady Samochodów Rolniczych 
w Antoninku. Najnowszymi zr

Dokończenie na str. 6
ANNA SIEKIERSKA 

szczytów, a w roku przes­
tępnym o jeden szczyt wię­
cej. Tyleż szczytów mamy 
na poczcie i tyleż szczytów 
w sklepach.

Nie ma u nas życia 
„szczytów” i „akcji”.

bez

Krakowskie „Życie Li-
terackie" zajęło się naucza­
niem języka ojczystego w 
szkole. Dużo tam pada 

gorzkich słów krytyki, 
sporo postulatów. A w 
ogóle z zamieszczonych 
dotychczas publikacji wy­
nika, że trzeba coś zrobić 
— i to w niedalekiej przy­
szłości. A mnie się wy- 
daje, że — po pierwsze — 
nie można oddzielać szko­
ły od życia, które do szko­
ły pcha się drzwiami i 
oknami, które na co dzień 
atakuje wyobraźnię, oczy 
i uszy młodzieży.

A co o naszym języku 
myślą cudzoziemcy odwie­
dzający nasz kraj (na przy 
kład} na podstawie szyl­
dów sklepowych i reklam?

W każdym kraju na świe 
cie pisze się zwyczajnie: 
szewc, krawiec, remont 
samochodów, benzyna, mię 
so, fryzjer. A u nas są 
„usługi dla ludności", 
„punkt naprawy obuwia”, 
„blacharstwo pojazdowe", 
CPN, TOS, MHD, GS, „za­
kład fryzjerski damsko- 
męski”. A jakim językiem

ARTYSTYCZNEGO
Zainteresowanie tą wysta- 

_ wą przeszło najśmielsze 
marzenia organizatorów 

wystawców. Ludzie szli na 
■licę Miodową w Warszawie, 
akby znajdował się tu nowo 
twsirty supersam, wypełniony 
-liedostępnymi gdzie indziej to 
warami, a nie skromna — 
’hoć ogólnopolska — wysta­
na rzemiosła artystycznego.
• Bo też było na co popa­

trzeć. A poza tym nsgleuświa 
domiliśmy sobie (lub raczej 
■świadomiono nam), że to upo 
śledzone i często niemal za- 
■omniape rzemiosło istnieje, roz 
wija się wbrew wszelakim 
trudnościom, że jego reprezen 
‘anci potrafią tworzyć rzeczy 
wręcz znakomite, podtrzymu- 
!_,cę bogate tradycje, które war 
‘o kontynuować, podtrzymy­
wać i rozwijać.

W zasadzie zapomnieliśmy 
tuż co to taWewo rzemiosło 
artystyczne, gdzie jego wy- 
•oby można nabyć, zamówić. A 
przecież właśnie w rzemiośle 
artystycznym i jego rozwoju 
‘kwi jeden z kluczy do stwo- 
-zenia autentycznego rynku 
sztuki w Polsce, o którym to 
ostatnio tyle się mówi, zwła­
szcza po udanej ponoć wysta- 
wie — aukcji plastyki współ­
czesnej. którą zorganizowała 
DESA. Powiedzmy sobie szcze 
•ze — czv ludzie, którzv nigdy 
nie kupili żadnego bibelotu za 
'00 czv 500 złotvch zaczna na­
de masowo wykupywać obrazy 

Towosielskiego czv.Maciaga za 
20 czy 25 tysięcy? Nie. Każdv 
'atomiaiśt potencjalny miłośnik 
•bstrakcji czy antvku zwykle 
zaczyna od czegoś skromniej- 
zego. I musi mieć szeroki wv 

Vr różnych artystycznych wy 
-ąhów, które ucieszą je”o oko 
' skłonią do sięgnięcia po 
wytfel. I rzecz najważniejszą 
— ktoś je musi wymyślać, pro 
■■■kować I sprzedawać.

Na wspomnianej wystawie 
sprezentowano orace 467 rze 

-••■eślników-artystów (spośród 
-koło 1500 parających się tą 

posługujemy się w pi­
saniu instrukcji ob­
sługi, ogłoszeń w gazetach, 
metkach, w administracji? 
W Warszawie na przy­
stankach rozlepiono plan 
komunikacji miejskiej. 
Lecz autorzy mają zamiło­
wanie do baroku, ponie- 
waż ten plan tytułują 
„Plan przebiegu linii ko­
munikacyjnych”. W czte­
rech słowach tyle błędów.

Niechlujstwo i brak sza­
cunku do języka ojczystego 
towarzyszy nam, niestety, 
na każdym kroku, a ra­
dosna twórczość zaśmieca­
jąca język co najwyżej ka­
rana jest dowcipem w pra­
sie satyrycznej. I jakże 
biedni są ci nasi goście z 
zagranicy, którzy w tej ma 
sie śmieci muszą znaleźć 
drogę do rozumienia na­
szego kraju i którzy muszą 
załatwiać .w nim jakieś 
sprawy.

Twórczość ta nie podlega 
żadnej krytyce. Ludzie się 
przyzwyczajają, przy­
swajają te dziwolągi, 
biorą śmieci za 
perły i zaczyna się praw­
dziwa tragedia.

•
Język musi się rozwijać, 

wzbogacać. Ale nikt mi nie 
wytłumaczy, że zaśmiecanie 
języka jest wyrazem troski 
o jego rozwój.

Pytanie tylko, co powin­
niśmy robić i jak temu zja 
wisku przeciwdziałać? Nie 
mam gotowej recepty. I, 
co gorsza, im dłużej zasta­
nawiam się, tym bardziej 
jestem skłonny — o ironio 
losu — szukać skutecz­
niejszych rozwiązań w... 
podjęciu jakiejś „akcji", 
proklamowaniu kolejnego 
„szczytu”...

Kto ma lepsze propozy­
cje?

TOMASZ JERKO 

twórczością) z terenu całej Pol 
ski. Prace samouków-amato- 
rów i absolwentów wyższych 
uczelni. Prace pełne prostoty 
obok stylowych, wyrafinowa­
nych form świadczących nie 
tylko o talencie artystów, ale 
także o ich głębokiej wiedzy 
historycznej. Ożył świat legen 
darnych niemal drobiazgów z 
zakresu kowalstwa artystycz­
nego, szkatuł, sakiewek, mili­
tariów przypominających o 
dawnych epokach i zamiłowa 
niach naszych przodków, 
artystycznych opraw książko­
wych, barokowych lamp, żvran 
doli i dziesiątków przeróżnych 
cacuszków, które chciałoby się 
natychmiast kupić i mieć.

Nie sposób ocenić wartość 
wszystkich prezentowanych, 
po surowej uprzedniej selekcji, 
wyrobów. Po prostu wystawa 
miała charakter informujący, 
mówiła o możliwościach, jakie 
tkwią w rzemiośle artystycz­
nym, nie dała natomiast wy­
obrażenia o skali tych możli­
wości. Ale nie narzekajmy, 
wystawa spełniła swe zadanie 
chyba z nawiązką, pobudziła 
wyobraźnię potencjalnych na­
bywców, a chyba i samych 
twórców.

Jedna tylko sprawa budziła 
trochę niepokoju: otóż prawie 
trzecia’część prezentowanych 
rzemieślników pochodziła z 
Warszawy (146 uczestników), 
na drugim miejscu było woje­
wództwo katowickie (54 wy­
stawców), na trzecim gdańskie 
(34), a daleko w tyle opolskie 
z 6-ma i olsztyńskie reprezen­
towane przez 7, tylko przed­
stawicieli. Wyraźnie świadczy 
to o tym, że rzemiosło artysty 
czne nie rozwija się jednako­
wo na terenie całego kraju, że 
najlepsze warunki ma w stoli 
cy (szereg artystów uzyskało 
tu pracownie, będące zarazem 
małymi galeriami i sklepika­
mi). W innych miastach sytua 
cja wyglądała o wiele gorzej, 
mimo obietnic i zapewnień od 
powiednich władz administra 
cyjnych.

W minionym roku Central­
ny Związek Rzemiosła poczy­
nił szereg przedsięwzięć mają 
cych na celu otoczenie rzemie- 
ślników-artystów specjalną 
opieką. Powołano Komisję Rze 
miosł Artystycznych i Pamiąt­
karskich przy CZR, w 10 
Izbach Rzemieślniczych po­
wstały komisje wojewódzkie. 
Poczyniono starania o zapoz­
nanie rzemieślników z metoda 
mi szkolenia i produkcją rze- 
mieślniczo-artystyczną w in­
nych krajach, uściślona zosta­
ła współpraca z „Cepelią” i 
„Jubilerem”.

Wiele jeszcze spraw pozosta 
je do załatwienia: z najważ­
niejszych — najbardziej palą 
ca sprawa surowców, jak 
też możliwości ich nabywania 
po cenach hurtowych. Ceny 
niektórych surowców w deta­
lu są 2 lub 3-krotnie wyższe 
niż w hurcie, co odbija się na 
cenie wyrobów artystycznych, 
które przecież nie powinny 
być wygórowane. Pozostają 
wciąż do załatwienia sprawy 
lokalowe, nauki zawodu i 
doskonalenia zawodowego 
oraz zorganizowania stałej ga 
lerii wyrobów rzemiosła arty­
stycznego połączonej ze sprze 
dążą. Warto też chyba Dozwo­
lić anonimowym dotąd arty- 
stom-r7em!eśin’kom sygnować 
swoje dzieła: dla nabywcy lub 
dla przyszłych h;’torvków sztu 
ki stanowić to będzie dodat­
kowy walor.

A w ogóle to należy się cie 
szyć, że rzemiosło artystyczne 
odżywa i ma szansę rozwoju.

JANUSZ WASYLKOWSKI
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Odpowiadamy na pytania
związane z Kodeksem Pracy

Stabilizacja i dyscyplina
Jednym z głównych wa­

runków podnoszenia efek 
tywności gospodarowania 

jest zmniejszanie fluktuacji 
na drodze stabilizacji załóg 
oraz umacniania dyscypliny 
pracy. Dlatego też niezmiernie 
w’ażne jest wykorzystanie 
wszystkich oddziałujących w 
tym kierunku czynników.

Wśród czynników wywiera­
jących szczególnie duży wpływ 
na stabilizację załóg na pier­
wszym miejscu należy wymie­
nić dobre techniczne i socjal­
ne warunki pracy, a na zdy­
scyplinowanie załóg — nale­
żytą organizację pracy. Są to 
bowiem czynniki działające 
trwale i w sposób wielostron­
ny. Praca wykonywana w do­
brych warunkach i dobrze zor 
ganizowana daje więcej satys-z 
fakcji, gdyż jest wydajniejsza 
i mniej uciążliwa. Sprzyja 
cementowaniu się załógi, gdyż 
eliminuje jedno z głównych 
źródeł konfliktów w zakładzie 
pracy, jakim są zagrożenia 
dla zdrowia oraz przejawy ba 
łaganu, niekompetencji, mar­
notrawstwa czasu, sił i środ­
ków. Wreszcie umacnia więź 
pracowników z zakładem pra­
cy, wyrażającą się zarówno w 
przywiązaniu do miejsca pra­
cy, jak też trosce o ochronę i 
właściwe spożytkowanie za­
kładowego majątku.

O wiele mniejszą natomiast 
rolę w stabilizowaniu i dyscy­
plinowaniu załóg odgrywają 
rygory i zakazy oraz inne tzw. 
pociągnięcia administracyjne. 
Pćzy nadmiernym zaś ich sto­
sowaniu wywierają ■ nawet 
wpływ odwrotny — prowa­
dzą do wzrostu fluktuacji, ro­
dzą różnego rodzaju napięcia 
obniżające aktywność i inicja­
tywę pracowników oraz zain­
teresowanie pracą i jej wyni­
kami. Dlatego też jest sprawą 
niezwykle ważną właściwe wy 
znaczenie w uregulowaniach 
prawa pracy miejsca różnych 
czynników stabilizujących i 
dyscyplinujących załogę, a 
zwłaszcza czynników ekono­
micznych i administracyjnych.

W Kodeksie Pracy w sposób 
wyraźny i jednoznaczny daje 
się pierwszeństwo ekonomicz­
nym czynnikom stabilizowania 
i dyscyplinowania załóg, wy­
znaczając tym czynnikom ro­
lę główną i decydującą. 
Świadczą o tym zarówno ogól 
nie przyjęte zasady prawa 
pracy, jak też konkretne usta 
lenia w różnych sprawach 
wynikających ze stosunku 
pracy.

Szczególnie wymowna jest 
całość postanowień kodekso­
wych zawartych w art. 94, 
dotycząca obowiązków zakładu 
pracy.

Wiadomo przecież, że start 
w pracy, pierwsze doświadcze­
nia i rezultaty praćy, decydu­
ją często o postawie pracow­
nika, jego „ustawieniu się” do 
wypełniania obowiązków, o 
stosunku do zakładu pracy. 
Kto źle zaczyna pracę — zwy 
kle nie zagrzewa długo miej­
sca w zakładzie a rozglądając 
się za inną pracą, nie dokła­
da zazwyczaj starań, aby wzo 
rowo wywiązywać się z powie 
rzonych mu zadań.

Z punktu widzenia skutecz­
nego oddziaływania na umac­
nianie stabilizacji źałóg nie­
zmiernie istotne jest zobowią­
zanie zakładów pracy do za­
pewnienia bezpiecznych i hi­
gienicznych warunków pracy, 
zaspokajania potrzeb socjalno- 
bytowych i kulturalnych pra­
cowników oraz ułatwiania pra 
cownikom podnoszenia ich 
kwalifikacji. Zwrócić tu trze­
ba uwagę, że znaczenie pod­
noszenia kwalifikacji, jako 
czynnika stabilizacji załóg, 
stale wzrasta. Wiąże się to z 
przyspieszeniem tempa uno­
wocześniania produkcji i wpro 
wadzania postępu naukowo- 
technicznego, zwiększaniem 
wymagań w każdej dziedzinie 
produkcji I życia społecznego. 
Pracownik, który nie podnosi 
swych kwalifikacji, w mniej­
szym stopniu korzyła z pod­
wyżek nłac, a przy tym obni­
ża się jego pozycja zawodo­
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wo-społeczna w zakładzie 
pracy, czego następstwem mo­
że być osłabienie więzi z za­
kładem pracy i spadek zain­
teresowania pracą.

Umacnianiu stabilizacji za­
łóg przez stwarzanie dobrego 
klimatu pracy, dobrych sto­
sunków w zakładzie służą 
nałożone na kierownictwa za­
kładów obowiązki: prawidło­
wego wypłacania wynagro­
dzenia, sprawiedliwego ocenia 
nia pracowników i rezultatów 
ich pracy oraz kształtowanią 
w zakładzie zasad współżycia 
społecznego. Rosnąca rola ja­
kościowych czynników wzro­
stu gospodarczego, wśród któ­
rych czołowe miejsce zajmu­
je czynnik ludzki, sprawia, że 
dobry klimat i dobre stosunki 
w zakładzie stanowią obecnie 
jeden z głównych czynników 
w kształtowaniu warunków 
sprzyjających stabilizacji za­
łóg.

Jeśli natomiast chodzi o 
zdyscyplinowanie pracowni­
ków, na pierwsze miejsce — 
jak stwierdziliśmy na wstę­
pie — wysuwa się kwestia na­
leżytej organizacji pracy. To­
też zobowiązanie kierownictwa 
zakładów pracy (art. 94 punkt 
2) do organizowania pracy w 
sposób zapewniający pełne 
wykorzystanie czasu pracy 
oraz uzdolnień i kwalifikacji 
pracowników — powinno przy 
spiesząc dokonujący się w tej 
dziedzinie postęp.

W dyscyplinowaniu załóg 
dużą rolę odgrywa ponadto 
należyte wykorzystywanie 
istniejących możliwości na­
gradzania i'wyróżniania pra­
cowników, którzy wzorowo 
wykonują swoje obowiązki. 
Nagrody i wyróżnienia zwięk­
szają bowieifn satysfakcję z do­
brze wykonywanej pracy, a 
ponieważ stanowią wyraz 
uznania społecznego — oddzia 
luja pobudzająco także na in­
nych pracowników. Pod wa­
runkiem, oczywiście, że są sto 
sowane w sposób prawidło­
wy, oparte na obiektywnych i 
sprawiedliwych kryteriach 
oceny. Nagrody i wyróżnienia, 
ze względu na rolę, jaką speł­
niają one w kształtowaniu kii 
matu pracy i stosunku do 
pracy, przyznawane mogą być 
przez kierownika zakładu pra 
cy po zasięgnięciu opinii rady 
zakładowej. Odpisy zawiado­
mień o przyznanie nagrody 
lub wyróżnienia powinny być 
załączone do akt osobowych 
pracownika. .

Jednakże z działań służą­
cych umacnianiu dyscypliny 
pracy nie można wyelimino­
wać kar, czyli wymuszania 
zdyscyplinowanego wykony­
wania obowiązków. Istnieje 
bowiem pewna liczba pracow 

Jest (ich w Polsce ponad 
sześciuset. Studiują w kil 
ku ośrodkach akademic­

kich — w Warszawie, Krako­
wie, Wrocławiu, Gdańsku, Po­
znaniu. Tak samo jak ich pol­
scy koledzy mieszkają w do­
mach akademickich, jedzą w 
stołówkach studenckich, jeżdżą 
ramwajami i autobusami. Pol 

ska oglądana przez nich różni 
się od Polskd widzianej z okien 
luksusowego autokaru i ele­
ganckiego hotelu, a wlięc od 
Polski turystycznej. Po roku, 
może dwóch, stają się jednymi 
z nas, a równocześnie zacho­
wują pewien dystans, gdyż są 
obywatelami innych krajów o 
odmiennych warunkach życia 
i nauki. Czują się w Polsce 
dobrze, ale tym wyraźniej wi­
dzą różne wady i mankamenty, 
które utrudniają życie nam i 
im. Po kilku latach studiów 
muszą podjąć decyzję. Co będą 
robić, gdzie pracować? Dziś 
jeszcze nie wszyscy potrafią od 
powiedzieć na to pytanie, dziś 
uczą się i bawią. Zwiedzają 
Polskę.

, SPpŁECZNE ŻYCIE 
/

Przeprowadziliśmy błyska­
wiczną mini-ankietę prasową 
wśród grupy studentów polonij 
nych przebywających na uczel 
niach warszawskich. Zadaliś­
my lim kilka pyjtań, dotyczą­
cych ich aktualnego pobytu w 
Polsce i planów na przyszłość.

Czy czujesz się dobrze w śro

ników, wobec których dyscy­
plinujące instrumenty ekono-, 
miczne oraz oddziaływanie 
przy pomocy środków wycho­
wawczych i perswazyjnych nie 
są skuteczne. W tych przy­
padkach konieczne jest sięga­
nie po środki administracyjne 
— wykorzystywanie kary i za 
grożenia karą. W sposób jed­
nak umiarkowany, wyłącznie 
w ramach określonych usta­
leniami Kodeksu Pracy, który 
rejestr możliwych do stoso­
wania kar poważnie ograni­
czył.

Zgodnie ze 108 art. kodeksu 
pracownik, który nie przestrze 
ga ustalonego w zakładzie po­
rządku i dyscypliny pracy, 
regulaminu pracy, przepisów 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy oraz przepisów przeciwpo­
żarowych może być ukarany 
upomnieniem lub naganą, któ­
ra zostaje wpisana do akt oso­
bowych pracownika, a jeśli 
kierownik zakładu uzna to za 
wskazane — podana również 
do wiadomości załogi, ,co znacz 
nie zwiększa dolegliwość kary.

Niezależnie od kary upom­
nienia lub nagany mogą być 
również stosowane, w przy­
padkach określonych przepisa 
mi kodeksu (nieprzestrzeganie 
przepisów bhp i przeciwpoża­
rowych, opuszczenie pracy bez 
usprawiedliwienia, stawienie 
się do pracy w stanie nietrzeź­
wym lub spożywanie alkoholu 
w czasie pracy), kary pienięż­
ne, z których wpływy prze­
znaczane są na cele socjalne 
zakładu pracy.

Dopuszczając stosowanie w 
uzasadnionych wypadkach kar 
za nieprzestrzeganie dyscypli- 
py pracy, unormowania ko­
deksu akcentują niezbędność 
prawidłowego ich wymierza­
nia oraz wykorzystywania ich 
jako środków wychowawczego 
oddziaływania. Według bo­
wiem przepisów kodeksu:

■ kara nie może być wy­
mierzona po upływie 3 miesię­
cy od naruszenia dyscypliny 
pracy, wówczas bowiem jej 
wychowawcze oddziaływanie 
jest znikome;

■ może być zastosowana 
tylko po uprzednim wysłucha­
niu pracownika, a zawiado­
mienie o niej powinien pra­
cownik otrzymać na piśmie;

■ przy określaniu rodzaju 
kary powinien być brany pod 
uwagę stosunek pracownika do 
pracy w dłuższym okresie cza 
su;

H po upływie roku niena­
gannej pracy — a jeśli kie­
rownik zakładu pracy uzna to 
za wskazane, nawet wcześniej 
— wzmianka o karze zostaje 
usunięta z akt osobowych pra

Dokończenie na str. 6

Głos młodych Amerykanów polskiego pochodzenia

„Polska jest cudownym krajem"
dowisku, w jakim obecnie prze 
bywasz? W społeczeństwie pol­
skim, na uczelni i w akademi- 
ku, wśród krewnych i rodziny? 
Jeśli nie, to dlaczego?

To pytanie zadaliśmy na sa­
mym początku. Wiielu z nich 
ma jeszcze kłopoty z wysławia 
niem ąiię. Odpowiedź była u 
wszystkich studentów jednako 
wa. Tak. Czują się dobrze, bo 
ich polscy koledzy pomagają 
im w zaadaptowaniu się do no 
wych, odmiennych wariinków. 
Czują się dobrze, bo — jak 
twierdzą — „ludzie w Polsce są 
mili i życzliwi”.

„Czuję się wygodnie w pol­
skim środowisku i na uczelni. 
Poznałem wiele koleżanek i ko 
lęgów, którzy pomogli <mi w 
przezwyciężeniu różnych trud­
ności. Żałuję, że nie mogę zaw 
sze wytłumaczyć, o co mi cho­
dzi, zwłaszcza w sprawach bar 
dziej skomplikowanych, ale 
mam nadzieję, że wkrótce doj­
dę do dobrego poziomu języka 
polskiego’’ — pisze student 
pierwszego roku Akademiti Mę 
dycznej, zamieszkały na stałe 
w Nowym Jorku.

Prelegent opowiadał o po! 
skiej muzyce współ­
czesnej. O osiągnięciach 

Witolda Lutosławskiego, Ta­
deusza Bairda, Krzysztofa 
Pendereckiego, by wreszcie — 
jakby na przekorę — krótko 
zaanonsować pierwszy punkt 
wieczornego programu — „Pio 
senkę o mojej Warszawie” 
Adama Harrisa. Artysta śpie­
wał bardlzo pięknie. Huczne 
brawa. Znów prelegent — mu 
zyikolog i wybitny skrzypek. 
Na twarzach słuchaczy pełne 
skupienie. Chłoną dźwięki mu 
zyki. Tej zasłyszanej „od 
święta” w radio bądź na pły­
tach — „Kaprysu na skrzyp­
ce” Grażyny Bacewicz, „Ron­
da” Artura Malawskiego — 
i bardziej popularnej melodii 
o Nowej Hucie, pieśni o mie­
ście pokoju. Teraz „na żywo” 
interpretują je znani muzycy, 
śpiewacy. Dla nich — wiej­
skich słuchaczy — przebyli z 
Poznania kilkadziesiąt kilome­
trów.

Przytulna salka kombinatu 
PGR w Gołębinie Starym — 
powiat Kościan. Należy do 
piękniejszych placówek wiej­
skiej kultury w Wielkopolsce. 
Na jednym końcu wysokiej 
estrady — koncertowy forte­
pian, po stronie przeciwnej — 
okazała jodełka przypomina o 
okresie świąt. Ścianę zdobią: 
portret Henryka Wieniaw­
skiego i duże cyfry „1000”.

Tutaj właśnie blisko 100 
mieszkańców wsi, którzy poł­
knęli bakcyla muzyki oraz 
grupa gości, byli świadkami 
wydarzenia bez precedensu w 
skali krajowej — tysięcznego 
koncertu z cyklu „Nasze spot 
kania z muzyką”. Cóż to ta­
kiego? — zapyta czytelnik. I 
słusznie, gdyż o imprezach 
tych mało kto słyszał. Nie to­
warzyszyła im wielka rekla­
ma.

Zaczęło się wszystko w 
kwietniu 1972 roku, kiedy Po 
znańskie Towarzystwo Mu­
zyczne im. H. Wieniawskiego 
i Państwowe Przedsiębior­
stwo Upowszechniania Prasy i 
Książki. RSW „Prasa — Książ 
ka — Ruch”, instytucje złączo 
ne wieloletnią współpracą 
przy organizowaniu licznych 
koncertów muzyki mechanicz­
nej i montaży poetycko-mu­

i

Warszawa nocą

CAF — fot. Rozmysłowicz

Wszyscy podkreślają bezin-te 
resowną koleżeńską pomoc ze 
strony innych studentów, cie­
pło i życzliwość, jaką obdarza­
ją ich ludzie, z którymi się sty 
kają na co dzień.

Jakfie różnice odczuwasz w 
warunkach pobytu w Polsce w 
porównaniu z krajem, z które­
go do nas przyjechałeś? Na 
czym one polegają?

„Różnice są w klimacie. Tu­
taj jest większe społeczne ży­
cie, np. wycieczki i obozy.” 
Albo „Nie widzę żadnej różni­
cy w warunkach życia tutaj w 
Polsce i w Stanach Zjednoczo 
nych. Jedną rzecz jednak od­
czuwam bardzo, ludzie w Pol­
sce są lepsi i mają większą kul 
turę.’’ Jeszcze inna odpowiedź: 
„Życie studentów w Polsce jest 
dobre. Ważńe, że umieją ze so­
bą współżyć.” Przeważają wy­
powiedzi pozytywne, podkreśla 
jące bogatą kulturę Jnaszego 
kraju, z której trzęba czerpać 
jak najwięcej.

TRZEŹWE SPOJRZENIE

Są jednak także uwagi kry­
tyczne, odnoszące się bezpo­

Tysiąc „Naszych spotkań z muzyką"

Chopin 
w wiejskim klubie

zycznych w klubach wiejskich, 
postanowiły wyjść na wieś z 
„żywą” muzyką, dać mieszkań 
com Wielkopolski możliwość 
obcowania z artystami najwyż 
szej miary, z wartościowymi i 
ambitnymi dziełami wybit­
nych twórców.

Żeby imprezy właściwie 
spełniały zadanie upowszech­
nieniowe, niezbędne są wszak 
że dwa warunki i obecność na 
każdym koncercie prelegenta 
— doświadczonego muzykolo­
ga komentującego program o- 
raz systematyczność w prezen 
towaniu imprez. Obydwa zo­
stały spełnione. Poszczególne 
wieczory prowadzą znani fa­
chowcy — Ryszard Klawltter 
i Tadeusz Szantruczek, a re­
guła wielokrotnego docierania 
do tych samych klubów ściśle 
jest przestrzeganą,. Do każde­
go z blisko stu spośród nich 
zjeżdżają wykonawcy cztero­
krotnie w roku.

Dotychczas zaprezentowano 
słuchaczom „Naszych spotkań 
z muzyką” dwanaście progra­
mów. Między innymi: mono­
graficzne o Stanisławie Mo- 
niuszce i Henryku Wieniaw­
skim, o muzyce rosyjskiej i ra 
dizieckiej, „W kręgu walca”, 
„Ciekawe instrumenty”, „We­
soła piosenka” (specjalnie dla 
dzieci) czy wykonywany obec 
nie program „Muzyka polska 
w 30-leciu”. Wszystkie te pro­
pozycje pozwoliły zetknąć się 
odbiorcom wiejskim z dzieła­
mi: Chopina, Schuberta,
Schumanna, Straussa, Rach­
maninowa, Chaczaturiana, Lu 
tosławskieg o. Penderecki ego, 
oczywiście Momus-zki i Wie­
niawskiego, a także z poezją 
Mickiewicza, Słowackiego, Nor 
wid a, Tu wima i innych wybit 
nyoh autorów.

Przed słuchaczami1 stanęło 
do tej pory 52 artystów (któ­
rzy, nawiasem mówiąc, przeje 

średnio do warunków na u- 
czelni czy w domu akademi­
ckim. Oto jedna z nich: „Oczy 
wiście nie korzystam tu z róż 
nych „luksusów”, do których 
przyzwyczaiłem się w Stanach 
Zjednoczonych, ale muszę po 
wiedzieć, że warunki życia w 
akademiku są nie tyle niewy­
godne, co niehigieniczne”. Nie 
zdradzimy, o jakim akademi­
ku . mowa, nasz respondent 
jest studeptem Akademii Me­
dycznej w Warszawie.

Co w Polsce wydaje ci się 
szczególnie pozytywne, cieka­
we, a co oceniasz krytycznie?

Zaczhnmy od uwag krytycz 
nychi Biurokracja. To główny 
zarzut Wszystkich responden­
tów. Ponadto kolejki w skle­
pach. Brudne toalety publicz­
ne, restauracje, dworce itd.

Pozytywnie ocenia ta mło­
dzież charakter narodowy Po­
laków, wysoki poziom intelek­
tualny młodego pokplenia, roz 
mach, z jakim Polska dąży do 
osiągnięcia wysokiego poziomu 
życia, patriotyzm, szacunek dla 
dóbr kulturalnych.

Co wywiozą z Polski po za­
kończeniu studiów? 

chali trasę długości około 
50 000 kilometrów), głównie z 
trzech muzycznych instytucji 
poznańskich1 Filharmonii, One 
ry i Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej. Liczbę słu­
chaczy oszacowano na 75 000. 
Tyle statystyka — wielce wy 
mowna lecz odzwierciedlająca 
jedynie formalną stronę dzia­
łania.

Sprawą najważniejszą jest 
społeczny rezonans „Ępotkań”. 
Po przeprowadzeniu rozmów 
z grupą słuchaczy, z działacza 
mi kulturalnymi klubów i kil 
koma najczęściej występują­
cymi wykonawcami, konstatu 
je. iż cykl „chwycił” znakomi­
cie, a jego twórcy wykonują 
ze wszech miar pożyteczną ro­
botę. Wynowiedzi słuchaczy 
(w tym również ludzi mło­
dych) w rodzaju: „nie możemy 
się doczekać kolejnych pro­
gramów”, bądź: „od dwu lat 
obserwuję nieprawdopodobne 
zainteresowania nagraniami 
muzyki poważnej”, „w dniu 
koncertu ludzie przychodzą do 
sali dlwie godziny przed jego 
rozpoczęciem” — mówią same 
za siebie. Pewnie, z prawdą 
mrjałoby się stwierdzenie, iż 
jest tak w każdej wsi, 
wszelako według swoistej 
„mapy” R. Klawitter a — 
uczestnika 715 koncertów — 
w znakomitej większości wsi 
imprezy spełniają swoje zada 
nie. Ludzie pragną kontaktów 
ze sztuką jeszcze znacznie 
częstszych.

Czy cały ów cykl wolny 
jest od bolączek i słabości? 
Oczywiście, nie. Dają się one 
we znaki i odbiorcom i orga­
nizatorom. Przedstawiciele 
tych pierwszych uskarżali się 
np. na chaotyczny układ nie­
których programó w, organ i za 
toczy — na ograniczone możli 
wości komunikacyjne, unie­
możliwiające przedstawienie 
szerszego instrumentarium, 
przeto większego wachlarrza 
repertuarowego. Przyjdzie 
Wszakże i pora na pozbycie 
się tych, nie pierwszej w koń­
cu wa*i, kłopotów.

Wpadać w samozadowolenie 
jest niebezpiecznie — bo rów 
noznaczne to niemal zawsze z 
początkiem końca. Lecz zna­
jąc organizatorów tysiąca „Na 
szych spotkań z muzyką” 
wiem, iż to im nie grozi. Z 
pełną więc satysfakcją pod­
kreślę na zakończenie, że ów 
cykl, który tak dobrze, choć 
„po cichu” się rozwinął to 
ewenement w skali ogólnokra 
jowej, co zresztą nie bez cie­
nia zazdrości zauważył jeden 
z kolegów z „Trybuny Ludu”. 
Organizatorzy swego pomysłu 
me opatentowali. Naśladow­
nictwo zatem nie zabronione.

WOJCIECH NENTWIG

. ,;Wiedzę, kulturę i język 
polski w najlepszym wyda-1 
aiu”, „Bliski kontakt z kultu­
rą polską, dobrą znajomość 
ojczystego języka”, „Główna 
korzyść, jaką stąd wyniosę, to 
znajomość języka polskiego, 
ponadto będę miał bardzo 
dużo kolegów i będę miał do 
kogo zwrócić się w razie cze­
go, kiedy wrócę do Polski”.

Co przekażą swoim bliskim 
i znajomym po powrocie do 
kraju zamieszkania? Odpowia 
dają: nasze wrażenia z Polski 
mimo różnych mankamentów 
są jak najlepsze. Będziemy 
mówić o Polsce dużo dobrych 
rzeczy. Jak piękny to kraj, jak 
serdecznie odnoszą się do sie­
bie ludzie. „W Polsce ludzie 
są lepsi, mają wyższą kultu­
rę. Polska jest cudownym kra 
jem”.

MNIEJ SENTYMENTU

f Nasza ankieta była przepro­
wadzona całkowicie anonimo­
wo. Wzięli w niej udział tylko 
ci, którzy chcieli. Nie jest ona 
zapewne reprezentatywna dla 
całego polonijnego środowiska 
studenckiego w naszym kra­
ju i w rzeczywistości nie o to 
nam chodziło. Chcieliśmy po­
znać przynajmniej częścMrwo 
zainteresowania młodych Pgio 
nusów, ich stosunek do kraju, 
w którym postanowili spędzić

GH



“Tango" Sławomira Mrożka 
w repertuarze sceny objaz 

,J dowej wydawać się może 
nieco zaskakujące. Niełatwa to 
przecież sztuka, przekorna i wie­
loznaczna, wyraźnie adresowana 
do widza dobrze już wprowadza 
nego w arkana współczesnego 
teatru. A przy tym stawiająca wy 
jątkowo wysokie wymagania 
wszystkim swym wykonawcom. Do 
bry tekst ma to już jednak do 
siebie, że sprawdza się na sce­
nie w każdej niemal realizacji i 
zawsze ma tam w końcu coś do 
zakomunikowania swemu odbior 
cy. Nie inaczej też ma się rzecz 
z gnieźnieńskim „Tangiem” w re 
żyserii Wojciecha Boratyńskiego.

Tego przedstawienia nie moż­
na porównywać z warszawską rea 
lizacją Mrożka w Teatrze Współ­
czesnym, ani nawet z poznań­
skim spektaklem, sprzed blisko 
dziesięciu lat, Marka Okopińskie 
go. I to nie tylko ze względów 
czysto aktorskich. Inaczej po pro 
stu trzeba grać Mrożka w du­
żych miastach, o bardzo zróżni­
cowanej, wyrobionej teatralnie 
widowni, inaczej na scenie objaz 
dowej, która z konieczności mu­
si pokazywać każdą sztukę w spo 
sób maksymalnie prosty i czytel­
ny, i to nawet wtedy, gdy opie­
ra się ona, tak jak „Tango”, na 
bardzo subtelnych podtekstach i 
aluzjach.

„Tango" w Gnieźnie grane 
jest więc, krótko mówiąc, dosad­
nie, rodzajowo, realistycznie. 
Pointa jest tutaj wcześniej sygna 
lizowana, sytuacje absurdalne 
bardziej są stonowane, główny 
akcent położony jest nie tyle na 
intelektualnych, co psychologicz­
nych przesłankach i motywach 
działania. W ogólnej jednak wy

15000 rysunków 
Jeana Effela

W Muzeum Sztuki i Histo­
rii w Saint-Denis pod 
Paryżem otwarto wy­

stawę obejmującą kilkaset ry­
sunków, afiszy i akwarel Je­
ana Effela, zorganizowaną z 
okazji wydania przez tego zna 
nego artystę jego najnowszej 
książki pt. „Breves Rencon- 
tres’’ („Krótkie spotkania”). 
Książka ukazuje satyryczne 
wyobrażenia znanych dzieł 
sztuki na przestrzeni wieków 
i swoiste komentarze, zaczerp­
nięte z klasycznej literatury 
światowej.

Jean Effel, którego praw­
dziwe imię i nazwisko brzmią 
Francois Lejeune, sławny ak­
warelista i rysownik, ma dziś 
w dorobku m. in. około 15 000 
rysunków i setkę książek.

Współpracował w swym ży­
ciu ze 187 dziennikami, zajmu­
jąc się satyrą polityczną i spo­
łeczną. Effel jest poza tym 
twórcą wielu filmów animo­
wanych i znanych na całym 
świecie humorystycznych cyk­
lów na tematy biblijne „Stwo­
rzenie świata” i „Stworzenie 
człowieka”. Wydany w 2 min 
egzemplarzy i przetłumaczony 
na 16 języków obcych, ten po­
pularny cykl rysunkowy jest 
arcydziełem humoru i dobrot­
liwej ironii a zarazem wdzię­
ku i prostoty. (PAP)

kilka lat. Zdobycie zawodu 
to dla nich podstawowa spra­
wa. Zdają sobie sprawę z te­
go, że podnosząc swój poziom 
intelektualny i kulturalny 
zwiększają prestiż polskiej gru 
py etnicznej w swoim kraju. 
W odróżnieniu od ojców i 
dziadków mają do Polski sto­
sunek znacznie mniej senty­
mentalny, bardziej natomiast 
rzeczowy i praktyczny. Jest 
im tu dobrze, poznają ojczyz 
nę przodków, jej bogatą histo 
rię i to ich umacnia w prze­
konaniu, że być Polakiem z 
pochodzenia, to wielka rzecz. 
Wrócą do swoich krajów z dy 
plomami wyższej uczelni — pa 
nowie inżynierowie, lekarze. 
Dla niejednego z nich uzyska 
ne w Polsce stypendium sta­
ło się jedyną możliwością u- 
kończenia studiów. W USA i 
Kanadzie za naukę na wyż­
szych uczelniach trzeba płacić, 
i to dużo.'

Są bardzo chłonni. Chcieli- 
by jak najwięcej skorzystać, 
poznać. Znamienna jest wypo 
wiedź jednego chłopca, który 
napisał, że nie przyjechał tu­
taj, aby chodzić do dyskoteki, 
bo dyskoteki są na całym świe 
cie. Przyjechał, by poznać 
Polskę i żyć, jak żyją inni 
obywatele tego kraju. To właś 
nie ma dla niego największą 
wartość. „When in Romę live 
as the Romano do” — napi­
sał w swojej ankiecie. „Kiedy

TEATR

Pierwsze „Tango“ sezonu
mowie jest to mrożkowskie „Tan 
go", jakie znamy sprzed lat z na 
szych teatrów. Nie zestarzała się 
nam ta sztuka i nie straciła nic 
ze swego antymieszczańskiego 
ostrza, w przeciwieństwie do je­
go jednoaktówek, które pokaza­
ne niedawno przez teatr Wrocław 
ski, zabrzmiały czysto werbalnie 
i głucho.

Teatr gnieźnieński, sądząc po 
obsadzie aktorskiej spektaklu, 
przywiązuje do pierwszej w 
swych dziejach, realizacji najwy­
bitniejszej ze sztuk Mrożka, 
szczególne zupełnie znaczenie. 
Rolę Eleonory gra więc gościn­
nie w Gnieźnie (i w objeździel), 
sprowadzona z Warszawy na bli 
sko 20 przedstawień, znana i ce 
niona aktorka stołeczna, Danu­
ta SzaflarsJ<a, rolę Stomila — Jó 
zef Chrobak, a babcię — Maria 
Deskur, czołowi bezsprzecznie i 
najbardziej doświadczeni akto­
rzy tego teatru.

Z wykonawców pozostałych ról 
wspomnieć należałoby czyniącą 
stałe postępy w pracy na profe­
sjonalnej scenie Marię Skowroń 
ską, obsadzoną w tym przedsta­
wieniu w roli Ali oraz odtwórcę 
postaci Edka, Macieja Ferlaka. 
Do wykonawcy najtrudniejszej 
aktorsko roli Artura, Sławomira 
Lewandowskiego, można mieć 
chyba pretensję o nadto pasyw­
ne rozegranie wielu kluczowych

Słyszy się niekiedy opi­
nie, jacy to ci „kra- 
kauerzy” zachłanni, jak 

zawistni o przeszłość swego 
miasta, o dzieje i losy zumiesz 
kałych tam ludzi... Jaki to pie 
tyzm, jaka duma, jaka troska 
o utrwalenie każdego śladu i 
czasu, który minął, i tego, któ 
ry trwa. W tych opiniach wy­
raźnie odczuć można żądło za 
zdrości a zarazem nutę po-

Z książką na ty

W krakowskiej oficynie
dziwu. Ano, to prawda, umie 
ją dbać podwawelscy obywa 
tele o zachowanie ciągu tra­
dycji, o wprzęganie jej w służ 
bę współczesnych dni. I tak 
naprawdę, to tylko ich naśla­
dować...

Oto nowe wydanie cieka­
wie pomyślanego albumu „Le 
nin w Krakowie", w ©■praco­
waniu Jana Adamczewskiego 
i Józefa Pociechy, ze wstępem 
Walerego Namiotkiewicza, na 
der interesującym. To nowe 
wydanie jest mocno zmienio­
ne i bardzo powiększone, 
można więc mówić o nim ja­
ko o odrębnej właściwie edy­
cji. Zamysł autorów albumu 
polegał na tym, aby odtwo-

jesteś w Rzymie, źyj jak rzy­
mianin” — mówi przysłowie. 
Dlatego nie odpowiada mu ta 
ka postawa, jaką przyjmują 
jego niektórzy koledzy. Sepa­
rowanie się od społeczeństwa, 
życie we własnym gronie cu­
dzoziemców nie daje prawdzi 
wego poznania Polski.

Kiedy decydują się na stu­
dia w Polsce, powoduje nimi 
nie tylko sentyment do Stare 
go Kraju; myślę, że większą 
rolę odgrywa tu osobista ko­
rzyść, jaką dadzą studia w wy 
branym kierunku, zdobycie 
popłatnego zawodu. I powiedz 
my sobie szczerze, że często 
dopiero tutaj budzi się u nie­
jednego poczucie więzi naro- 
dowej, miłości do tego kraju 
i społeczeństwa, powstaje 
myśl o powrocie w przyszłoś 
ci na stałe. I nie wymagajmy 
od nich wielkich deklaracji 
Są jeszcze młodzi, czasem nie 
zdecydowani, ale pełni zapa­
łu do nauki, poznania rzeczy 
nowych. O jednym pamiętają 
na pewno. O tym, że w przy 
szłości staną się ambasadora­
mi polskiej sprawy i że już 
dzisiaj zdają sobie sprawę, jak 
odpowiedzialne jest to zadanie.

A potem przysyłają do Pol 
ski listy pełne tęsknoty i 
przywiązania. Wracają na stu 
dia doktoranckie, praktyki, są 
nadal z nami. Całym sercem.

KRYSTYNA GRZYBOWSKA

Na zdjęciu: Maria Deskur - bab 
cia Euąenia oraz Danuta Szaflar 
ska - Eleonora, w jednej ze scen 
gnieźnieńskiej realizacji „Tanga” 

Sławomira Mrożka.
Fot. — G. Wyszomirska

dla tego przedstawienia scen w 
końcówce spektaklu, nie sposób 
mu jednak postawić zarzutu, aby 
jakoś generalnie rozminął się z 
tą postacią. Zbyt blado zapewne 
także wypadła w tym przedstawię 
niu rola wuja Eugeniusza w in­
terpretacji Leona Łabędzkieao, 
stawiającego wyłącznie na ko­
mizm sytuacyjny tej postaci.

rzyć atmosferę tych dni Krako 
wa, kiedy od 22 czerwca 1912 
roku przez ponad dwa lata 
przebywał w nim Lenin, pi- 
sząc, działając, przygotowu­
jąc późniejsze wydarzenia, 
które miały „wstrząsnąć świa 
tern”. Miasto, ludzie, nastrój 
ówczesny, wydarzenia, to wszy 
stko przekazuje nam bardzo 
ciekawie i ambitnie zrealizo­
wany tom, upamiętniający poi

skie lała wybitnego myślicie­
la i przywódcy. I chyba za­
mysł ten w pełni się udał, pow 
stał klimat, wiejący ze sta­
rych zdjęć, z tekstów polity­
ków i pisarzy stanowiących 
jakby poszerzenie fotograficz 
nego obrazu.

Jako 2000-czny tytuł kra­
kowskiej oficyny ukazało się 
nowe, ale również bardzo 
zmienione i ogromnie posze­
rzone wydanie pracy przygo- 

, towanej przez Henryka Mar­
kiewicza — „Boy o Krakowie". 
Przeurocza to książka, jest w 
niej cały Boy, ze swoim kpiar 
stwem ale i olbrzymią kultu­
rą, z zaskakującą bystrością 
obserwacji i z umiejętnością 

_ uogólniania, z dowcipem naj 
przedniejszej marki ale i z głę 
boką zadumą, pełną refleksji. 
Znajdziemy tutaj teksty pow­
szechnie znane, ale i zagubio 
ne po różnych zbiorach — do 
piero zebrane razem dają peł 
ny portret autora, a zarazem 
przebogaty wizerunek Krako­
wa tamtych czasów, mijają­
cych i nakładających się za­
razem na siebie epok stańczy 
kowskiej i Młodej Polski, do­
stojnych profesorów i rozwich 
rzonej cyganerii.

Głośno już w Polsce o książ 
ce dwóch krytyków najmłod­
szego pisarskiego pokolenia, 
Juliana Kornhausera i Ada­
ma Zagajewskiego — „Świat 
nie przedstawiony”. Jest to 
próba swoistej oceny i obra­
chunku zarazem ze współcze­
sną rzeczywistością literacką 
kraju, oceny polemicznej i o- 
fensywnej, niekiedy zahacza­
jącej już nieomal o pamflet. 
Żarliwa jest ta praca, przenik 
nięta walką o postawy i idee, 
o jutro polskiej sztuki z litera 
turą na czele. Książka na pew 
no jest polemiczna, w niejed 
nym krzywdząca, ale było to 
jej założeniem, przyjęciem for 
my niejako manifestu. Daw­
no nie mieliśmy już podobnie 
żarliwie, z autentyczną pasją 
pisanej pracy krytycznej. To­
warzyszy jej wiara w nowe po 
kolenie twórcze, wiara, którą 
trzeba podzielać.

Pisałem już w swoim cza­
sie o tej książce z entu­
zjazmem, ogromnie wysoko ce

W sumie jednak tego przed­
stawienia teatr gnieźnieński z ca 
łą pewnością wstydzić się nie mu 
si. Tym bardziej, że i oprawa pla 
styczna spektaklu, którą powie­
rzono renomowanemu scenogra­
fowi jest w tym przedstawieniu 
na przyzwoitym, profesjonalnym 
poziomie.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr im. A. Fredry w Gnieźnie: 
„Tango” Sławomira Mrożka w re 
żyserii Wojciecha Boratyńskiego i 
scenografii Janusza Warpechow- 
skiego. Premiera 14 XII 1974 r.
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nię bowiem pióro Ludwika ? 
Flaszena, jego samodzielność j 
myślenia, odwagę wypowiada f 
nych sądów, zaciekawiają­
cych także wtedy, gdy możną 
się z nimi nie zgadzać. Fla- 
szen ma własną wizję kultu­
ry i żarliwie o nią walczy, a 
to się ceni szczególnie wyso­
ko w naszym niekiedy nazbyt 
zuniformizowanym czasie. Mo 
wa tu o zbiorze esejów i ar­
tykułów krytycznych pod zna­
miennym ogólnym tytułem 
„Cyrograf". Warto się z tą 
książką zapoznać.

Tego zaś, kto pragnąłby 
głębiej wniknąć w świat 
poezji, w jej rozumienie;1 za­
chęcam do lektury tomu szki­
ców i esejów o poezji dawnej 
i nowszej polskiej, pióra Mi­
chała Sprusińskiego - „Imio­
na naszego czasu”. Rzecz nie 
w wymienianiu nazwisk oma­
wianych poetów, od Horace­
go poczynając, na plejadzie 
najmłodszych u nas kończąc, 
byłaby to zbyt długa litania, 
ale w podkreśleniu cechy zna 
mianującej eseistykę Sprusiń­
skiego — ton własny, własne 
widzenie świata poezji 4 wła­
sne jej odczuwanie. Ze Spru- 
sińskim można niekiedy ser­
decznie się kłócić, ale nie moż 
na go nie szanować.

Cenną inicjatywą jest opu­
blikowanie przez Jana Brzę- 
kowskiego i Jolu Kurka „My­
śli o poezji" Tadeusza Peipe­
ra, określanego po I wojnie 
mianem „wodza awangardy”, 
myśliciela, redaktora „Zwrot­
nicy", człowieka, którego 
wpływ nie przemija, choć od­
zwierciedla się w sposób na­
der różny. Dawne nowator­
stwo Peipera straciło na sile, 
myśl jego wchłonęły nowe prą 
dy, ale pozostało znamię in­
dywidualności niezwykłej, od­
dania poezji rzadko spotyka- i 
nego, wnikliwości i odwagi nie 
bywałej.

Zamknąć chciałbym dzisiej 
szy przegląd wskazaniem na 
bardzo oryginalną, mądrą i 
głęboką książkę Jana Alfreda 
Szczepańskiego - „Ołtarz i 
miasto”. Ciekawie jest pomy­
ślana w konstrukcji ta reflek­
syjna, pełna zadumy, a zara­
zem tak głęboko związana ze 
współczesnością eseistyczna, 
żywa opowieść o czasach i 
sprawach, o kulturze i polity­
ce, o wrogości i pobratym- 
stwie świata. Punktem odnie­
sienia jest wizyta w Berlinie. 
Muzeum Pergamońskie ze 
swym ołtarzem, spojrzenie na 
kształtowanie się nowego o- 
blicza świata i ogromną w 
tym, może wiodącą, funkcję 
kultury, bez której same fak­
ty polityczne nie nabiorą praw 
dziwego miąższu życia, nie sta 
nq się nieodwracalną oczy­
wistością. Jest w tej książce, - 
niewolnej wszakże od zadu­
my i smętnych niekiedy reflek 
sji, ogromny zarazem ładunek 
optymizmu, pełna humanizmu 
wiara w człowieka.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Złe oświetlenie
r\.ie wiem, czy przechodził 
' * pan kiedy wieczorową 

porą przez Park Kasprzaka w 
Poznaniu. Jeśli tak, to czy za­
uważył pan jak marnotrawi się 
tam energię elektryczną oraz 
co jeszcze bardziej istotne — 
'ekcewaźy ludzkie zdrowie.

Na mnie Park Kasprzaka po 
zmrgku sprawia wrażenie par­
kingu samochodowego, na któ­
rym stoją samochody z włą­
czonymi reflektorami i to skie­
rowanymi prosto w oczy prze­
chodniów. Powodiije to chwilo­
we oślepienie i nieznośny ból 
oczu, o co chyba tym, którźy 
ustawili tu reflektory nie cho­
dziło. W tym właśnie rzecz — 
po jakie licho zainstalowano 
kilkadziesiąt 1500 watowych (!) 
eflektorów, które prócz wspom 

nianych „efektów” nie speł­
niają żadnej wytłumaczalnej 
(przynajmniej dla mnie!) roli.

Zważywszy usytuowanie re­
flektorów można mniemać, że 
mają one oświetlać (hie wia­
domo po co!) sadzawkę oraz 
pomnik M. Kasprzaka, czego 
jednak nie robią, a wprost 
przeciwnie — uniemoźliwają 
ich oglądani?. (3972)

JERZY OLEJNICZAK 
Poznań

Znów zamknięty

5klep z obuwiem dziecię­
cym i młodzieżowym 

przy ul. Dąbrowskiego (wprost 
w ul. Kościelną) ma chyba 
rzadko spotykanego pecha. 
Więcej niż połowę roku 1974 
był w remoncie, przy czym 
żadnego z kilku publicznie o- 
głaszanych (na wywieszkach) 
terminów nie dotrzymano.

Wreszcie jednak udało się i 
pod koniec listopada ten je­
den z nielicznych przecież w 
Poznaniu tego rodzaju skle­
pów obuwniczych wreszcie ot­
warto. Mógł się nawet podo­
bać. Piszę — mógł — bo teraz 
już mniej.

Zaledwie bowiem po miesią 
cu znowu ten sklep zamknię­
to. Tym razem — jeśli termin 
zostanie dotrzymany — do 14 
stycznia. Powodem jest inwen 
taryzacja.

Jeśli więc w tym samym 
tempie odbywać się będą tam 
remonty i remanenty, to już 
teraz można przewidzieć, że 
sklep ten byłby znacznie wię­
cej dni w roku zamknięty niż 
otwarty.

Tylko, kto się na to może 
zgodzić? Klientom się to nie 
podoba. Chyba, że dyrekcji 
przedsiębiorstwa prowadzące­
go ten sklep?

ALOJZY WISZ
Poznań

Współczuję 
odyńcowi

polemiczny pogląd pana A.
' W. z Poznania w sprawie 

incydentu z odyńcem, który 
zdarzył się na terenie Kórni­
ka, zamieszczony został w tej 
rubryce 29/30 grudnia 1974. 
Używając wielkich słów, w to 
nie świętego oburzenia jego 
autor współczuję „bezbronne­
mu odyńcowi”, który będąc 
przecież oswojony, nie wadził 
nikomu spacerując spokojnie 
chodnikiem. Nagannemu po­
stępowaniu nadleśniczego A. 
W., przeciwstawia postawę 
londyńskiego policjanta, który 
wstrzymał ruch w chwili prze 
chodzenia przez ulicę kaczki 
krzyżówki, prowadzącej małe 
kaczęta do Hyde Parku. Nasu 
wa się pytanie: czy autor wi­
dział kiedyś kaczkę krzyżów­
kę lub bezbronnego odyńca. 
Jeśli nie, to zapraszam do Stad 
niny Koni w Iwnie. Są tam 
zarówno kaczki, jak i wataha 
dzików, wśród niej zaś miły 
150-kilogramowy odyniec o 
pieszczotliwym imieniu Kuba, 
mający swe legowisko za dre­
wnianym ogrodzeniem. Być 
może wówczas autor pomyśli

i o ludziach, przeważnie cho­
dzących ulicami Kórnika.

' • < (4033)
JULIAN BONOWICZ

Poznań
OD RED.: Na tym zamykamy 

dyskusję w tej sprawie.

O Iwach 
przed Operą

r\Tedawno „Głos” zamieścił 
' ’ zdjęcie jednej z rzeźb 

przed poznańską Operą. W 
związku z tym chciałbym się 
podzielić kilkoma informacja­
mi na^ temat gladiatorów i 
lwów na tarasie Opery.

Po prawej stronie urocza 
niewolnica po zwycięstwie 
nad lwem rzuca mu płachtę 
walki na grzbiet i marząco 
spogląda w daleką krainę ro­
mantyzmu. Na głowie ma wie 
nieć zwycięstwa, bo już wkrót 
ce zostanie za skuteczną wal­
kę z lwem zwolniona z nie­
woli. Podpada tu, że kobieta 
walczy ze lwem, a pogromca 
z drugiej strony z lwicą. Gla­
diatorzy wiedzieli o tym, że 
lew poddaje się łatwiej kobie 
cie, a lwica mężczyźnie. Nasi 
studenci w Poznaniu szepcą 
sobie na ten temat doskonały 
żarcik, a mianowicie: „Jeżeli 
na Nowy Rok o godz. 24 prze- , 
chodzi przed Operą dziewica, ' 
to ten prawy lew za nią zary- 
czy”.

Lewa strona: wykonawca: 
Georges Morin. Gladiator zwy 
ciężył lwicę, podnosi płachtę 
walki oraz sztylet na wyso­
kość ramion (triumf), a w le­
wej ręce trzyma wieniec zwy 
cięstwa, który kładzie na 
grzbiet lwicy. I jego czeka I 
zwolnienie z niewoli. Walki 
gladiatorów z lwami w amfi­
teatrze w Rzymie odbywały 
się zwykle na wstępie każde­
go przedstawienia, a potem 
był śpiew, była muzyka, tańce 
i wreszcie dramat.

Operę w Poznaniu budowa­
no w czasie 1905 — 1908. Bu- 
dował ją prof. Max Littmann. 
Liczba miejsc w Operze 1001. 
Koszty budowy 2 100 000 ma­
rek, w tym 113 600 marek ko­
sztów budowy za restaurację 
obok. Berlin dał na budowę 
Opery 880 000 marek, a resztę 
Magistrat m. Poznania. Pierw 
szy dyrektor Opery: Franz 
Gottscheid, dyrektor Opery z 
Kilonii.

Pod Pegazem umieścił prof. 
Littmann w dużych, złotych 
literach tnki napis z „Kiinft- 
lerów” F. Schillera (w tłuma­
czeniu): 
„Godność ludzkości dano

w Waszą rękę,
Zachowajcie ją! Z Wami 

upadnie.
Z Wami się ^odniesie!”

N. TANTKOWSKI 
Poznań

Oświetlić ten zakręt
jaj imo znaków zakazu wy- 
’* *• przedzania i zatrzymywa 

nia, bardzo niebezpieczny jest 
odcinek ul. Obornickiej w Po­
znaniu między ulicami Pułas­
kiego i Słowiańską. Wprawdzie 
cala ul. Obornicka nie należy 
do najbardziej oświetlonych 
(choć łączy śródmieście z du­
żym osiedlem Winogrady), lecz 
wspomnwny odcinek wymaga 
natychmiastowej ingerencji spe 
cjalistów od oświetlania ulic. 
Wskutek panujących tu ciem­
ności może dojść do tragedii.

WACŁAW KOZŁOWSKI 
Poznań

Im krótszy list do redakcji, 
tym większą ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” A skrytka 
pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.
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W PRASIE
W „ŻYCIU LITERACKIM”: Bar 

bara Seidler publikuje artykuł pt. 
„O pracę w Polsce łatwo...”, w 
którym m. in. zajmuje się taką 
kwestią: — Na Zachodzie — czyta 
my — dzieci bardzo nawet boga­
tych ludzi pracują fizycznie przez 
jeden miesiąc wakacji, aby zarobić 
pieniądze na drugi miesiąc, który 

. spędzają wypoczywając na wy­
cieczkach. U nas w kraju panuje 
niczym nie uzasadniony wstyd 
przed wykonywaniem pracv fizycz 
nej. Student lub absolwent poli­
techniki jedzie na dwa miesiące na 
Zachód — tam pracuje jako tra- 

. garz, pomywacz lub w najlepszym 
■ wypadku mechanik na stacji ben 

zynowej — i to jest w porządku. 
Ale spróbujcie temuż absolwento­
wi zaproponować w hucie pracę mi 
strza zmianowego (fizyczna, wyso 
ko płatna) — oburzy się i odpowie: 
ja, dyplomowany inżynier? I wo 
li pójść do biura, za pół pensji. 
Jeszcze stale panuje w naszym spo 
łeczeństwie przekonanie o „wyz 

■ woleniu się do pracy umysłowej”. 
Panienka myjąc głowy u fryzjera 
rzuca robotę i bieży do biura, po­
dobnie czyni ekspedientka w skle 
pie warzywnym i absolwent 
SGGW, który wybierze etat in­
spektora, miast wyjechać z mia­
sta i przyjąć pracę zgodnie z kie 
runkiem studiów.

W „TYGODNIU”: Marcin Bajero 
wicz w obszernym ilustrowanym 
artykule przedstawia „Region na 
drożdżach” czyli Wielkopolską lat 
1976—80. Autor pisze m. in. o bu­
downictwie mieszkaniowym w 
Piątkowie, o Międzynarodowych 
Targach Poznańskich, które mają 
być przeniesione do Strzeszyna, o 
rozwoju przemysłu, w którym ga 
łęzią wiodącą ma być przemysł 
elektromaszynowy, o nowym uni­
wersytecie między Piątkowem a 
Moraskiem, o kierunkach rozwoju 

‘ rolnictwa oraz programie poprawy 
' warunków bytowych mieszkań- 
1 ców regionu. Na tematy te wypo- 
; wiadają się jednocześnie: prof. dr. 
, hab. Ryszard Domański, — prze- 
• wodniczący Kolegium Rektorów 

Szkół Wyższych w Poznaniu, mgr 
1 inż. arch. Jerzy Buszkiewicz — 
( główny architekt miasta Poznan’a 
: i mgr inż. Jan Tomaszewski — dy

B9

Dokończenie ze str. 3
kładami są wytwórnia Pepsi- 
Coli oraz oddział „Stomila” na 
Karolinie nastawiony na pro­
dukcję opon typu gigant. W 
tej też dzielnicy budowana 
jest dla potrzeb Poznania no­
woczesna elektrociepłownia. 
Uzupełnieniem stale rozwija­
jącego się przemysłu są insty­
tuty naukowo-badawcze, jak 
np. obróbki plastycznej czy la 
boratorium akumulatorów i 
ogniw. W jednym tylko roku 
— 1974 na modernizację obiek 
tów zakładowych, w tym 
przede wszystkim parku ma­
szynowego i stanowisk pracy 
wydano 1,3 mld zł.

W skali miasta dzielnica 
odgrywa jeszcze inną 
niepoślednią rolę. Posia­

da bowiem największe obsza­
ry (3880 hektarów) rolne i wa-
rzywnicze. Powierzchnia za-

Od 1945 
powstało

roku do końca 1970 
w Poznaniu ponad

41 920 nowych mieszkań. W o- 
becnej 5-latce projektuje się 
oddać do użytku 24 000 miesz­
kań, w tym około 320 dzięki po 
nadpłanowym zadaniom poz­
nańskich budowlanych. W la­
tach 1976—1980 nastąpi znaczny 
rozwój budownictwa mieszka­
niowego, powstanie około 36 400 
mieszkań. Na tyle oblicza się 
moc produkcyjną przedsię­
biorstw budowlanych łącznie z 
fabryką domów w Suchym Le- 
sie. W budownictwie indywi­
dualnym ma przybyć 3400 miesz 
kań.

siewów stanowi 52 procent w 
stosunku do terenów upraw­
nych w pozostałych dzielni­
cach Poznania. Nie wielkość 
jednak w tym przypadku war 
ta jest podkreślenia, lecz fakt, 
że wszystkie plony z pól i 
ogrodów Nowego Miasta prze 
kazywane są na zaspokajanie 
potrzeb mieszkańców Pozna­
nia.

STRONA 

rektor Wydziału Rolnictwa, Leś­
nictwa i Skupu Urzędu Wojewódz 
kiego w Poznaniu.

W „KOBIECIE I ŻYCIU”: rozmo­
wa z Agnieszką Duczmal, poznań­
ską dyrygentką (to jej zawód wyu 
ozony) i korepetytorką (to zawód 
wykonywany). Jej cechą szczególn- 
jest nieodparta chęć dyrygowania. 
I jednak dyryguje. — ... ale tyl­
ko — jak mówi — w zespole, któ­
ry zorganizowałam w 1968 roku 
jeszcze jako studentka III roku i 
spośród studentów. Nie jest to więr 
praca ściśle zawodowa, lecz raczej 
społeczna. Staż asystencki przebie­
gał jako tako, ale już ze zdoby­
ciem etatu miałam ogromne kłopr 
ty — z tego właśnie powodu, że 
nie jestem mężczyzną. Podobno poC 
batutą „baby” nikt nie chciał grać: 
Ostatecznie po długich staraniac! 
otrzymałam stanowisko asysten­
ta dyrygenta w Państwowej Opę 
rze im. Stanisława Moniuszki w 
Poznaniu.

W „DOOKOŁA ŚWIATA”: odno­
sząc się do po raz pierwszy w p 
wojennej gospodarczej historii P 
ski opracowanego kompleksowego 
programu żywnościowego, redak­
cja ta zwróciła się do 10 instytu­
tów naukowych pracujących dla 
wsi, aby dowiedzieć się co rośnie 
na polu nauki dla rolników. Nau­
kowcy odpowiadają na następujące 
pytania: jakie badania są aktualr 
nie naipilniejsze, jakie ważne prr 
ce naukowe już się prowadzi i w 
jaki sposób i z jakim skutkiem pra 
ce naukowe służą rolniczej prakty 
ce. W tym tygodniu — pięć odpo­
wiedzi, za tydzień — następnych 
pięć.

W „PRZEKROJU”: Jerzy Piekar 
czyk przedstawia odpowiedź na py 
tanie „Jakie będzie Zakopane?”. 
Jednym z postulatów najnowszego 
planu rozwoju Zakopanego jest za 
łożenie, by układ drogowy podpo­
rządkować wypoczynkowemu cha 
rakterowi miasta. Zamierza się roz 
dzielić ruch kołowy od pieszego. 
W drugim zaś etapie przewiduje 
się poszerzenie wybranych ulic, 
przyjmując jednak założenie, iż za
ileś lat w 
la tylko 
Rzecz w 
nu — aby

Zakopanem będzie istnia 
komunikacja miejska, 

tym — mówi autor pla- 
ten moment jak najszyb 

ciej przybliżyć.

LEKTOR

Kształtowanie współczesnego modelu
W ślad za industrializacją 

właśnie budownictwo miesz­
kaniowe jest najnowszą histo­
rią Nowego Miasta. Po zakoń­
czeniu w 1955 r. wspomniane­
go osiedla na Komandorii, 
przez szereg lat niewiele tutaj 
budowano; sporadycznie do­
my wznosiły zakłady pracy i 
mieszkańcy indywidualnie. Do 
piero na początku lat sześć­
dziesiątych rozpoczęto przy ul. 
Krańcowej (narożnik ul. War­
szawskiej) budowę nowocześ­
niejszego osiedla dla pracow­
ników „Pometu”. Stanęły tu 
wtedy pierwsze wieżowce. Do 
tej pory najwyższy budynek 
mieszkaniowy tej 
był czteropiętrowy.

dzielnicy

O teraźniejszym i przysz­
łym kształcie Nowego 
Miasta oraz o jego no­

wym charakterze zadecydo­
wały jednak Rataje. Co praw­
da i wtedy nie brakło różni­
cy zdań na temat lokalizacji 
tego osiedla. Przeciwnicy 
twierdzili, że prędzej im kak­
tus wyrośnie..., niż pierwszy 
dom stanie na Ratajach. Kak­
tusa się nie doczekano, a na 
prawobrzeżnych terenach do­
my rosną szybciej od przysło­
wiowych grzybów.

Osiedle Rataje, którego in­
westorem jest Spółdzielnia 
Mieszkaniowa „Osiedle Mło­
dych”, buduje Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Bi/dowlane 
nr 2. Wyspecjalizowana to za­
łoga w stawianiu domów z 
wielkich płyt. Wznosi je szyb­
ko i dobrze. W skali kraju 
właśnie to przedsiębiorstwo 
zajmuje azołowe miejsce, jeśli 
chodzi o wzrost wydajności 
pracy przy zmniejszaniu, a nie 
zwiększaniu liczby pracowni­
ków.

Nowoczesność osiedla, na 
którym obecnie mieszka oko­
ło 45 000 ludzi, polega na 
kompleksowym jego zagospo­
darowywaniu, m. in. tworzenie 
małej architektury wokół do-

Konkurs
na Pamiętniki 
Wielkopolanek

Z okazji Roku Kobiet redakcja 
„Gazety Poznańskiej” wraz z In­
stytutem Socjologii UAM i Wielko 
polskim Towarzystwem Kultural­
nym organizuje konkurs na Pa­
miętniki Wielkopolanek.

Co w życiu kobiet zmieniło się 
na lepsze i dzięki czemu zaszły te 
zmiany? Co uważają one za swój 
sukces, a co za niepowodzenie w 
sprawach osobistych, rodzinnych 
i zawodowych? Czemu zawdzię­
czają swoje osiągnięcia?

Oto pytania, które organizatorzy 
konkursu kierują do wszystkich 
Wielkopolanek — pracujących za 
wodowo, tych które zajmują się 
wyłącznie dziećmi i domem, do 
gospodyń wiejskich. Jego uczestni 
czki mogą w swoich pamiętnikach 
ukazywać życie swoje i rodziny 
na przestrzeni całego minionego 
30-leciąlub w jakimś jego okre­
sie, przedstawić wszystkie jego 
problemy lub ten, który uważają 
-.a najważniejszy.

Konkurs trwa do 1 maja 1975 r. 
W tym terminie należy nadsyłać 
orace — liczące do 20 stron ma­

na<zynopisu lub rękopisu
idres: „Gazeta Poznańska” 60-782 
Poznań, Grunwaldzka 19 „Pamięt 
óiki Wielkopolanek”. Do pracy na 
'eży dołączyć dane dotyczące miej 
?ca, wieku, wykonywanej pracy 
wykształcenia i sytuacji rodzinnej 
Autorki mogą sobie zastrzec nie 
ujawnianie nazwiska.

Autorki najciekawszych prac 
otrzymają nagrody: I nagroda — 
12 000 zł, dwie II nagrody po 8 000 
zł, trzy III nagrody po 5 000 zł, 
oraz pięć wyróżnień po 1 000 zł.

Poza tym wśród wszystkich u- 
czestniczek konkursu rozlosowane 
będą trzy nagrody rzeczowe war­
tości 1500 zł każda. (na)

Pacjent dr. Barnarda 
powraca do zdrowia

Kolejny pacjent dr. Barnarda, 
któremu wszczepiono drugie ser­
ce, powraca do zdrowia. Operację 
tę, jak wiadomo, przeprowadził 
Barnard w szpitalu Groote Schuur 
w ostatni dzień starego roku. Po­
przednią przeprowadził w listopa­
dzie ubr.

Na pytania dziennikarzy, znany 
chirurg oświadczył, że mając ta­
kie doświadczenie, jak obecnie, 
nie będzie w’ymieniał starego ser­
ca na nowe, lecz przeprowadzał 
operacje na wzór dwóch ostatnich. 
Liczni lekarze ze Stanów Zjedno­
czonych i Australii skrytykowali 
ostatnio Barnarda za dokonanie 
takich operacji, twierdząc, że uży 
wa niezbadanej dokładnie techni­
ki. (PAP)

mów, urządzanie terenów zie­
lonych, placów zabaw itp. 
Zasługa to głównie inwestora, 
który dla przyspieszenia tych 
prac, a także drogowych, utwo 
rzył w 1972 roku zakład bu- 
dowlano-remontowy. Spół­
dzielnia posiada też własne 
gospodarstwo szkółkarskie. 
Dzięki temu, a przy wydatnej 
pomocy mieszkańców, Rataje 
zwłaszcza od 
ni wyglądają 
nie.

wiosny do jesie- 
zielono i barw-

Społeczne zaangażowanie 
mieszkańców Rataj, to 
świadectwo konsekwent­

nie realizowanego przez nich 
programu Frontu Jedności Na 
rodu. W roku 1974 wartość 
czynów przekroczyła na osied 
lu 7,8 min zł. Rocznie przy­
bywa od 6 do 10 hektarów 
zieleni, urządzanej przez ludzi 
tu zamieszkałych. Za aktywny 
udział w podejmowaniu róż­
norodnych inicjatyw Osiedle 
Piastowskie (najpierwszy zes- 
póił mieszkaniowy realizowany 
na Ratajach) otrzymało w 
1974 roku tytuł „Spółdzielcze­
go Osiedla 30-lecia PRL”. 
Konkurs, ogłoszony przez 
Centralny Związek Spółdziel­
ni Budownictwa Mieszkanio­
wego i Centralną Radę Związ­
ków Zawodowych, miał na 
celu wyłonienie wzorowego 
osiedlą pod względem estety­
ki, społecznej aktywności 
mieszkańców, działalności kul 
turalno-wychowawczej itp. 
Spośród 30 spółdzielczych osie­
dli w kraju dopuszczonych do 
finału, najlepszym okazało 
się poznańskie Osiedle Pia­
stowskie.

Drugim ubiegłorocznym suk 
cesem, tym razem spółdzielni 
„Osiedle Młodych”, było zaję­
cie przez nią I miejsca we 
współzawodnictwie za rok 
1973. Tym samym zdobyła ona 
wśród dużych spółdzielni w 
kraju sztąndar przechodni na 
własność, bowiem nie po raz 
pierwszy uzyskiwała pierw-

Plany syjonistów
skazane na niepowodzenie

Redaktor naczelny „Co Haderech” — organu Komunisty­
cznej Partii Izraela — Rakah — Jehuda Ungar stwierdza w 
artykule opublikowanym w tygodniku „Za Rubieżom”, że 
rok 1975 będzie dla izrealskich komunistów rokiem wytę­
żonej walki z antynarodową i syjonistyczną polityką władz 
w Tel-Awiwie, rokiem walki o likwidację napięcia na Bli­
skim Wschodzie, o pokój i bezpieczeństwo w tym rejonie.
Podkreśla on, że nie może 

być mowy o trwałym pokoju 
na Bliskim Wschodzie bez 
przywrócenia arabskiemu na­
rodowi Palestyny należnych 
mu praw. Autor przypomina, 
że Zgromadzenie Ogólne NZ 
uznało Organizację Wyzwole­
nia Palestyny za jedynego pra 
wowitego przedstawiciela na­
rodu palestyńskiego i uznało 
także narodowe prawa arab­
skiego narodu Palestyny, w 
tym prawo do stworzenia wła 
~nej, niezależnej państwowoś­
ci na terytoriach, które zosta­

okupacjiną wyzwolone spod 
'zraelskiej.

J akie stanowisko
w tej sprawie koła

zajmują_ 
rządzące

w Izraelu? — zapytuje J. Un-

Stabilizacja i dyscyplina
Dokończenie ze str. 4 

cownika, a samą karę uznaje 
się za niebyłą.

Ponadto pracownik może 
wnieść przeciw ukaraniu sprze 
ciw, który kierownik zakładu 
pracy zobowiązany jest rozpa 
trzyć wspólnie z radą 
dową.

Spośród uregulowań 
su, istotnych z punktu 

zakła-

kodek- 
widze-

nia dyscyplinującego wpływu 
na pracowników, przytoczyć 
należy jeszcze postanowienia 
zawarte w dziale trzecim, roz­
dziale I, dotyczącym wynagro­
dzenia za pracę. Postanowie­
nia te stwierdzają, że wyna­
grodzenie przysługuje za pra­
cę wykonaną (art. 80) oraz, że 
za wadliwe wykonanie z winy 
nracownika produktów lub 
"sług wynagrodzenie nie przy 
sługuje (art. 82). Honorując 
moralnie i płacowo pracę zdy 
scyplinowaną i jakościowo do- 

szeństwo w swojej działalno­
ści.

Nowego Miasta, zajmujące­
go największą powierzchnię 
Poznania, nie można porównać 
do żadnej z pozostałych czte­
rech dzielnic miasta.' Wyjątko 
wy to rejon, składający się z 
kilkudziesięciu osobnych osie­
dli. Na wielu, np. w Spławiu i 
Zielińcu, dominuje jeszcze za­
budowa zagrodowa, gdzie 
indziej miejskie, ale stare bu­
downictwo, odznacza się w 
większości niskim standardem 
wyposażenia.

Na tle współcześnie wzno­
szonego osiedla Rataje, 
kontrasty między osie­

dlami stają się bardziej wy­
raźne. A przecież i w innych 
osiedlach nie zasypiano gru­
szek w popiele. Warunki socjal 
no-bytowe, acz może nieco wol 
niej, niż w innych rejonach 
miasta, zwłaszcza tam gdzie 
dominuje nowa zabudowa, u- 
legały jednak systematycznej 
poprawie.

W 1954 r. np. na Nowym 
Mieście było 87 sklepów, a w 
zeszłym roku — 135. Liczbą 
placówek usługowych, w ana­
logicznym okresie, z 380 zwięk 
szyła się do 421, szkół podsta­
wowych z 14 do 17, przychod­
ni z 11 do 24, przedszkoli z 11 
do 26, a punktów świetlnych z 
600 do 6 000. Nadal najbardziej 
odczuwalną przez mieszkań­
ców bolączką jest brak utwar 

. dzonych nawierzchni, przede 
wszystkim w osiedlach leżą­
cych na obrzeżu dzielnicy. Nie 
wszędzie bowiem drogi nabra 
ły bardziej miejskiego wyglą­
du, ale właśnie Nowe Miasto 
mo’e poszczycić się najnowo­
cześniejszą arterią/ F-R. Prze­
budowy doczeka}v się także in 
re ulice, m. in. Zamenhofa i 
Bałtycka.

Do osiągania znośniejszych 
warunków codziennego życia 
w dużym stopniu przyczynia-

Artykuł w tygodniku „Za Rubieżom

gar. Podczas gdy były premier 
Izraela Golda Meir twierdzi­
ła, że arabski naród Palesty­
ny w ogóle nie istnieje, to 
obecny premier, Rabin głosi 
hasło: „Z Organizacją Wyzwo 
lenia Palestyny spotkamy 
tylko na polu walki”.'

Zamiast z zadowoleniem 
tac pozytywne przemiany 

się

wi 
w

sytuacji międzynarodowej, 
przemiany sprzyjające usta­
nowieniu na Bliskim Wscho­
dzie pokoju, rząd izraelski ig­
noruje je i sprzeciwia się im 
— pisze, dalej I. Ungar. Dąży 
on do takiego „uregulowania”, 
które utrwaliłoby okupację jak 
największego obszaru, ziem 
arabskich. Jednocześnie stara 
sie on wszelkimi cnosnbami 

brą, trzeba równocześnie co­
raz bardziej skutecznie zapo­
biegać opłacaniu pracy nie­
wykonanej lub — co na jedno 
wychodzi — wykonanej źle, 
sprzeczne jest to bowiem z in­
teresem społecznym i elemen­
tarnymi normami moralnymi.

W świetle tego, co powie­
dzieliśmy, ustalenia prawa pra 
cy mają istotne znaczenie dla 
kształtowania dyscypliny pra­
cy i więzi pracowników z za­
kładem pracy w sposób sku­
teczny, odpowiadający istocie 
socjalistycznych stosunków 
społecznych, osiągniętemu po­
ziomowi rozwoju społeczno- 
gospodarczemu oraz rosnącej 
świadomości ogółu ludzi pra­
cy. Toteż stosowanie tych 
ustaleń powinno dobrze słu­
żyć umacnianiu socjalistycz­
nych stosunków pracy, któ­
rych zasadniczym elementem 
jest wzorowe, zdyscyplinowa­
ne wypełnianie obowiązków.

ją się sami mieszkańcy. Ich 
dziełem jest, m. in. budowa 
Parku Tysiąclecia przy ul. War 
szawskiej, boisk w Antoninku, 
Krzesinach i na Żegrzu, obiek 
tów dla Komendy Hufca ZHP 
i ZMS oraz ogródków działko 
wych przy ul. Sandomierskiej. 
Wartość czynów realizowanych 
pod egidą Frontu Jedności Na 
rodu stawia dzielnicę Nowe 
Miasto w ogólnopolskiej czo­
łówce.

Okres najbliższy — powie­
dział naczelnik dzielnicy, Miło 
sław Rączka — systematycznie 
zmniejszać będzie dyspropor­
cje między osiedlami. Zatwier 
dzony uchwałą Biura Politycz­
nego KC PZPR i uchwałą Ra­
dy Ministrów program rozwo­
ju społeczno-gospodarczego i 
przestrzennego Poznania i wo 
jewództwa na lata 1976—1980, 
dotyczy także prawobrzeżnej 
dzielnicy. A to stwarza szansę 
dalszej modernizacji i rozbudo 
wy przemysłu, ośrodków nau­
ki, jak np. Politechniki Poznań 
skiej, przedłużenia trasy Het­
mańskiej od Starołęki w kie­
runku Zegrza. Nie wszystkie 
wszakże nowomiejskie osiedla 
dorównają naraz Ratajom, jed 
nak i one stawać się będą ład 
niejsze i zasobniejsze w urzą­
dzenia, tak bardzo potrzebne 
na co dzień mieszkańcom. W 
niektórych rejonach, np. na O- 
siedlu Warszawskim, rozwijać 
się będzie' budownictwo jedno 
rodzinne. W tym roku ma tu­
taj powstać około 150 miesz­
kań.

Din Rachowania historycz­
nych tradycji Nowego Miasta, 
rozpisano konkurś na zagospo 
darowąnie najstarszych rejo­
nów (Ostrowa Tumskiego i 
Sródki). Celem konkursu, któ 
ry rozstrzygnięty zostanie w 
połowie stycznia br. jest zna­
lezienie koncepcji urbanistycz 
no-architektonicznej na wyod­
rębnienie historyczriych warto 
ści starej zabudowy. Dążenie 
więc do unowocześniania No­
wego Miasta, nie przysłoni 
wszak tego, co jest jego i ca­
łego miasta historią.

ANNA SIEKIERSKA 

utrzymać bliskowschodnie po­
zycje imperializmu.

Taktyka rządu izraelskiego 
sprowadza się głównie do te­
go, by — odrzucając wszelkie 
konkretne kroki, zmierzające 
do pokojowego uregulowania 
konfliktu — wygrywać na cza 
sie.

Reakcyjne plany i koncepcje 
syjonistyczne są od samego 
początku skazane na przegra­
ną, bowiem oderwane są one 
całkowicie od rzeczywistości, 
od ogromnych zmian, jakie za 
szły w światowym i blisko­
wschodnim układzie sił. Obe­
cna sytuacja Izraela dowodzi, 
że jego oficjalna polityka zban 
kruitowała — podkreśla I. Un 
gar. (PAP)

NA EKRANACH

MN

KŁAMCA” — to barwny 
film produkcji duńskiej, 

z/ interesujące studium 
psychologiczne, które jest wer 
sjq popularnej i cenionej w 
krajach skandynawskich, wy­
danej w roku 1950 i tłumaczo 
nej na wiele języków, powie­
ści Martina A. .Hansena pod 
tym samym tytułem.

Bohaterem filmowej opowie 
ści jest nauczyciel Johannes 
Vig (postać tę znakomicie 
kreuje Frits Helmuth) — czło­
wiek, który ze względu na łą­
czące go więzi przyjaźni zde­
cydował się na trudne, pełne 
wyrzeczeń życie na małej wy­
spie, odciętej co roku zimą 
od świata. Chciał być potrzeb 
ny, liczył na to, że praca tu­
taj da mu satysfakcję. Spoty­
ka go jednak gorzka, dokucz­
liwa samotność, zaś utajona 
miłość do byłej uczennicy 
Annemari (Ann Mari Max 
Hansen) prowadzi do pogłę­
biającego się konfliktu. Johan 
nes, pragnąc być w zgodzie z 
samym sobą i rzeczywistością, 
w jakiej przystało mu żyć, nie 
ustannie kontroluje swoje po 
stępowanie, bada każdy swój 
krok i każdą decyzję, różnymi 
sposobami szuka usprawiedli­
wienia dla swoich czynów, któ 
re są jedynie konsekwencją je 
go lawirowania pomiędzy 
sprzecznymi ze sobą racjami 
i motywami.

Reżyser Knud Leif Thom- 
sen, odbiegając nieco od li­
terackiego pierwowzoru, stwo 
rzył film o bogatej dramatur­
gii wewnętrznej trafiający w 
sedno ludzkich spraw, uderza 
jacy swoją „duńskością” i wy 
sokim kunsztem artystycznym.

„SZARY OKRUTNK” - jest 
filmem produkcji radzieckiej, 
zrealizowanym przez kiraiskie 
go reżysera Tołomusza Okije- 
wa, który wątki do swej barw 
nej, przygodowej opowieści za 
czerpnął z tłumaczonego tak 
że na język polski opowiada­
nia Muchtara Auezowa pt. 
„Szary basior”.

Bohaterem opowieści, któ­
rej akcja dzieje się w stepach 
Kazachstanu w okresie przed 
Rewolucią Październikową, 
jest mały Kurmasz. Chłopiec 
wcześnie stracił rodziców, wy 
chowuje go pasterz Achan- 
ąuł, człowiek, który zaznał w 
życiu wiele goryczy i utracił 
już wiarę w dobro. Wychowu 
je wiec malca w duchu „wil­
czej filozofii”, wpajając mu 
ideę, że w życiu zawsze zwy­
cięża silniejszy, że trzeba bvć 
okrutnym i bezwzględnym. Pa 
sterz ingeruje nawet w przy­
jaźń chłopca z małym wilcz­
kiem. W rezultacie wilk ucie­
ka od ludzi, a mały Kurmasz 
— od swego wuja pasterza. 
Prowadzi odtąd dzikie życie w 
górach. Gdy spotka tam póź 
niej wilka, będzie to jego 
śmiertelny wróg...

Film „Szary okrutnik” zdo­
był sobie wielką popularność 
i wyróżnienia na międzynaro- 
dowych festiwalach i przegla 
dach filmowych. Jeąo atutami 
są znakomite zdjęcia, doi^za- 
łe aktorstwo Sujmenkula Czok 
morowa (A^hanąul) i znako­
mita rola kilkuletniego Kam- 
bnra Wali>p"»a, który odtwa­
rza postać Kurmasza. (kos)GŁOS 4/5 1 1975



Wyrównane pojedynki
turnieju koszykarzy

Po raz drugi w okresie tygodnia sympatycy koszykówki w Pozna­
niu mają okazję oglądać najlepszych polskich juniorów. Ostatnio 
obie reprezentacje kraju uczestniczyły w turnieju zorganizowanym 
pizez KKS Lech, a od piątku grają wraz z reprezentacjami juniorów 
RFN i Olimpii w turnieju, którego gospodarzem jest klub gwardyj- 
ski. Okres dzielący te dwie imprezy zawodnicy spędzili na zgrupo­
waniu w POSTiW.

W pierwszym meczu Polska II po 
konała Polskę I 68:66 (40:27). Cała 
pierwsza połowa tego spotkania to

Kolejny sukces Austriaków

Bobak czwarty 
po trzech konkursach 
Trzecie zwycięstwo odnieśli 

skoczkowie austriaccy w turnieju 
czterech skoczni. Po sukcesach w 
Oberstdorfie i Garmisch-Parten- 
kirchen, również na olimpijskiej 
skoczni w Innsbrucku triumfował 
Austriak — K. Schnabl. Powtórzył 
on-w piątek swój sukces z Ga­
pa, gdzie również stanął na naj­
wyższym podium.

Na olimpijskim obiekcie nasz 
reprezentant Stanisław Bobak 
potwierdził swe wielkie moż­
liwości. Polak wykazał w 
Innsbrucku ustabilizowaną formę, 
osiągał dalekie odległości, w pierw 
szej kolejce Bobak miał 96 m — 
piąta odległość w tej serii i po­
wtórzył ten rezultat w drugim 
skoku. Polak pewnie utrzymał 
swą szóstą pozycję, jaką zajmo­
wał po pierwszej serii.

Wyniki konkursu: 1. K. Schnabl 
_ 239,6 pkt.* (99 i 100 m), 2. E. 
Federer — 233,3 pkt. (98,5 i 96 m), 
3. H. Wallner — 231,3 pkt. (96 i 
98,5 m) — (wszyscy Austria), 4. 
K. Kodejska (CSRS) — 226,4 pkt. 
(97 i 96,5 m). 5. W. Puerstl (Au­
stria) — 226,0 pkt. (95,5 i 97 m), 
6. S. Bobak (Polska) — 225,3 pkt. 
(96 i 96 m).

Miejsca pozostałych Polaków: 
55. A. Stołowski — 174,8 pkt. (84 
i 83 m), 56. W. Fortuna — 174,5 pkt. 
(84 i 81 m).

Dwaj Inni nasi reprezentanci 
A. Krzysztofiak z powodu choro­
by nie stanał na starcie. Nie wy­
startował także T. Pawlusiak, któ 
ry odczuwa skutki kontuzji.

czyła się przy przewadze zespołu 
Polski II, która punktowo wahała 
się w granicach 10—15 punktów. 
Zespół pierwszej reprezentacji grał 
w tym okresie mało skutecznie, 
mnożyły się niecelne podania i 
rzuty. Po przerwie Polska I za­
częła odrabiać straty, i w 39 minu 
cie stan meczu był remisowy po 
48, a W 3 minuty później pierwszy 
zespół objął prowadzenie 54:52. Od 
tego momentu obserwowaliśmy 
bardzo zacięty pojedynek, a żadna 
z drużyn nie mogła wywalczyć/śo- 
bie większej przewagi punktowej. 
Na 15 sekund przed zakończeniem 
spotkania przy dwupunktowej 
przewadze drugiego zespołu, Pol­
ska I straciła piłkę i zarazem 
szansę na ewentualną dogrywkę. 
Najwięcej punktów dla Polski I 
zdobył M. Bogucki 25 i Cofta 12, a 
dla Polski II Gajewski 22 oraz So- 
boń, Kraszewski, Fojcik i Zalew­
ski po 7.

W drugim spotkaniu reprezenta­
cja juniorów RFN pokonała po za 
ciętej walce juniorów Olimpii 78:77 
(42:43). W pierwszej części meczu 
lekką przewagę posiadała Olimpia. 
Zawodnicy tego zespołu, aby zni­
welować znaczną przewagę wzro­
stową przeciwników nastawili się 
na szybką i agresywną grę, co 
przy dobrym rzucie z półdystansu 
dało oczekiwany rezultat. Dopiero 
pod koniec tej połowy Niemcy 
zdołali zmniejszyć punktową prze­
wagę gwardzistów. Po przerwie 
gra była bardzo wyrównana, a na 
tablicy często widniał wynik remi 
sowy. W końcowych minutach me­
czu koszykarze RFN wywalczyli 
sobie nikłą przewagę, którą zdołali 
utrzymać do końca mimo ambit­
nych ataków zawodników poznań­
skich. Najwięcej punktów dla 
RFN zdobyli: Schmidt 39 i Weite- 
meyęr 13, a dla Olimpii Jakubczak 
18 i Pawlak 14. (wił)

ZAPOWIADA

SOBOTA 4 I
PROGRAM I

10.00 — „Czekamy na ciebie” — 
radź, film fab.;

14.25 — „Program I proponuje”;
14.40 _ „Redakcja Szkolna zapo­

wiada”;
14.50 — Impresja według „Conra­

da” _  polski film krótkometra 
żowy;

15.15 — do godz. 24.80 — Program 
Studia II.

KLASYFIKACJA ŁĄCZNA 
TURNIEJU 

PO TRZECH KONKURSACH
1. W. Puerstl

(Austria)
2. E. Federer

— 664,1 pkt.

(Austria)
3. R. Schmidt

— 655,4 pkt.

(NRD)
4. S. BOBAK

— 646,8 pkt.

(POLSKA)
5. Jt. Schnabl

— 642,2 pkt.

(Austria)
6. K. Kodejska

— 636,3 pkt.

(CSRS)
7. H. Wallner

— 628,6 pkt.

(Austria)
8. R. Bachler

— 622,2 pkt.

(Austria)
9. J. Danneberg

— 618,9 pkt.

(NRD) — 617,9 pkt.
10. J. Saetre

(Norwegia) — 616,0 pkt.
Po trzech konkursach W. For­

tuna sklasyfikowany jest na 39 
miejscu — 533.9 pkt. a A. Stołow 
ski dzieli 48 pozycję z T. Angere- 
rem (RFN) — obaj po 504,6 nkt.

(ot)

KTDS?
HOKEJ NA LODZIE

Eliminacje do IV Spartakiady 
Młodzieży na lodowisku „Bogdan­
ka”, ul. Północna. SOBOTA: godz. 
14.30 Zielona Góra — Bydgoszcz; 
.godz. 17 Poznań — Łódź. NIEDZIE 
FA: godz. 9 Łódź — Z. Góra; 
godz. 11.30 Poznań — Bydgoszcz.

HOKEJ NA TRAWIE
Eliminacje halowych Mistrzostw 

Polski. Hala nr 20 MTP, ul. Śnia­
deckich. Startują w grupie I: 
Grunwald Poznań, LZS Gąsawa, 
Pomorzanin Toruń, Sparta Gniez­
no, Sparta WTrocław; w grupie II: 
Budowlani Łódź. Lech Poznań, 
LKS Rogowo, Polonia Środa i 
Start Gniezno. SOBOTA: początek 
spotkań o godz. 14. NIEDZIELA: 
początek spotkań o godz. 10.

KOSZYKÓWKA
Międzynarodowy turniej koszy- 

karzy-juniorów w sali Olimpii, ul. 
Świerczewskiego 25a. SOBOTA: 
godz. 16.30 Polska I — Olimpia; 
godz. 18.30 Polska II — RFN. NIE­
DZIELA: godz. 10.30 Polska II — 
Olimpia; godz. 12.30 Polska I — 
RFN.

Udany rewanż 
polskich hokeistów
W Luzernie we czwartek wie­

czorem hokejowa reprezentacja 
Polski rozegrała towarzyski mecz 
ze Slovanem Bratysława. Zwycię­
żyli Polacy 6:4 (3:1, 0:2, 3:1). Bram 
ki dla Polski zdobyli: Csorich — 
2 (18 i 47 min.) oraz Szeja (4 min.), 
Wiesław Tokarz (6 min.), Feter 
(54 min.) i Ślusarczyk (56 min.); dla 
Slovana Haas — 2 (25 i 46 min.) 
oraz Tajcnar (13 min.) i Ujvari 
(37 min.).

Było to rewanżowe spotkanie za 
finał turnieju o Puchar Spengle- 
ra, w którym Polacy pechowo, do 
piero po rzutach karnych, prze­
grali ze Slovanem. Tym razem 
mecz stał na znacznie wyższym 
poziomie i podobał się 3-tysięcz- 
nej publiczności. Polacy od po­
czątku narzucili duże tempo, zdo 
bywając wyraźną przewagę. Dru­
ga tercja _ to chwilowy kryzys 
naszego zespołu,, który poderwał 
się do ataków pod koniec meczu. 
Psychologiczną bramkę dla nasze­
go zespołu zdobył w 47 min. Cso­
rich, po czym jeszcze dwa gole 
przypieczętowały zasłużone zwy­
cięstwo naszego zespołu.

W piątek, w Bszylei, oba zespo­
ły rozegrały jeszcze jedno spotka­
nie (wyniku do chwili zakończe­
nia składu tego wydania nie otrzy 
maliśmy), po czym nasza drużyna 
udała się do RFN, gdzie w sobo­
tę 1 niedzielę rozegra dwa między 
państwowe mecze z reprezentacją 
RFN. (PAP)

problemu bezpieczeństwa euro­
pejskiego”;

15.30 — Sprawozdawczy magazyn 
sportowy;

16.40 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.30 — „Echo stadionu”;
17.55 — „Incydent”;
18.15 — „Tańczy Olga Sawicka” — 

film krótkometrażowy;
18.25 — „Teleskop”;
18.45 — „Szare na złote” — „Mam 

pomysł” (kol.);
20.20 — Teatr TV: Scena Współ­

czesna — Janusz Krasiński: 
„Śniadanie u Desdemony”;

21.35 — „Świadkowie” — program 
pub. (kol.);

22.10 — Gra Kwintet Zbigniewa Na 
mysłowskiego;

22.30 — Dziennik;
22.45 — „Oferty”.

22.15 — „Sylwetki X Muzy — Wil­
helm Hollender”.

PROGRAM II

Trzecie miejsce 
w Finlandii

W fińskiej miejscowości Lappen- 
ranta zakończył się we czwartek 
międzynarodowy turniej hokejowy 
juniorów. Reprezentacja Polski za- 
jeła w nim trzecie miejsce, za Fin­
landią i Szwecją.

W ostatnim swym meczu Polska 
Pokonała RFN 6:3 (1:1, 1:2, 4:0). 
Bramki dla Polski zdobyli: M. Si­
kora _ 3, Bagoński, G. Sikora, 
Muzelak po 1. Dla RFN: Kletscka, 
Rotluff i Kuhn.

W ostatnim meczu Finlandia wy­
grała ze Szwecją 6:2 (3:1, 2:0, 1:1).

Ostateczna tabela turnieju:

Noworoczny 
turniej koszykarek
W Kielcach odbywa się między 

narodowy turniej' koszykówki ju­
niorek z udziałem reprezentacji 
Bułgarii, CSRS, NRD, Rumunii 
oraz zespołów Polski I i Polski II. 
W pierwszej drużynie Polski wy­
stępują dziewczęta do 19 lat, w 
drugiej do 17 lat.

Oto rezultaty dotychczas roze­
granych pojedynków: Polska I — 
Polska II 86:36 (42:22). Najwięcej 
punktów zdobyły dla Polski I: 
Podrzycka — 17 oraz Bogdańska i 
Zagórska — po 11, dla Polski II: 
Sroka — 9 i Hinc — 8.

Pozostałe wyniki: CSRS — NRD 
93:41 (45:25), Bułgaria — Rumunia 
73:67 (37:35), Bułgaria — Polska II 
64:59 (24:27). Najwięcej punktów 
dla Bułgarii zdobyły: Andrejewa 
— 18 i Spasowa — 12; dla Polski: 
Jaroszewska — 14. CSRS _  Ru­
munia 86:84 (40:24).

W ostatnim meczu drugiego dnia 
turnieju Polska I pokonała NRD 
93:42 (53:22). Dla Polski najwięcej 
punktów zdobyły: Zientarska — 13 
i Ponikwia — 11, dla NRD: Go- 
lisch — 12.

W turnieju prowadzą zespoły 
CSRS 1 Bułgarii, które odniosły 
po dwa zwycięstwa. (PAP)

PROGRAM II
16.35 — „Spotkanie ze sztuką” 

(kol.);
17.29 — „Kiedy umilkną brawa...” 

— program Tv CSRS;
18.25 — Z kamerą przez świat: 

„Colorado _  wielka nieznana’’ 
— ang. film dok. (kol.);

20.20 — „Loterya” — operetka Sta­
nisława Moniuszki;

21.25 — „Egzamin” — film TVP;
22.35 — Wiadomości sportowe;
23.05 — „Studio przebojów” — pro­

gram rozrywkowy TV NRD.

NIEDZIELA 5 I
PROGRAM I

7.30 — „TV Kurs Rolniczy”;
8.05 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
8.15 — „Nowoczesność w domu i za 

grodzie”;
8.40 — „Bieg po zdrowie”;
9.00 — „Teleranek”;
10.30 — „Antena”;
10.50 — Program filmowy;
12.45 — „Z doświadczeń gminy” — 

program publ.;
13.15 — „Z różnych stron świata” — 

Zespół Pieśni i Tańca „Pendik 
Halkov” z Istambułu;

13.45 — „Piórkiem i węglem”;
14.10 — Lektury „Pegaza”;
14.25 — Dla dzieci — „Co to jest?” 

— konkurs — zabawa;
15.05 — „Nie tylko dla pań”;
15.30 — „Refleksje obywatelskie”;
15.45 — „Bal na Grodzkiej”. Scena 

riusz — Marta Stebnicka w 
oparciu o stare teksty, piosen­
ki i ballady. Program zaprezen 
tuie zwyczaje karnawałowe z 
?<IX i XX wieku. Reżyseria — 
Halina Gryglaszewska;

16.25 — „Jeziora Wielkiego Rowu” 
— film przyrodniczy;

17.05 — Losowanie Toto-Lotka;
17.20 — „Postaw się, nie zastaw 

się”;
18.10 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy;
20.20 >— Bajka dla dorosłych;
20.25 — „Numer Próbny” — ode.

II filmu TYP z serii pt. „Dro­
ga”;

21.20 — „Z najlepszymi życzenia­
mi” — dla pracowników ener­
getyki :

22.30 — Informacyjny magazyn 
sportowy.

PROGRAM II
14.40 — „Gospodarność i ja”;
14.55 — „Niedzielny koncert” — 

Górlitz (NRD) w programie 
utwory: Offenbacha, Mozarta, 
Lehara, Szostakowicza i in­
nych;

15.30 — „Przyjacielskie wizyty”;
15.55 — „Sport i zabawa” — pro­

gram TV NRD;
16.40 — Magazyn lotniczy;
17.10 — „Mikrofon dla wszystkich” 

—- Opole 74;
17.55 — „Świat, obyczaje, polity­

ka”;
18.25 — „Angelika” — komedia 

muz. prod. węgierskiej (kol.);
20.20 — „Karnawał żywiecki” — 

program muz. folklor, ukazują 
cy zabawy'! zwyczaje ludowe, 
związane z okresem świąt Bo­
żego Narodzenia i karnawału 
(kol.);

20.50 — „Przed ekranem” — publ. 
kult, (kol.); ' ,

21.25 — „Kochać” — szwedzki film 
fab. dozw. 16 1.

PONIEDZIAŁEK 6 I
PROGRAM I

14.50 — NURT — Nauki polityczne 
— „Stanowisko Polski wobec

PROGRAM II

17.25 — „Program II proponuje”.
17.30 — „Słowa za słowa” — syl­

wetka tłumacza;
18.00 — „Pięć wieków malarstwa” 

ode. III i IV: „Barok w Nider­
landach” i „Malarstwo mło­
dych mistrzów holenderskich” 
filmy dok. prod. NRD (kol.);

18.25 — „Za kierownicą” — pro­
gram pop.-naukowy;

18.55 — „Duety na flet i sopran” 
— Urszula Trawipska — so­
pran koloraturowy, Jerzy Ga­
wryluk — flet;

20.20 — „Sport u sąsiadów” — 
(kol);

21.20 — „Linea” — wł. film ani­
mowany (kol.);

21.35 — „24 godziny” (kol.);
21.45 — Z cyklu: „Czas i ludzie” 

— film dok. prod. TV ZSRR pt. 
„Spotkanie z Szalapinem”;

23.10 — NURT — Nauki polityęzne 
— „Stanowisko Polski wobec 
problemu bezpieczeństwa euro 
pejskiego”.

WTOREK 7 I

PROGRAM I

10.20 — Z serii: „Arsene Łupin” — 
franc. film pt. „Osiem uderzeń 
zegara” (kol.);

16.40 — Dla dzieci — „Legendy z 
wiślanego brzegu” (kol.);

17.05 — „Spacerkiem po kinach”;
17.40 —r „Studio Telewizji Mło­

dych”;
18.20 — „Samochód elektryczny”;
18.40 — „Eureka”;
19.10 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
20.20 — Z serii: „Arsene Łupin” — 

film franc. pt. „Osiem uderzeń 
zegara” (kol.);

21.10 — Wiadomości w sportowe
(kol.);

21.20 — „Interstudio” (kol.);
22.00 — Program rozrywkowy.

X
PROGRAM II

17.05 — Język ang. — lekcja 13, 
kurs podst.;
„Tylko dla zastępowych”;

17.30 — Dla młodych widzów —
18.00 — „Ludzie nauki” — prof. 

Jan Trojak;
18.30 — Wiedza i film: w progra­

mie filmy — „Polska pierw­
szych Piastów” i „Strzelno”;

20.20 — „Kazimierz — Juliusz” — z 
cyklu: „Portrety XXX-lecia”;

20.50 — „Przez muzyczne XXX-le- 
cie” — Kazimierz Serocki;

21.25 — „24 godziny” (koh);
21.45 — Teatr TV: Romanse pol­

skie — Gabriela Zapolska — 
„Żabusia”. Reżyseria — Józef 
Słotwiński;

23.20 — Język niemiecki — lekcja 
11, powt.

ŚRODA 8 IX
PROGRAM I

f IAI MUZEACH '
I NA

IAIMSTAI/MACH

1- Finlandia 8:0 25—10
2- Szwecja 5:3 29—15
3- Polska 5:3 16—18

RFN 2:6 14—26
5- Szwajcaria 0:8 15—30

„Lotek11 płaci
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach Małego 
Lotka z 1 bm. stwierdzono: 11 
rozw. z 5 traf. — wygr. po 140.340 
zł, 1.729 rczw. z 4 traf., — wygr. 
po 1.339 7.1, 55.710 rozw. z 3 traf. 
— wygr. po 69 zł.

W poniedziałek i dni poświątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA — są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” codzien­
nie g. 10—15, wtorki i piątki g. 
12—18, soboty, dńi przedświąteczne 
zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—17, niedz. i święta g. 
10—16 „XXX rocznica Ludowej Re­
publiki Bułgarii — tradycje ruchu 
rewolucyjnego okręgu Plovdiv”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 15.

PRZYRODNICZE (Świerczewskie­
go 19) — codziennie g 10—15. śro­
da — g. 10—16, sob. — nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9), g. 9—18, niedz. g. 10—15 
,,Malarstwo Tadeusza Brzozow­
skiego” — do 24. II. 1975.

ROLNICTWA (Szreniawa) _  co­

17.45 — Język frant. — lekcja 34, 
cz. I, kurs II stopnia;

18.15 — „Bernardo Belotto — zwa­
ny Canaletto” — film dok. 
prod. TV NRD (kol.);

18.45 — ^Godzina Orfeusza” (kol.);
20.20 — „Informator turystyczny”;
20.50 — „Tydzień w rodzinie” — 

program publ.;
21.15 — „24 godziny” (kol.);
21.25 — „Mazowieckie echa” — in­

scenizacja pieśni Chopina i ich 
transkrypcje fortepianowe;

22.00 — „Człowiek, którego cena 
rosła’’ — czechosł. film fab.;

23.25 — NURT — Psychologia — 
„Struktury i mechanizmy re­
gulujące zachowanie się” — cz. 
II „Czynności i ich struktura”; 
wyki. prof. dr. T. Tomaszew­
skiego;

23.55 — Język angielski — lekcja 
13, powt.

9.30 — „Dziecko wojny” — radź, 
film fab.;

15.50 — NURT — Psychologia — 
„Struktury i mechanizmy re­
gulujące zachowanie się” — cz. 
II „Czynności i ich struktura”; 
wykł. prof. dr.. T. Tomaszew 
skiego;

16.40 — Dla młodych widzów — 
„Szperacze”;

17.10 — „Informacje — Towary — 
Propozycje”;

17.20 — Losowanie Małego Lotka;
17.30 — Z serii: „Teatr w domu” 

— ode. ser. filmu prod. jugosł. 
pt. „Łobuz”;

18.00 — „Śpiewa Kareł Gott” — 
program TV czechosł. (kol.);

18.25 — „Teleskop”;
18.45 — „Happening we wsi Barni­

mie” — reportaż (kol.);
20.20 — Filmoteka arcydzieł — 

„Dziecko wojny” — radź, film 
fab.;

21.55 — Wiadomości sportowe
(kol.);

dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15, poniedz. i środy — g. 
12—18, niedz. i św. g. io—15, so­
boty, dni przedświąteczne zamkn 
nięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. 1 św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) do 23 II 1975 zamknięte.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA Hr 
TERACKA A. FIEDLERA — W 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie­
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18. 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 190).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Handel i usługi w ex:ibrisie ze 
zbiorów Feliksa Wagne •a” — g. 
10—20, niedz. i św. — g. 12—18.

PTF (Paderewskiego 7) _ „Ob­
raz Akademii” — g. 10—19, niedz. 
i święta g. 10—15 (do 15. I).

CZWARTEK 9 I

PROGRAM I

9.30 — „Człowiek, którego cena 
rosła” — film fab. prod. CSRS;

16.40 — „Ekran z bratkiem”;
17.40 — „Z siedmiu anten” — pro­

gram publ.;
18.10 — „Panorama Lubuska”;
18.20 — Z serii: „Świat, który nie 

może zaginąć” — „Rajski 
ogród” — ang. film dok. (kol.);

19.10 — „Przypominamy, radzi­
my...”;

29.20 — Teatr „Kobra”: Hilda Law 
rance — „Kompozycja na czte 
ry ręce”. Reżyseria i adapta­
cja — Tomasz Zygadło;

21.50 — Wiadomości sportowe (kol.);
22.00 — „Czym żyje świat” (kol.);
22.30 — „Mąż dla naszej córki”. 

Reżyseria TV — Ewa Vogtman- 
Budny.

czynności ludzkich”, wykt 
prof. dr. T. Tomaszewskiego;

22.40 — Język rosyjskj, — lekcja 13, 
powt.

SOBOTA 11 i
PROGRAM I

9.30 — „Rozstanie” —• film fab. 
prod. węg. (15 1.);

14.55 — „Program I proponuje”;
15.10 — „Redakcja Szkolna zapo­

wiada”;
15.20 — Film krótkometrażowy;
15.40 _ „Telewizyjny Informator 

Wydawniczy”;
16.10 — Dla dzieci: „Sobótka” — 

„Zręczne ręce... i coś więcej”;
18.55 _  „Na pomoc dziełom sztuki” 

— film dok. (kol.);
17.05 — Dla młodzieży — „Spotkaj­

my się na antenie”;
17.50 — „Światłoczuły notatnik” 

(kol.);
18.15 — „Poligon”.
18.30 — „Pegaz”;
20.20 — „Goya” — cz. II film fab. 

prod. NRD-ZSRR (kol.);
21.25 — „Wszystko ża wszystko” 

— program publ. (kol.);
22.45 — Wiadomości sportowe

(kol.);
23.00 — „Eurowizyjny Konkurs Pio­

senki — 74” (kol.).

PROGRAM II

17.40 — „Orkiestra kolejarska z 
Czechowic” — reportaż;

18.00 — „Taropak” — program 
publ.;

18.15 — Studio Jazzowe Polskiego 
Radia; • _

18.45 — „Problemy wielkiego mia­
sta” — japoński film dok. 
(kol.);

20.20 — Z cyklu: „Z klasyki humo­
ru” _  „Bajki i satyry”;

21.15 — „24 godziny” (kol.);
21125 — Wieczór autorski — Marek 

Piwowski.

PROGRAM n

16.55 — Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej;

17.25 — Język rosyjski — lekcja 13, 
kurs I stopnia;

17.55 — Dla młodzieży — „Co o tym 
myślisz?”;

18.25 — Program dla hobbystów — 
program publ.-kult, (kol.);

19.00 — „Kalejdoskop sportowy” 
(kol.);

20.20 — VI Symfonia Dymitra Szo­
stakowicza w wykonaniu Ber­
lińskiej Orkiestry Symfonicz­
nej pod dyr. Kuęta Sanderlin- 
ga (kol.);

20.55 — „24 godziny” (kol.);
21.05 — „I co dalej” — program 

publ. kult.;
21.40 — Język francuski — lekcja 

13, kurs I stopnia;
22.10 — Klub Filmowy — „Pokusa”. 

Amer. film fab. W rolach głów 
nych: Marlena Dietrich i Gary 
Cooper.

PIĄTEK 10 I

PROGRAM I

8.00 — Z serii: „Droga” — ode. II 
filmu TVP pt. „Numer prób- 
ny”;-

15.50 — NURT — Psychologia — 
„Struktury i mechanizmy re­
gulujące zaćhowanie się” — cz. 
II — „Mechanizmy regulacyjne 
czynności ludzkich”, wykł. 
prof. dr. T. Tomaszewskiego;

16.40 — „Pora na Telesfora”;
17.15 — „Wychowanie fizyczne re­

ceptą na zdrowie”;
17.40 — Dla młodzieży — Spotka- 

kanie z prof. Januszem Tymów 
skim;

18.20 — „Teleskop”;
18.40 — „Fakty, opinie, hipotezy” 

— „Różdżkarze” (kol.);
20.20 — „Mój program” — przed­

stawia Wojciech Siemion (kol.);
21.20 — „Panorama” (kol.);
22.00 — „Co nam zostało z tych 

lat” — Hanka Bielicka;
22.45 — Wiadomości sportowe.

PROGRAM II

18.05 — Język niemiecki — lekcja 
12, kurs podstawowy;

18.30 — „Prośby liryczne” — śpie­
wa Natasza Czarmińska;

18.45 — Z cyklu: „Mercator” — 
program publ.;

20.20 — „Ścieżka zdrowia” — gim­
nastyka rekreacyjna;

20.35 — Sprawozdanie sportowe;
21.35 — „24 godziny” (kol.);
21.45 — „Wdówka” — nowela fil­

mowa prod. franc.;
22.10 — NURT _ Psychologia — 

„Struktury i mechanizmy regu­
lujące zachowanie się” — cz. 
II „Mechanizmy regulacyjne

NIEDZIELA 12 I
PROGRAM I

7.30 — Kurs rolniczy;
8.05 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
8.15 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”;
8.40 — „Bieg po zdrowie”;
9.00 — „Teleranek”;
10.30 — „Antena”;
10.50 — Z cyklu: „Drogi zwycię- 

stwa” — „Front wyzwolenia” 
— polski film dok.;

12.55 — „Ludzie naszej wsi” — 
„Republika B” — felieton filmo 
wy;

13.10 — „Artyści, których podzi­
wiamy” — Witold Małcużyński;

14.00 — Dla dzieci: Wojciech Bo­
gusławski — „Lodoiska”;

14.55 — „Nie tylko dla pań”;
15.25 — Lektury „Pegaza”;
15.40 — „Dwa razy pięćdziesiąt je­

den” — program rozrywkowy;
16.40 — „Refleksje obywatelskie”; 
16.55 — Losowanie Toto-Lotka;
17.10 — „Tele-echo” (kol.);
18.00 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy;
20.20 — Bajka dla dorosłych;
26.25 — Z cyklu: „Droga” — film

TYP pt. „Ostatnich gryzą 
psy”;

21.25 — „Żegnaj Marylin”. Reży­
seria — Ryszard Kubiak (kcló:.

22.20 — Informacyjny magazyn 
sportowy.

PROGRAM n

13.45 — „Piosenka bez talentów”: 
14.20 — Z bratnich anten — „Ura­

nia III” (kol.);
14.50 — Dla młodych widzów — 

„Przy kominku”;
15.50 _  Wojskowy film dokumen­

talny — „Ofensywa wyzwoleń­
cza”;

16.20 — „Rozśpiewana niedziela” — 
estradowy program TV CSRS 
(kol.);

17.05 — „Świat, obyczaje, polity­
ka”;

17.35 — „Do widzenia, do jutra” — 
film prod. polskiej;

20.20 — „Balet na wesele królew­
skie” (kol.);

21.00 — „O królach i kapuście” — 
program publ.-kult. (kol ).

21.45 — Z serii: „Pamiętnik wy­
chowawcy” — ode. I pt. „Chłop 
cy z Tiburtino” — film wł. 
(kol.).

CODZIENNIE w programie 1 i 2: 
Dobranoc — 19.15; Dziennik lub 
Monitor — 19.30 oraz w programie 
1: Politechnika: w środę i piątek 
— o godz. 14.40; TV Technikum 
Rolnicze: w poniedziałek — o godz. 
12.45; we wtorek, czwartek i sobo­
tę — o godz. 6.3p i 13.45. w środę i 
piątek — o godz. 6.30 1 12.45, w nie 
dzielę — o godz. 6.30. (b)

Fabryka nowoczesnych komputerów
w zeszłym roku we wro- 

cławskiej fabryce kom 
puterów — Zakładach Elektro 
nicznych „Mera-Elwro” monto 
wano wyłącznie komputery 
tzw. trzeciej generacji. A więc 
elektroniczne maszyny kon­
struowane w oparciu o ukła­
dy scalone. Dzięki stałemu uno 
wocześnianiu wrocławskich 
komputerów. maszyny serii 
„Odra-i305” i „Odra-1325” dy 
sponują obecnie już bardzo roz 
budowaną modułową pamięcią 
operacyjną o dużej pojemności. 
Ząmiast przestarzałych druka­
rek tranzystorowych, kompute 
ry tej serii wyposażone są w 
nowoczesne drukarki „DW-325” 
na układach scalonych. Na 
tychże samych układach bu­
dowane są w „Mera-Elwro" 
jednostki sterujące do parnię 
ci dyskowej komputerów, któ­
re zastąpiły z powodzeniem po 
dobne urządzenia dotąd impor 
tcwane.

Do największych osiągnięć 
technicznych załogi w roku 
1974 zaliczyć trzeba uruchomię 
nie produkcji pierwszej par­
tii kilku komputerów „R-30”, 
maszyn jednolitego systemu 
„RIAD”. W komputerach 
„R-30” ziastosowano po raz 
pierwszy w naszym przemyśle 
elektronicznym wiele nowych 
technologii i rozwiązań m. in. 
pamięć operacyjną typu pla­
narnego. .Istotne znaczenie dla 
szybkiego tempa wdrażania no 
woczesnych technologii we 
wrocławskiej fabryce kompu­
terów posiada ścisła współpra 
ca jej kadry inżynieryjno-tech 
nicznej z radzieckimi specjali­
stami z Instytutu Maszyn Ma­
tematycznych z Erewan:a.

PAP
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STYCZEŃ 

4 
Sobota

5 
Niedzielo

Eugeniusza

Edwarda

Słońce: 7.49—15.41

dziecięca — ul. Krysiewicza 7; 
okulistyka — ul. Walki Młodych 

,7; neurologia — ul. Lutycka.

SOBOTA i NIEDZIELA

TEATRY J
SOBOTA

OPERA — g. 19 „Tosca”.
MUZYCZNY — g. 19 „Noc w 

Wenecji”.
POLSKI — g. 19 „Ocaleni”.
NOWY — g. 19 „Opera za trzy 

grosze”.
LALKI i AKTORA (Scena Mar­

cinek) — g. 17 przedstawienie za­
mknięte „Siała baba mak”.

NIEDZIELA
OPERA — g. 10.30 przedstawienie 

zamknięte „Kopciuszek”.
MUZYCZNY — g. 19 „Noc w 

Wenecji”.
POLSKI — g. 19 „Ocaleni”.
NOWY — g. 19 „Opera za trzy 

grosze”.
LALKI i AKTORA (Scena Mar­

cinek) — g. 17 „Tygrysek”.

£ KIMA 1
SOBOTA i NIEDZIELA

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania (ul. Chełmońskiego 20) 
— tel. 66-00-66;’ nagłe zachorowa­
nia i porady lekarskie — tel. 
63-735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek. Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al. 
Marcinkowskiego 21) — tel. 989 g. 
7—22.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel 980.

Miejska- Lecznica dla Zwierząt 
(ul Grunwaldzka 248), tel 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dzierżyńskiego 349, Dąbrowskiego 
140/142. Głogowska 107/189. Główna 
53 Mickiewicza 22, Mazowiecka 
12, Kórnicka 24, Słowiańska. Sta- 
rołęcka 18, al. Marcinkowskiego 
11 (całą dobę).

K Ramo jk

KDF MUZA — g. 9.30, 11.30, 13.30 
i niedz. g. 12.30 „Król, dama, wa­
let.. (RFN 18 1.), sob. g. 15.30, 17.45 
JO i niedz. g. 17.45, 20 „Bęzbrónne 
nagietki” (USA 15 1.), niedz. g. 10, 
15 _ seanse zamknięte.

KDF PAŁACOWE — sob. i niedz. 
g. 16 Impreza noworoczna dla 
dzieci, g. 19 „Noc amerykańska” 
(fr. 15 1.). '

APOLLO — sob. i niedz. g. 13.30 
„Potop” cz. I, sob. g. 19.30, 17 i 
niedz. g. 10.30, 17. 20 „Potop” cz. 
II, sob. g. 20 „Potop” cz. I i II 
(poi. b.o. — szerokoformatowy,, 
stereofoniczny na taśmie 70 mm).

BAŁTYK — g. 15.30 „Szary 
okrutnik” (radź, b.o.), g. 18, 20.1,5 
„Kłamca” (duń. 15 1.).

GONG — g. 10, 12. 16. 18 i niedz. 
g. 18 „Królowe Dzikiego Zachodu” 
(fr.- 15 1.), sob. g. 20 „Znikający 
punkt” (USA 18 1.); niedz. g. 10, 
12, 14, 16 „Królowa śniegu” (radź. 
b.O.), g. 20 „Nocny kowboj” (USA 
18 1.).

GRUNWALD _ sob. i niedz. g. 
17 „Mania wielkości” (fr. b.o.). 
g. 19.30 „Zapis zbrodni” (poi. 15 
1.), niedz. g. 12 „Gwiazdor filmo­
wy” (bajka).

GWIAZDA — g. 10.30, 15 „Czło­
wiek w pięknym krawacie” (fr. 
15 1.), g. 15.30 — seans zamknięty, 
sob 1 niedz. 18. 20 „Jeśli dziś 
wtorek, to jesteśmy w Belgii” 
(ang. b.o.), niedz. g. 9.30, 11.30 — 
seanse zamknięte, g. 13.30 „Winne 
tou w Dolinie Śmierci” (ług. b.o.).

KOSMOS — sob. g. 17.30., niedz. 
g. 19.30 „Spartakus” (USA 15 1). 
niedz. g. 11 i 17.30 „Winnetou i 
Apanaczi” (jug. b.o.).

MALTA — sob .i niedz. g. 16, 19 
„Ojciec chrzestny” (USA 18 1.), 
niedz. g. 14 „Winnetou i król naf­
ty” (tug. b.o.).

MINIATURKA _ g. 15.30, 17.30, 
19.30 „Sami swoi” (poi. b.o.).

OLIMPIĄ — nieczynne, niedz. 
g. 11, 12 bajki, g. 13 „Winnetou 
wśród Sępów” (jug. b.o.).

OSIEDLE — nieczynne.
PANCERNTAK — sob. i niedz. 

g. 18 „Chłopi” cz. I i II (poi. b.o.), 
niedz. g. 11.30 „Przygody Robin­
sona Kruzoe” (radź. b.o.).

PRZYJĄĆ — g. 15.45, 18.30
„T ew w zimie” (ang. 15 1.).

RTALTO — g. 15, 17.30. 20 i 
riedz. g. 10, 12.30. 15. 17.30, 20 
„Dramat namiętności” (kanad.- 
fr. 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17. 10.30 i nie^z. g. 17, 19.30 „Go­
dzina za godziną” (poi. 15 1.). 
niedz. g. 15 „Na dzikim zachodzie” 
(poi. b.o.).

SCALA — sob. i niedz. g. 16, 18 
Syn Godzilli” (iap. b.o.), g. 20 
„Heca” (RFN 15 1.).

TĘCZA — sob. i niedz. g. 17 
„Pipi” (Szw. b.o.), g. 19 „Trage­
dia Makbeta” (ang. 18 1.). niedz. 
g. 15, 16 „Napad pod choinką” 
(bsjki).

WARTA — sob. g. 10, niedz. g. 
14 „Przygody Hucka Finna” (radź, 
b.o.), sob. g. 12, 14, 16, 18, niedz. 
g. 16, 18 „Dowódca armii” (radź, 
b.o.), sob. i niedz. g. 20 „Wahadło” 
(USA 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45 „Bułeczka” (poi. b.o.), g. 
16.45, 18.45 „Szpieg Szoguna” (jap. 
18 1.).

WILDA — sob. i niedz. g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Nie ma róży 
bez ognia” (poi. 15 1.), sob. g. 22.15 
„Taka ładna dziewczyna” (fr. 15 
1.).

WRZOS (Luboń) — nieczynne, 
niedz. g. 15.30 „Postrach Texasu” 
(bajka), g. 16.30 „Małżonkowie ro­
ku II” (fr. b.o.), g. 18.30 „Max 
i ferajna” (fr. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — sob. i niedz. 
g. 17, 19.15 „Nagrody i odznacze­
nia” (poi. 15 1.), niedz. g. 16 
„Autostopem do miasta” (poi. 
b.o.).

SOBOTA — PROGRAM I: 7.35 
Dzień dobry, kierowco; 7.40 Pro­
pozycje do „Listy Przebojów”; 
8.05 U przyjaciół; 8.10 Mel. na­
szych przyjaciół; 8.35 Kielecki kon 
cert rozrywk.; 9.05 Przeboje w 
wersji instrum.; 9.30 Moskwa z 
melodią V niosenką; 9.45 Beat na 
3’4: 10.08 Stara i nowa muzyka 
wojskowa; 10.30 „Cudzoziemka” — 
ode. 11; 10.40 Nagrania z płyty
„Caribou” — śpiewa Elton John; 
11 Z lubelskiej fonoteki muzycz­
nej; 11.18 Nie tylko dla kierow­
ców; 11.25 Co słvchać w świecie; 
11.30 Konc. chopinowski z nagrań 
J. Godziszewskiego: 11.35 Rodzice 
a dziecko; 11.40 Mel. z regionu 
sandomierskiego; 12.25 Gra „Old 
Timers”; 12.40 Koncert życzeń: 
13 „Góral ci ja, górolicek”: 13.30 
Rytmy młodych: 14 Ze świata na­
uki i techniki; 14.05 „Nasi ulubień 
cy — Tadeusz Woźniak”; 14.30 
Sport to zdrowie: 14.35 Studio mu 
zyki instrum.; 15.05 I.isty z Pol-

15.10 Muzyka i poezja — wier 
r C. Janczarskiego; 16.10 Radio- 
w kronika muzyczna; 16.40 Po- 
d~óże muzyczne po kraju; 17 Ra- 
diokurier; 18 Muzyka i Aktual­
ności; 18.25 Nie tvlko dla kierow­
ców: 18.30 Przeboie non stop; 
19.15 Gwiazdy polskich estrad; 
19.45 Z . księgarskich witryn; 20 
Podwieczorek przy mikrofonie; 
21.43 Ork. Cóunt Basie’go i jei so 
liści; 22.15 Relax Concerto: 22.30 
Sobotni'1 dyskoteka: 22.05 Kores- 
nnn^enc'^ z zagranicy; 23.10 Sobot 
nia dyskoteka.

WIADOMOŚCI: 
5, 6. 7, 8, 9, 10, 
22, 23.

0.02. 1. 2, 3, 4, 
12.95, 15, 16, 19,

f KONCERTY 1

AULA UAM — sob. g. 19.30 i 
niedz. g. 11 i 18 Noworoczny 
118 Koncert Poznański; dyrygent 
— Z. Mahlik, soliści: D. Debich 
(sopran), T. Wojtych (aktor), M. 
Połyńczuk (taniec), J. Stańda (ta­
niec).

PROGRAM TI: 7.35 Prawo dla 11 
milionów; 8.35 Magazyn publicy­
styki nauknwei; 8.55 Muz. z.Ma- 
zowsza: 9 Dla kl. VII (wych. oby­
watelskie) „Nie tylko lekarze”: 9.20 
Bezpieczeństwo na jezdni zależy 
od nas samych; 9.30 K. Szyma­
nowski: Preludia z on. 1: 9.40 Konc. 
z negtnń Chóru PR i TV w Kra­
kowie i Zeso. Instrument, pod dyr. 
T. Dobrzańskiego; 10 Teatr PR 
„Front nad Wisłą”; 10.45 Muz. 
współczesna; 11 Dla kl. VII (che­
mia) „Szukamv pierwiastków” 
aud. z udz. dra K. Jakubowskiego; 
11.25 Jazz; 11.35 Rodzice a dziecko; 
11.40 Mel. z regionu sandomier­
skiego: 12.05 Fragment pow. C. 
Mich nia ka pt. „24673”; 12.30 Czas 
dobrych gosnodarzy; 13 Dla kl. III 
i ,IV (jez. pilski) „Kowale” słuch.; 
13.25 Jazz: 13.35 „U Krawczyny je­
dzą obiad” fragm. opow.; 13.55 Mi­
ni przegląd folklorystyczny — Ku­
ba: 14 Więcei. lepiej, tanieli 14.15 
Rep. literacki pt.: „Odwiedziny”; 
14.35 Frinc. muz. baletowa: 15 Pro­
gram dla dziewcząt i chłopców; 
15.40 Włoskie r?°śni góralskie śpie­
wa Chór Męski z Padwv: 15.50 
Wiersze poetów białostockich A. 
Hukałowicza i J. Leonczukn: 16 
Czata — magazyn wniskowy Studia 
Młodych; 17.25 Słuchacze pisrą — 
my odpowi«damv; 17.40 Public, za 
Graniczna; 17.50 Radioeynress; 18.05 
Grająca szafa; 18.40 Radiolatarnia 
czyli przewodnik nopularno-nauko 
wy; 19 T.ouis Nicolas Clerambault: 
Sonata na dwoje skrzypiec, wio­
lonczele i klawesyn „I.a Magnifi- 
ó«e”; 19.15 Jeżyk francuski; 19.30 
„Matysiakowie”; 20 Nowa muzy­
ka naszych przyjaciół; 20.30 Notat 
nik kulturalny; 20.40 Gra młoda 
gdańska skrzypaczka J. Mędrosz- 
Fiewicz; 21 P—'Cgląd filmowy — 
Kamera: 21.15 R. Strauss: Poemat 
svmfon'Crnv np. 28 „Dyl So- 
wirdrzoł”; 21.55 Giiilłaume Dufay: 
f*issa Caput; 22.30 Ra^icyaricte: 
2?.35 Co słychać w śmiecie; 23.40 
Francois Couperin: III Koncert 
K-ólewski.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30, 
7 30. 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30,
23.30. /

UWAGA! PKF 69,74 MHz transm. 
program II.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Pro­
gram stereof.; 19 Ogólnopol. pro­
gram stereof.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna ze­
garynka: 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Od ragtime’u do swingu; 9 „622 
upadki Bunga” — pow.; 9.10 Przy­
pominamy Zespół „The Beach

Boys”; 9.30 Nasz rok 75; 9.45 Inter- 
radio — magazyn muzyczny; 10.15 
„Hajda Troja blues” gra i śpiewa 
Zespół Gramine; 10.30 Dzień jak 
co dzień — magazyn; 11.40 „Raj” — 
pow.; 11.50 Mikrorecital Neila Dia- 
monda; 12.25 Za kierownicą; 13 Na 
katowickiej antenie; 15.10 Piosen­
ki z różnych obrotów; 15.30 60 mi­
nut na godzinę; 16.30 Afro-jazz: 
16.45 Nasz rok 75; 17.05 „622 upadki 
Bunga” — pow.; 17.15 Kiermasz 
płyt; 17.40 Znajomi z encyklopedii; 
18 Muzykobranie; 18.30 Polityka 
dla wszystkich: 18.45 Muzykalny 
detektyw; 19.15 Książka tygędnia; 
21.50 „Carmen” — opera tygodnia; 
22.08 Śpiewa Gilbert O’Sul1ivan; 
22.’5 „Ziemia obiecana” — pow.: 
22.45 Oklaski dla Sarach Vaughan: 
23 Nowe tomiki poetyckie — J. 
Rostworowski...; 23.05 Wieczorne 
spotkanie z Barry Whits’em; 23.50 
Na dobranoc śpiewa David Caą- 
sidy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17, 19, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 Moskwa z melodia i piosenką: 
8.15 Po jednej piosence; 8.30 Prze- 
krói muzyczny tygodnia; 9.05 „Fa 
la 75”; 9.15 Radiowy Magazyn Woj 
skowy; 10.05 Radiowy Teatr dla 
Dzieci Młodszych — Baśnie pod 
choinkę: 10.25 T.ista przebojów: 11 
„Niedzielna Musicorama”; 12.10 
Public, międzynar.; 12.15 Mel. wiel­
kiego ekranu; 12.45 „Grajcie skrzyp 
ki. graicie basy”; 13 Zespół „Dzie­
wiątka”; 13.30 „Jedziemy, jedzie- 
my szerokim gościńcem”; 14 „Re­
cital z pauzą” — U.’ Sipińska; 14.10 
Tygodniowy przegląd nrasv; 14.20 
„Recital z pauzą” — U. Sipińska' 
11.30 „W Jezioranach”; 15 Konc. 
życzeń: 16.05 Teatr PR — Dwie hu­
moreski Arkadiusza Awerczenki' 
1. „Kiedy patrzę w twoje oczy” i 
2. „Jubileusz dyrektora”; 16.55 „Mn 
zvfczna podróż po świecie”: 17.15 
Niedzieln" spotkanie Studia Mło­
dych: 18.08 „3XR” — Radiowa Re­
wia Po-rywkowa: 18.53 Dobranoc­
ka; 19.15 Przy muzyce o sporcie; 
20 Dyskusja na tematy międzyna­
rodowe; 20.15 „Jazz do tańca”: 
20.40 Spotkanie z pisarzem — T. 
Nowakiem1 2’ Maryla Radowicz — 
zaprasza: 21.30 „Jarmark cudów”; 
22.30 Rewia Piosenek: 23.05 Ogólno­
polskie wiadom. sport.; 23.20 „Kar 
nawałowe rvtmy”.

WIADOMOŚCI: 0.02, 1. 2. 3. 4, 5, 
6, 7. 8. 9. 10. 12.05. 16, 19. 23.

PROGRAM II: 7.35 Felieton lite­
racki: 7.45 W rannych pantoflach; 
8.25 „Zawsze w niedziele” felieton 
literacki; 8.35 Radioproblemy; 10 
Wielkopolska niedziela; 12,05 Pozn. 
konc. życzęń; 12.35 Czy znasz te 
książkę — zagadka literacka; 13 
Poranek symf. z nagrań Ork. i 
Chóru PR i TV w Krakowie: 14 
Zgadui zgadula; 15.30 Radiowy 
T^atr dla Dzieci i Młodzieży „Zwy- 
rjozca”:, 16.15 Z księgarskich wJ- 
♦ rvn: 16.30 Konc. Chopinowski; 
17.01 Wiersze o dawnym Poznaniu; 
17.30 „Parnasik”; 18.35 Felieton ak­
tualny: 18.45 Kabarecik reklamo­
wy: 19 „Małe drgnienie serca” 
słuch.; 20.10 Utwory W. Lutosław­
skiego; 21 Bałtycka wachta: 21.15 
Rondo A-dur na skrzypce i ork. 
smyczkową; 21.50 Utwory instru­
mentalne A. Jarzcbskiego; 22 Pozn. 
wiadom. sport.; 22.10 Konc. Chóru 
PR 1 TV we Wrocławiu: 22.30 
. Osiągnięcia światowej fonogra­
fii”; 23.35 Kwintet smyczkowy 
E-dur op. 13 nr 5.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30,
8.30. 12.30. 18.30. 21.30, 23.30.

UWAGA: UKF 69,74 MHz transm. 
pr. II.

PROGRAM WŁASNY: 18.30 Ogól 
nopolski program steteof.

PROGRAM III: 8.30 Posłuchajmy 
jeszcze raz. — magazyn słowno-mu­
zyczny; 8.35 W stylu country; 9 
„622 upadki Bunga” — 25 ode. 
pow.: 9.10 Kapele podwórkowe 
wciąż modne; 9.30 Gdy się mówi 
A...; 9.50 Grające listy; 10.15 Ilu­
strowany Magazyn Autorów: 11.15 
Wielkie recitale — audycja Jana 
Webera; 12.05 „O człowieku, któ­
ry rie cbciał odkryć Ameryki” — 
3 ode. słuch.; 12.30 Miedzy „Bobi­
no” a „ olimpią”; 13 „Śnieżna sam 
b?” i inne piosenki zespołu Bemi- 
bem; 13.15 Przeboje z nowych płvt; 
14.65 Peryskop _ przegląd wyda­
rzeń tygodnia: 14.30 Klasycy jazzu 
— Gerry Muligan 74; 14.45 Za kie­
rownica: 15.10 W salonie pani Bu­
by — wspomnienie M. Grossmano 
wej: 15.50 Klasycy jazzu — Count 
Basie. 74; 16.15 „Pod iegliią”; 16.45 
Premiery Polskich Nagrań; 17.05 
„Przyjaciele i wrogość” — 1 ode. 
pow. F. Clifforda: 17.15 Zaprasza­
my do studia; 17.40 Lektury, lek­
tury; 17.55 Mini-max — czyli mi­
nimum słów, maksimum muzyki; 
18.30 „Minister” — słuch.; 19.03 Kia 
s-cy jazzu — Lionel Hampton 74; 
19.20 Piosenki W. Szymborskiej: 
19.35 Muz. poczta UKF; 20 Rozmno 
żonę prawo XII tablic: 20.10 Gdy­
by Beethoven odzyskał słuch — dy 

zresje muzyczne A. Niesłuchowskiej 
i B. Wiernilm; 20.50 Klasycy jazzu 
— John Lewis 14; 21 Kraj śpiewa­
jących łabędzi; 21.20 Powracająca 
melodyjka — „Satisfaction”; 21.50 
Onera tygodnia — Georges Bizet: 
„Carmen”; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Gilbert O’Sullivan; 
22.15 „Polenka” — A. Czechow; 
22.30 „Po nocnej Orawie” i inne 
piosenki A. Nowackiego; 22.45 Stu­
dio teatralne Pr. III — Gabriel 
Garcia Maręuez: „Niewiarygodna i 
smu*na historia niewinnej Eremdi 
rv i jej nieg.odziwei babci”: 23.52 
Fi dobranoc gra duet Sabicas i 
Escudero.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 19.30.

Okręgowa Spółdzielnia Pracy 
Usług Komunikacyjnych i Różnych

„ U N I V E R S U M ” 
w Poznaniu, ul. Działowa 4 

zawiadamia, że 
przyjmuje zamówienia na wykonanie 

i ustawienie nagrobków
W PUNKTACH:
1. Zakład Usług Kamieniarstwa Nagrob­

ków, ul. Gnieźnieńska 36 — dojazd 
autobusern nr 73, z pl. Wolności do 
cmentarza na Miłostowie.
Przyjęcia zleceń codziennie od 9 — 14 
oraz w poniedziałki, środy i piątki do 
godz. 17.

2. Biuro Spółdzielni przy ul. Roosevelta 1 
(I piętro), codziennie od 9 — 13.

8260-K1

Praca ® Nauka
Fryzjerka damska po­
trzebna zaraz, praca sta­
ła. Zakład fryzjerski, Po 
znań, ul. Nad , Wierzba- 
kiem 20. 50598g
Pomoc domowa (2 dzieci 
2,5 i 7 lat) potrzebna, za­
raz. Zgłoszenia: Osiedle 
Piastowskie 33 m. 25, po 
godz. 15, tel. 726-58. 50603g
Potrzebna pomoc domo­
wa 4 razy w tygodniu do 
domu lekarza. Sołacz, al. 
Wielkopolska 63. 50611g
Posiadam maszynę dzie­
wiarską — przyjmę pracę 
w dom. Oferty „Prasa” —- 
Grunwaldzka 19 dla 50613g.
Szukam pomocy domowej 
na 3—4 godziny dzienni*. 
Wynagrodzenie do uzgod­
nienia. Galla 7 A m. 3, po 
17. 50614g
Pomoc do dziecka zaraz 
przyjmę. Osiedle Jagiel­
lońskie 21 m. 38, telefon 
713-53. 50420g
Potrzebna dochodząca o- 
piekunka do półrocznego 
chłopca. Warunki dobre. 
Osiedle Manifestu Lipco­
wego 61 m. 6, tel. 751-82.

50434g
Przyjmę tokarza-ślusarza. 
Poznań, ul. Kopanina 18, 
Górczyn, dojazd autobu­
sem 56. 50436g
Przyjmę ucznia — uczen­
nicę z noclegiem. Cukier­
nia, ul. Kostrzyńska 2 
(Osiedle Warszawskie).

50543g

Hafciarki, również na pół 
etatu, zatrudni zaraz Pra­
cownia Haftów Artystycz 
nych, mistrz Zofia Kle- 
dzik, Poznań, ul. Garn­
carska 2 m. 7. Praca sta­
ła. 50780g
Pani potrzebna do małej 
rodziny lekarskiej. Ofer­
ty ,,Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 50689g.
Przyjmę szewca na obu­
wie damskie. Oferty ,,Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
50637g.
Studenci udzielają kore­
petycji matematyki, fizy­
ki, biologii, chemii. Tele­
fon 32-02-67. 50490g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adęla Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2 a, parter.

50048g
Angielski dla dzieci, mło­
dzieży. Mylna 54 a m. 10.

50710g

Kunno Sprzedaż
Generator, falomierz ku­
pię. Tel. 428-95. 50440g
Kupię prasę mechaniczną 
do 10 ton. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
50605g.__________________
Kupię bony PeKaO. Tel. 
474-22. 50G06g
Grys biały kupię. Adres 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 50441g.
Kupię dwa zwykłe łóżka 
żelazne i materace. Tel. 
67-24-52. 50465g

ZŁOM ZŁOTA I SREBRA

Poznań, ul. Kantaka nr 10
PONADTO ZŁOM SREBRA
SKUPUJĄ SKLEPY „ VERlT AS ” :

• Gniezno, ul. Tumska 13
• O s t r ó w W 1 k p., ul. Gimnazjalna 2
• K a 1 i s z, ul. Garbarska 2 

3209-K2

Zakład posadzkarski (czy 
szczenię parkietu i wykła 
dżiny podłogowe) przyj- 
mie pracowników. Infor­
macje w dniu ogłoszenia, 
godz. 19—21, Poznań, Os. 
Powstań Narodowych 4 
m. 1. 50500g
Elektromontera przyjmę 
natychmiast. Warsztat e- 
lektrotechniczny, Poznań, 
Pałucka 17. 50520g
Przyjmę dziecko od 2 lat 
pod opiekę przed połud­
niem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 50521g.

Gosposię dochodzącą — 
przyjmie trójosobowa ro­
dzina. Grunwald. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49193g.
Krawcowa do szycia spod 
ni potrzebna. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49898g.
Posiadam maszynę dwu­
płytową, przyjmę pracę. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 50331g.
Przyjmę pracownika z 
branży samochodowej. 
Auto-Service, Dąbrowskie 
go 147. 50348g

t DYŻURY 1

SZPITALE: SOBOTA — interna, 
chirurgia ogólna, okulistyka, neu-
rologia
laryngologia

ul. Walki Młodych 7;
ul. Przybyszew-

skiego 49; psychiatria — ul. Szpi­
talna 29,33; NIEDZIELA — inter­
na, chirurgia ogólna, latyngojogia 
— ul. Mickiewicza 2; psychiatria 
— ul. Szpitrlna 29 33: chirurgia

STRON A

LITERATURA PIĘKNA
Gustaw Morcinek — A,Łysek z 

nokładu Idy”, wyd. X. Wyd. 
Łódzkie. S. 37, 5 zł. 1 .

„Róże, Cecylie, Florentyny” — 
opowiadania pisarzy polskich. 
Iskry. S. 688, 60 zł.

Zbigniew Domino — „Cedrowe 
orzechy”. Wyd. MON. S. 225, 
14 zł.

Bogusław Kogut — „Jeszcze mi­
łość”, wyfi. IV. Biblioteka Litera 
tury XXX-lecia. S. 285, 25 zł.

Robert I.ouis Steyenson, Lloyd 
Osbourne — „B: gaż nie z tej zie 
mi”. Iskry. S. 198, 9 zł.

NAUKA
„Historia Powszechna”, tom IX.

KiW. S. 776, 260 zł.
„Socjologowie' o wychowaniu”.

Iskry. S. 235. 15 zł.
Izot B. Lityniecki — „Spotka-

ougon
|z KSIĄŻKAMI

Uczennice przyjmie Pra­
cownia Haftów Artystycz 
nych, mistrz Zofia Kle- 
dzik, Poznań, ul. Garn­
carska 2 m. 7. Po wyuczę 
niu zapewniam zatrudnię 
nie. 50781g
Dziewiarka poszukuje pra 
cy w dom. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
50644g.
Pracownica do warsztatu 
ślusarskiego potrzebna. A 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 50669g.
Ogrodnik wyspecjalizowa 
ny w nowoczesnym sadów 
nictwie, przycińa, sprys­
kuje drzewa, krzewy owo 
cowe. Tel. 67-38-20. 50791g

Kupię skóry karakułowe, 
brązowe lub nowe futro, 
rozmiar duży. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19
dla 50531g.

Kupię bony PeKaO. Tele­
fon 33-13-73. 50652g
Kupię obrączki złote — 
damski pierścionek i syg 
net. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 50688g.
Pozytywkę, pudełko gra­
jące, inne urządzenia do 
mechanicznego wytwarza 
nia muzyki, nawet uszko­
dzone kupię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
50070g.
Kupię 2 ozdobne, srebrne 
choinki od 1,5 do 2 me­
trów. Wola, ul. Dunajec­
ka 19. 50323g
Wzmacniacz 30 Watt, 7.000 
zł, z kolumną, perkusja — 
3.000 zł sprzedam. Czyż, 
Poznań, ul. Kochanow­
skiego 4 m. 8. 50491g
Kożuch męski nowy sprze 
dam. Tel. 69-04-27 po go­
dzinie 16. 50492g
Kożuch damski nowy — 
sprzedam. Tel. 33-23-26.

50496g
Sprzedam kożuch. Tel&- 
fon 562-70. 50571g

Sprzedam piec centralne­
go ogrzewania typu ESKA 
w dobrym stanie. Po­
wierzchnia grzejna 26 ms. 
Tel. Poznań 67-38-01.
__________________  50217g
Sprzedam pianino. Tele­
fon 587-57. 50371g

C SZANSY! 
zaraz kupony 

„KOZIOŁKÓW”. 
Czeka na Ciebie ponad 

500.000,— Zł
i samochód „Syrena 105” 

oraz PREMIE.
524-K1

Sprzedam szafę, biurko, I 
kanapę. Tel. 645-37. 50358g I 
Okazyjnie sprzedam du- j 
ży złoty pierścionek. Ofer | 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 50742g.

H Samochody
Sprzedam NSU Prinz 1000, । 
rok 1967. Jankowski, Gnie ; 
zno. Budowlanych 29 b 
m. 3- 50427g
Sprzedam Fiata 126 p — 
odbiór I kwartał 1975 r. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 50439g.
Sprzedam Fiata 127 p. Po 
znań, Senatorska 2.

50464g
Sprzedam Syrenę 104, Po 
znań, ul, Kostrzyńska 2, 
Osiedle Warszawskie, od 
16. 50544g

Sprzedam samochód War 
szawa Pick-up. Poznań, 
ul. Czerwonej Armii 76 
m. lOa, od godz. 9—15.

49256gpr.
Kupię Fiata 126 p. Wolsz­
tyn, tel. 570, wieczorem.

49831g
Simcę 1500, rok 1965, sprze 
dam. Tel. 67-29-54, Wojsko 
wa 13 m. 15. 50377g
Sprzedam kabinę metalo­
wą Lublina. Tel. 712-23.

50399g

Amatorowi sprzedam Mor 
ris - Cooper S 1275 cml — 
1965, garaż. Bułgarska 36, 
godz. 16—18. 50672g
Syrenę nową kupię. Moż­
liwość częściowej zapłaty 
bonami. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
50282gpr.

OŚRODEK SZKOLENIOWY 
przy Polskim Związku 

Inżynierów i Techników Budownictwa 
Oddział w Poznaniu 

podaje do wiadomości, że planuje 
uruchomić w roku 1975 następujące

KURSY SZKOLENIOWE:
© kosztorysowania robót ogólnobudowla­

nych dla zaawansowanych,
© geotechniki — dla personelu inżynie­

ryjno-technicznego jednostek budow­
lanych i projektowych,

© ochrony budowli przed korozją biolo­
giczną (mykologia),

© metody analizy sieci zależności w rea­
lizacji inwestycji lub budowy,

• normalizacja w budownictwie — pro­
jektowanie i wykonawstwo.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Sekretariat PZITB ZO w Poznaniu, aleja 
Stalingradzka nr 5/9, pokój 205, II piętro. 

8157-K1

Sprzedam Fiata 1300, 69 r. 
Dzierżyńskiego 251, do- 
mek 15. 50499g
Wartburga 311 De Lux — 
sprzedam. Czekalska 13, 
godz. 16—18. 50474g
Skodę 1201 combi sprze­
dam. Parking, Dąbrow­
skiego od 15—17. 50563g
Syrenę 105 sprzedam. Wal 
ki Młodych 1 m. 39. od 
•godz. 14. 50595g
Okazyjnie sprzedam Eia- 
ta 1100, Specjał. Fabrycz­
na 35 m. 46. 50619g
Opel-Kadet — sprzedam. 
Ul. Głogowśka 71 m. 3.

50569g

Sprzedam samochód Wart 
burg 1000. Poznań, Jaszuń 
skiego 18. 50724g
Sprzedam Fiata 126, atrak 
cyjny, mały przebieg. Tel. 
33-17-30. 50691g
Sprzedam Fiata 1500, ro­
cznik 71. Podchorążych 
44. 5068 Ig
Sprzedam Zastawę. Tele­
fon 67-25-06. 50685g

0 Lokale
Spokojny mężczyzna po­
szukuje samodzielnego u- 
meblowanego pokoju. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 50353g.

INSTYTUT TECHNOLOGII 
i KONSTRUKCJI BUDOWLANYCH 

Politechniki Poznańskiej

ORGANIZUJE 
w roku akademickim 1975/7G

nie z bloniką”, tłum, z <jęz. ro­
syjskiego. Wiedza Powszechna. 
S. 4C4, 50 zł.

wspomnienia; reportaże

Ludwik Staszyński — „Notatnik 
wiejski”. LSW. S. 247, 22 zł.

Halina Rudnicka — „Etiuda re 
wolucyjna”. LSW. S. 324 , 35 zł.

Robert Tabus — „Trzynasty sto 
pień szczęścia”, wyd. III. Iskry. 
S. 173, 14 zł.

INNE
Janusz Roszko — „Kolebka Sie 

mowita”. Iskry. S. 425, 60 zł.

Rencistka do dwóch osób 
(ośmioletnia dziewczynka) 
potrzebna. Raszyn, tele­
fon 67-17-99. 50834g
Pracownik do rolnictwa 
zaraz potrzebny. Zgłosze­
nia: Pobiedziska, Kaczyń­
ska, tel. 8 — Zak. 50763g 
Potrzebna opiekunka' d^ 
półtorarocznego ■ dziecka. 
Szamotulska 75 m. 2, tel. 
439-70. 50733g
Zatrudnię na bardzo do­
brych warunkach kelner­
ki i bufetowe. Zakład Ga 
stronomiczny „Pelikan”, 
Poznań, ul. Starołęcka 46. 

50690g

Z powodu wyjazdu spiesz 
nie sprzedam szynszyle z 
klatkami. Poznań, Skryta 
5 m. 3. 50592g
Minikalkulator szesnasto- 
działaniowy sprzedam. O- 
ferty „Prasa’'. Grunwaldz 
ka 19 dla 506Ó9gJ|
Dwa nowe fotele, sprze- 

, dam. Tel. 618-61.50620g
l Sprzedam elektryczną ma 
szynę do pisania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 50741g.
Sprzedam garaż blaszany 
— ul. Jeżycka. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 50648g. ,
Sprzedam kożuch damski 
nowy. Marcinkowskiego 
20 m. 30. 50692g
Pudelki super mini — po 
siada aktualnie do sprze- 

; dania Hodowla „Prelu- 
j dium Sławy”, ul. Walki 
' Młodych 12 m. 4. 50745g

dwusemestralneSTUDIUM PODYPLOMOWE
„Konstrukcji budowlanych”.

Na Studium
mogą być przyjęte osoby, które:

— posiadają dyplom ukończenia studiów 
wyższych, stwierdzający uzyskanie 
tytułu magistra inżyniera lub inży­
niera budownictwa lądowego;

— są zatrudnione co najmniej dwa lata 
w budownictwie lądowym;

— zostąną skierowane przez zakład 
pracy.

Zgłoszenia na Studium należy kierować 
do sekretariatu Instytutu Technologii 
i Konstrukcji Budowlanych Politechniki 
Poznańskiej — Poznań, ul. Piotrowo 5, 
pokój 107, telefon 78-24-54, w terminie 
do dnia 11 stycznia 1975 roku.

Kandydaci winni przedłożyć:
— wniosek, 1
— odpis dyplomu ukończenia studiów 

wyższych,
— zaświadczenie o odbytej co najmniej 

dwuletniej pracy w kierunku zwią­
zanym ze Studium,

— skierowanie zakładu pracy,
— ankietę personalną,
— życiorys wraz z informacją o prze­

biegu pracy zawodowej.

Zebranie informacyjne i kolokwium 
kwalifikacyjne odbędzie się dnia 25 stycz­
nia 1975 r. o godz. 9, w sali 102.

Nadmienia się, że w myśl Uchwały nr 56 
pady Ministrów z dnia 27 kwietnia 1970 r. 
(Monitor Polski nr 16 z dnia 1 czerwca 
1970 r.) — ukończenie Studium z wyni­
kiem pozytywnym, będzie uprawniało do 
ubiegania się o nadanie specjalizacji za­
wodowej w zakresie konstrukcji budowla­
nych. 8100-K18 GŁOS 4/5 I 1975



Pracownicy poszukiwani

Nakłady Przem. Metalowego H. Cegielski — 
^trudnią zaraz na stanowisku:
__ głównego księgowego — w Samodzielnym

Oddziale Wykonawstwa Inwestycyjnego
w Poznaniu wymagane wykształcenie
wyźsze ekonomiczne, wzgl. średnie ekono­
miczne plus praktyką;
głównego księgowego — w Odlewni Żeliwa

Poznańska Spółdzielnia Mleczarska — zatrudni 
zaraz przy pracy trzyzmianowej z terenu mia­
sta Poznania i powiatu poznańskiego:

— kobiety do produkcji,
— palaczy kotłów wysokoprężnych, 
— kierowców wózków widłowych.
Zapewnia się dobre warunki socjalne.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 

Dział Spraw Pracowniczych — Poznań, ulica 
Dzierżyńskiego nr 382, tel. 32-00-61. 8499-K1

© Lokale
Sprzedam mieszkanie M-3 
z garażem. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
50403g.

Fryzjerka pracująca po­
szukuje pokoju jednooso 
bowego. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 55u.8g.
Zamienię 4 pokoje na 
dwa mieszkania. Telefon
626-85. 50696g

w Śremie wymagane wykształcenie
wyższe ekonomiczne.

Zgłoszenia przyjmują Zakłady Przem. Meta­
lowego H. Cegielski, Poznań, ul. Dzierżyńskie­
go nr 223/229 — Dział Kadr i Szkolenia Zawo­
dowego — pokój 105. 8462-K1

Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej 
w Poznaniu ul. Krauthofera 10, tel. 630-12 — 
zatrudni zaraz:

— palaczy i pomocników palaczy na kotły 
La Monte’a, WCO, KCO,

— palaczy i pomoc palaczy na sezon ogrzew­
czy 1974/75,

_  monterów urządzeń ogrzewczych,
_  uzdatniaczy wody (mogą być kobiety).
Dla palaczy i pomocników palaczy po skoń­

czonym sezonie ogrzewczym istnieje możliwość 
przejścia do pracy do konserwacji urządzeń 
energetyczno - cieplnych w kotłowniach i sieci 
cieplnej oraz uzyskania zawodu montera c. o.

8069-K1

PKP - Oddział Ruchowo-Handlowy w Pozna­
niu — zatrudni natychmiast pracowników
z wykształceniem podstawowym lub 
czym zawodowym na stanowiska: 
mężczyzn:
— manewrowego,
— nastawniczego,
— zwrotniczego,
— konduktora,
— funkcjonariusza 

służby ochrony kolei,
— czyściciela zwrotnic,
— magazynowego,
oraz na stanowiska umysłowe:
— magazynier handlowy,
— odprawiacz techniczny pociągów,
— odprawiacz pociągów,
PKP zatrudni również oracowników 
nim wykształceniem na stanowisku: 
— dyżurnego ruchu,
— kasjera biletowo-bagażowego.
kobiety:
— zwrotniczego, 9
— nastawniczego,
— konduktora,
— magazynowego,
— czyściciela 

zwrotnic, 
Kandydaci powinni posiadać I

zasadni-

ze śred-

kategorię
zdrowia (badanie przeprowadza lekarz kole­
jowy), funkcjonariusze SOK ukończoną służbę 
wojskową.

Szczegółowych informacji dotyczących wa­
runków pracy i płacy udziela Oddział Rucho­
wo-Handlowy w Poznaniu przy ulicy Chudo­
by nr 10 pokój 123 a — kod pocztowy 61-818
Poznań. 8391-K1

Dnia 2 stycznia 1975 r. zakończyła swój 
pracowity żywot, moja najdroższa żona, 
mamusia i babcia, przeżywszy lat 68

LEOKADIA BIAŁKOWSKA
z domu Wojciechowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu w Żabikowie.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną 

50841g

Dnia 2 stycznia 1975 r. po długich, z god­
nością znoszonych cierpieniach, zmarła 
nasza najukochańsza matka i babcia

MARIA MAJCHRZAK
z domu Czechowska

Pogrzeb poprzedzony mszą św. w koście­
le parafialnym w Mosinie, odbędzie się w 
sobotę, dnia 4 bm. o godz. 11.

Pogrążeni w smutku 
córki, zięciowie, wnuczka i wnuk 

50744g

Dnia 28 grudnia 1974 r. zmarł nagle nasz 
pracownik — uczeń zawodu Zasadniczej 
Szkoły Przyzakładowej

WIESŁAW KACZMAROWSKI
Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy 

współczucia składają:
Dyrekcja — Rada Zakładowa 

oraz współpracownicy 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 

Przemysłu Mięsnego w Poznaniu
532-K1

Dnia 1 stycznia 1975 roku zmarł nasz 
długoletni i ceniony pracownik

sekretarz Rady Zakładowej
WOJCIECH SZULC 

odznaczony Złotą Odznaką ZZPHiśp. oraz 
Odznaką Zasłużonego Pracownika 

Handlu i Usług.
W Zmarłym tracimy ofiarnego działacza, 

sumiennego i dobrego kolegę.
Pogrzeb 

4 stycznia 
cmentarzu

Rodzinie

odbędzie się w sobotę, dnia 
1975 roku, o godzinie 13.25 na 
junikowskim.

Zmarłego wyrazy szczerego
współczucia składają

Rada Zakładowa — POP — Dyrekcja 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 

Tekstylno - Odzieżowego w Poznaniu 
545-K1

Wynajmę pokój 2 paniom. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 50438g.
Przyjmę panienki na po-

Przyjmę dwie panienki 
na pokój. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 50670g.

kój. Orląt 7. 50442g

[osiąg nigfyto! 
i&ooaoood

da je w styczniu do wygrania

KRAJOWA 
LOTERIA

PIENIĘŻNA

3237-K2

„Społem” Poznańska Spółdzielnia Spożywców 
zatrudni zaraz pracowników z terenu m. Po­
znania oraz powiatu poznańskiego:
— kierowników sklepów branży spożywczej 

oraz przemysłowej
— sprzedawców branży spożywczej oraz prze­

mysłowej
— pomoce kuchenne
— kucharki
— roznosicieli mleka.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowni­
czych „Społem” PSS przy ul. Czerwonej Armii 
40 piętro III, pok. 304 oraz 312.

Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu.
8179-K1

Przedsiębiorstwo Kolejowych Robót Elektryfi­
kacyjnych, Oddział Remontu i Eksploatacji Ma-
szyn Budowlanych w Poznaniu, ul. Michała 
— zatrudni zaraz:

50

operatorów spycharek „Caterpillar’*, 
operatorów koparek „Poclain” 2,5 m1, 
kierowców kat. „C” do pracy na samo­
chodach marki „Steyr”.

Zgłoszenia prosimy kierować do Działu Za­
trudnienia i Płac tut, Oddziału Poznań, ul. Mi-
chała 50, telefon 746-11, wewn. 24. 8450-K1

tDnia 1 stycznia 1975 r. zmarł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., mój ukochany mąż, 

nasz drogi ojciec, teść i dziadek, przeżyw­
szy lat 69

JAN HEINCE
mistrz rzeźnicki

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o go­
dzinie 13.30 z kaplicy cmentarza w Środzie. 

Pogrążona w smutku 
żona z rodziną 

50771g

tW dniu 2 stycznia 1975 r. zmarła po 
długich i ciężkich cierpieniach, prze­
żywszy 79 lat, ukochana żona, matka, teś­

ciowa, babcia i prababcia
ZOFIA CEGLAREK

z domu Góralska

Pogrzeb odbędzie się w 
4 stycznia 1975 r. o godzinie 
cmentarza w Puszczykowie.

W smutku

sobotę, dnia 
13 z kaplicy

pogrążeni
mąż i rodzina

Puszczykowo, ul. Powstańców Wlkp. 2.
50725g

tDnia 1 stycznia 1975 r. zmarł mój naj­
droższy mąż, nasz ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 77, śp.

MICHAŁ KLAWITER
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb poprzedzony mszą św. odbędzie 
się na cmentarzu parafialnym w Dzieka­
nowicach, w niedzielę, dnia 5 bm. o go­
dzinie 13 z domu żałoby.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Dziekanowice, pow. Gniezno. 50748g

tDnia 2 stycznia 1975 r. odeszła od nas 
na zawsze, opatrzona Sakramentami 
św., nasza najukochańsza, pełna poświęceń 

matka, teściowa, babunia i prababcia, w 
85 roku życia, śp.

JÓZEFA CZAJKA
z domu Liberacka

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu winiarskim przy 
ul. Piątkowskiej.

W smutku pogrążona 
rodzina

50773g

Małżeństwo po studiach, 
bezdzietne, członkowie 
SM, wynajmie pokój, naj 
chętniej Łazarz. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 50594g.
Zamienię M-2 spółdziel­
cze, c. o., Mosina, na po­
dobne lub większe w Po­
znaniu. Tel. 611-05 . 50445g
Małżeństwu bezdzietnemu 
pokój wynajmę na 1—2 
lat. Grunwaldzka 316.

50467g
Pracujący poszukuje po­
koju samodzielnego. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 50472g.
Inżynier poszukuje poko­
ju z wygodami. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 50478g.
Kupię zaraz 
własnościowe

mieszkanie

niu, 3 pokoje,
Pozna- 

kuchnia.
Tel. 713-51 lub oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 50483g.

Mieszkanie komfortowe — 
pokój, kuchnia, łazienka, 
telefon, nowe budownic­
two, II ptr., plac Wielko­
polski, zamienię na dwu- 
pokojowe. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
50493g.
Poszukuje pokoju samo­
dzielnego,. starszy pan na 
stanowisku. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
50566g.

Przyjmę na pokój dwóch 
uczących się. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
50268g.
Bydgoszcz — komfortowe 
spółdzielcze M-2 (powierz 
chnia 30 ms) zamienię na 
M-2 lub kawalerkę Pozna 
niu lub okolicy. Wiado­
mość, Borecka, Kórnicka 
28, 62-020 Swarzędz. 50336g
Wynajmę pokój niekrę- 
pujacy samotnym. Po- 
znań-Smochowice, Lębor-
ska 39 m. 2. 50357g
Dwa pokoje z kuchnią 
własnościowe, dzielnica 
willowa Gniezno, sprze­
dam. Piotrków Trybunal-
ski, tel. 20-48. 3228-K2
Małżeństwo bezdzietne — 
wynajmie pokój, może 
być nieumeblowany. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 50713g.
Pokój wspólny pani wy- 
najmę. Nowogrodzka 25,
Warszawskie. 50706g
Pracująca po studiach po
szukuje 
pokoju 
kuchni i 
„Prasa”,
dla 50655g.

jednoosobowego 
z używalnością 
łazienki. Oferty 
Grunwaldzka 19

Zamienię mieszkanie M-3 
spółdzielcze, I ptr., 2 po­
koje, 35 m!, z balkonem, 
w śródmieściu, na podob 
ne większe od 2 do 3 po­
kojów (stare budownic­
two niewykluczone). Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 50693g.

Kulturalny pan szuka sa 
modzielnego pokoju w 
centrum. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
49428gpr.
Małżeństwo z dzieckiem 
pilnie wynajmie 2 pokoje 
lub mały domek na tra­
sie Poznań — Mosina. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 50764g.
Małżeństwo bezdzietne — 
wynajmie pokój na 5 mie 
sięcy. Możliwość korepe­
tycji. Tel. 66-04-03. 50766g
Poszukuję mieszkania do 
wynajęcia. Płatne mie­
sięcznie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 50823g.

© Nieruchomości
Działkę pod budowę dom ' 
ku lub bliźniaka, uzbro­
joną, najchętniej Osiedle 
Warszawskie, kupię. Ofer | 
ty „Prasa”, Grunwaldzka i 
19 dla 5#622g. |
Sprzedam dom pod roz­
biórkę (361 ms), centrum 
Gniezna. Jankowski, Bu­
dowlanych 29 b m. 3. i 

_______________ 50428g '
Sprzedam dom jednoro- ; 
dzinny zabudowaniami 0,5 
ha ziemi, nadające się na 
ogrodnictwo, przy szosie 
Pruśce, pow. Wągrowiec.
Autobus, szkolą na
miejscu. Informacje: Ba­
nach, Runowo, pow. Wą­
growiec, względnie ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 50437g.
Kupię działkę pod domek 
wolnostojący lub bliźniak 
— przy Poznaniu, wygo­
dami lub centrum. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 50444g.
Kupie ziemię, 5 ha, z mo 
żliwością zabudowy, staw, 
blisko rzeki, najchętniej 
powiat pleszewski. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1265p.
Dom jednorodzinny z du 
żym sadem w Poznaniu 
— sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
50289g.
Działkę budowlaną, naj­
chętniej Grunwald, Jeży­
ce — kupię. Oferty „Pra­
sa, Grunwaldzka 19 dla 
50356g.
Sprzedam działkę budow­
lana. dzielnica Grun­
wald. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 50359g
Sprzedam działkę budow­
lana 620 m!, opłotowaną, 
zadrzewioną, pod budowę 
wolnostojącą, Osiedle Ple 
wiska. Wiadomość — 
Chwiałkowskiego 3 m. 7,
po godz. 19. 50416g

Komunikat
Urząd Dzielnicowy Poznań - Stare Miąsto — 
zawiadamia, że w miesiącu styczniu i lutym 
1975 roku —

na cmentarzu wyznaniowym przy ulicy
Armii Poznań (zachodni stok Cytadeli), 
będą prowadzone prace związane z upo­
rządkowaniem terenu, polegające między 
innymi na częściowej likwidacji niezna­
nych i zaniedbanych grobów.

Prace zostaną przeprowadzone przez Miej­
skie Przedsiębiorstwo Zieleni w Poznaniu, uL 
Mielżyńskiego 23 — na .koszt państwa.

W związku z powyższym zainteresowani mo­
gą uzyskać szczegółowe informacje od przed­
stawiciela Miejskiego Przedsiębiorstwa Zieleni 
w dniach 6—8 stycznia 1975 roku w godz. od> 
10—14 na terenie cmentarza przy ulicy Armii 
Poznań.

Po tym terminie Urząd Dzielnicowy Poznań -' 
Stare Miasto nie będzie przyjmował żadnych 
wniosków i postulatów.

Naczelnik Dzielnicy 
Poznań - Stare Miasto 

8503-K1

Szklarnie lub ziemię pod 
ogrodnictwo w Poznaniu 
lub okolicy kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 50735g.
Do 10 ha, niedaleko Po­
znania, z budynkami lub 
bez kupię. W rozliczeniu 
ewentualnie mieszkanie 
własnościowe. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 50736g.

Gabinet kosmetyczny — 
Rutkowskiego 26, usuwa 
zmarszczki, suchość skó­
ry, trądzik, piegi óraz . 
zbędne owłosienie. 50794g
Garaż nowy, lekko ogrze­
wany, do wynajęcia ul. 
Żarnowiecka 9 m. 1, Je­
życe lub oferty „Prasa”,' 
Grunwaldzka 19 dla 50800g.

Spiesznie sprzedam parce 
lę niezabudowaną 4,36 ha, 
nołożoną 8 km od granicy 
Poznania. Komunikacja 
podmiejska. Hieronim 
Czyż, Chomęcice, powiat

Zakład usługowy W. Mi- 
siurewicz — bezpyłowo cy 
klinuje parkiety, malowa
ne podłogi ■ 
Tel. 67-46-28.

lakieruje.
49215g

Poznań. 50763g
Sprzedam domek własnoś 
ciowy w Poznaniu — dwa 
pokoje, kuchnia, woda, 
gaz. Cena 130.000. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 50799g.

Repatriant zakupi kojnfot 
tówy domek jednorodzin­
ny, wolny, lub pięknie po 
łożoną parcelę, prży ko-' 
munikacji miejskiej. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 50662g.
Kupię działkę budowlaną 
w Suchym Lesie, pow. 
Poznań. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 50727g.

tDnia 2 stycznia 1975 r. zmarła, nama­
szczona Olejami św., przeżywszy lat 
85, śp.

STANISŁAWA LEWANDOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o go­

dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążeni 

siostrzenice, siostrzeniec z żoną
Jackowskiego 33 m. 19.

tZ głębokim żalem 
w dniu 2 stycznia 
kochany mąż i ojciec,

STANISŁAW

50806g

zawiadamiamy, że 
1975 r. zmarł nasz 
śp.
SZWEDEK

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
żona z córkami i rodziną

Poznań, ul. Limbowa 19 m. 5. 50770g

tDnia 1 stycznia 1975 roku zmarł nasz 
troskliwy wuj, kochany brat, szwagier

i kuzyn, przeżywszy lat 71

JÓZEF NOWAKOWSKI

Zguby © Różne
Wiadomość skradzio-

Samotnego ogrodnika lub 
ogrodniczkę ńa wyjazd w 
okolice Bydgoszczy na­
tychmiast przyjmę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 50816g.

nym Fiacie 125, 1300, kolo 
ru żółtego, nr PV 62-71, 
silnik 081218, podwozie 
145840 lub o sprawcach । 
kradzieży wynagrodzę. Po : 
znań, tel. 728-97. 50862g ,
Przybłąkał się spaniel ! 
czarny. Adres wskaże — 1 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 50831g.
WSP Usługa, Zakład nr 
180 — uszczelniamy okna 
i drzwi balkonowe taśmą 
aluminiowa (importowa­
ną). Usługi wykonujemy

Tapetowanie wykonuję^ 
Tel. 67-17-88 . 50650g
Szyję w krótkich termi­
nach spodnie, spodniumy 
damskie, ubrania. Zakład 
krawiecki, Różana 5a.

50680g
Nareszcie coś dla samot­
nych! Od 8 stycznia br. 
w każdą środę i niedzielę 
od godz. 18 w restauracji 
„Piracka” (Park Sołacki) . 
czeka na Ciebie dobra za­
bawa! W programie: kon 
kursy, wróżby, gry, tańce 
oraz zbiorowe picie lub­
czyku. Pary również mile'
widziane. 563-K1

O Matrymonialne
fachowo solidnie od
1967 r (krótkie terminy). 
Zlecenia adres: Poznań, 
Gwardii T.udowej 34 m. 8,

Pani po czterdziestce, bez 
dzietna, materialnie nie-
zależna, posiadająca sa-

kod 61-568. 50486g
Naprawa lodówek. Tele­
fon 740-87. 49872g
Naprawa lodówek. Tele­

mochód — pozna pana po 
ważnego o podobnych wa 
lorach. Rozwiedzeni wy­
kluczeni. Cel matrymo­
nialny. Oferty — „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 5C

fon 33-16-07. 48966g
Kożuchy, płaszcze, kurtki

odnawiam.
skórzane farbuję. 27 Grud
nia 5. 50839g
Garaż oddam W dzierża­
wę. Jaśminowa Va. ‘ 50612g
Zakład przyjmie zamó­
wienia na wykonanie ele 
wacji oraz tynków wew­
nętrznych i inne roboty 
murarskie. Józef Ludwi- 
czak, Pecno, ul. Kozia nr 
1, pow. Poznań. 50224g

Kawaler lat 31, wykształ­
cenie średnie, posiadają­
cy w Poznaniu ogrodni­
ctwo — pozna pannę do 
lat 24, średniego wzrostu, 
sytuowana. Cel matrymo... 
nialny. . Oferty . „Prasa”^ 
Grunwaldzka 19 dla 50189g
Panna lat 23, wykształce­
nie zawodowe — z braku 
znajomości pozna pana o 
wzroście minimum 180 
cm. Cel matrymonialny.- 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 50338g.

W dniu 31 grudnia 1974 r. zmarła nasza 
długoletnia pracownica

ANNA BIAŁAS
W Zmarłej straciliśmy cenioną i wzo­

rową pracownicę.
Rodzinie wyrazy głębokiego współczucia 

składają
Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 

Zarządu 
Międzynarodowych Targów Poznańskich

541-K1

tDnia 2 stycznia 1975 r. zmarł mój naj­
droższy mąż, nasz kochany ojciec, teść 
i dziadek, śp.

JAN SKRZYPCZAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 6 stycznia br. o godz. ,9.50 na cmen­
tarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Niedbalskiego 9. 50763g

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o go- ąj 
dżinie 10 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona 
siostrzenica z rodziną

Sczanieckiej 4 a m. 6. 50801g
'73

tDnia 2 stycznia 1975 r. zasnęła w Bogu 
nasza kochana matka, teściowa, bab­
cia i prababcia, w wieku 74 lat, śp.

MARIA DUTKIEWICZ 
z domu Musielak

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Os. Przyjaźni 18 m. 274. 50813g

A Dnia 1 stycznia 1975 r. zmarła nagle 
I w wieku lat 56, nasza najukochańsza 
żona, matka i teściowa, śp.

HELENA BŁACHOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Ul. Grochowska 73 m. 2.

Koleżance
MARCIE SZULC

50826g

WYRAZY GŁĘBOKIEGO 
i SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci
Męża 

składają: 
Zarząd — Rada Zakładowa — pracownicy 

Wojewódzkiego Zakładu 
Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu

558-K1



Bella* pamięci* rapsod* żałosny*
Mimo wszystko — byłem w 

pogodnym nastroju. Do 
wieczornej uczty pozo­

stało jeszcze sporo czasu. Nie 
namyślając się, podniosłem 
słuchawkę i wykręciłem nu­
mer międzymiastowej.

— Najmocniej przepraszam, 
wiem, że przeszkadzam pani 
w pracy, ale — błagam — mo 
że mógłbym Dołączyć się z 
Obornikami? Mój numer: 
24-12-1974. Chciałbym rozma­
wiać z 55-99-55.

— Ależ bardzo oroszę — za 
ćwierkało po drugiej stronie 
przewodu. — Za 9 godzin.

— Ojejejej! Jeszcze nigdy 
coś takiego mnie nie spotkało 
— świetnie udało mi się udać 
zaskoczenie. — Nie można na­
prawdę nic poradzić?

— Dla pana — wszystko. 
Błyskawiczna — zaraz, albo 
pilna — do 40 minut.

— To może pilna? Wiem, że 
nie zdążę wypalić nawet pa­
pierosa — łgałem przymilnie 
jak z nut.

Odłożyłem słuchawkę. Mia­
łem przed sobą około 5 godzin 
czekania. Nieźle.

Pomysł zrodził się samorzut 
nie. A może by tak — wyko­
rzystując czas — połączyć się 
z kuzynką Niką w Filadelfii? 
Już nie raz to robiłem. Ucie­
szy się. ,

Zamówienie poszło nadspo­
dziewanie gładko. Po 10 minu 
tach zadzwonił telefon.

— 24-12-1974? — usłyszałem 
w języku, który wydał mi się 
zbliżony do serialu „Al Capo- 
r°’a” w wersji oryginalnej.

Dobre
(TAKIE SOBIE)

Zona: — Jesteś kłamcą, tchórzem, 
wstrętnym typem, leniem, łajda­
kiem, chamem...

Mąż: — Cóż, kochanie, nikt nie 
jest doskonały...

*
W fotelu siedzi mąż zatopiony w 

czytaniu gazety. Zona podaje mu 
kawę. Mąż pije pierwszy łyk, po 
czym z wyrzutem mówi do żony:

— Przecież wiesz od lat, że nie 
używam cukru do kawy.

— Wiem. Po prostu chciałam usły 
szeć twój głos.

*
Zona pokaźnie mężowi nową, 

bardzo wydekoltowaną suknię:
— Jak w niej wyglądam?
— Świetnie. tylko wołałbym, 

abyś głębiej w nią weszła.
*

— Nie boi się pani znów wstępo­
wać w związki małżeńskie?

— A czego tu się bać? Już czte­
rem mężom dałam radę.

— Jes — odparłem pospiesz 
nie, sięgając do rozmówek. — 
Yz mysyz Nika yn hołz nał? 
Aj...

— Że co? — przerwał mi 
niecierpliwy, prawdopodobnie 
damski głos.

— Ooo! — ucieszyłem się. — 
Pani mówi po polsku?

— Od urodzenia.
— To lepiej, bo ja gdzieś od 

drugiego roczku. Pani pewnie 
z Polonii?

— Nie. Z Pułtuska. Ale — 
proszę. Saloniki na linii.

— Salon Niki, czy Obor­
niki?

— Ani jedno, ani drtigie. 
Macedonia. Grecja.

— Ależ ja nie znam tam ni­
kogo!

— To po co pan telefonuje?
Nie wiem jak zdołałbym wy 

tłumaczyć, że nie jest moim za 
miarem robienie brzydkich 
kawałów paniom z między­
miastowej (zwłaszcza za tę ce 
nę), gdyby nagle w słuchawce 
coś nie zatrzeszczało i dialog 
nasz nie został brutalnie przer 
wany. Kilka seku»d później 
usłyszałem zdecydowany, mę­
ski głos.

— Pan docent Trojański?
— Trojański tak. Ale nie do­

cent. Magister.
— To dlaczegoś, chamie, nie 

uczył się dalej?!
Facet miał rację. Może zbyt 

precyzyjnie sformułował swo­
ją myśl, ale rację miał. Z za­
dumy nad moim niedoeduko- 
waniem wyrwał mnie dzwo­
nek telefonu. Rzuciłem się do 
słuchawki.

— Bym prosił z Dzidą — 
usłyszałem.

— Przykro mi, ale dzida się 
złamała — wyjaśniłem krótko.

— Czy wujek Albin już o 
tym wie? — zainteresował się 
głos po drugiej stronie prze­
wodu.

— Na razie nie. Jest u sto­
larza.

— U dentysty — nie u sto- 
'arza. Trochę pomylił pan ha- 
~ło. Ale reszta w porządku. 
Towar podrzucimy jak zwykle 
— podsumował nieznajomy i 
odłożył słuchawkę.

Tymczasem czas kurczył się 
niebezpiecznie. Postanowiłem 
reklamować zamówioną roz­
mowę.

— Przepraszam za moje na 
tręctwo, ale czy długo jeszcze 
wypadnie mi czekać na Obor­
niki? — spytałem głosem peł­
nym słodyczy.

— Cierpliwością i pracą lu­
dzie się bogacą — sentencjo­
nalnie odparła dama po dru­
giej stronie. — Godzinę, może 
dwie? Kto wie? — poczęsto-

że zgodzi się pan na Turek. 
Akurat mam wolną linię.

To była jakaś myśl. W Tur­
ku mieszka kuzyn Kazio, zna­
ny hodowca gołębi poczto­
wych. Z Turka do Obornik jest 
średnio w linii prostej po­
wietrznej 100 kilometrów. Za­
kładając, że gołąb pocztowy 
osiąga prędkość do 100 km/ 
godz., można było upatrywać 
w tym pewną szansę...

Niestety, kuzyn Kazio rozcza 
rował mnie już w pierwszych 
słowach.

— Przykro mi, stary, ale 
został md już tylko jeden go­
łąb. Wypchany. Resztę sprzeda 
łem i kupiłem sobie konia. 
Ćwiczę teraz skoki i upadki. 
Chcę zostać kaskaderem.

W ten sposób pozostało mi 
już tylko jedno wyjście. Zre­
zygnowałem z rozmowy tele­
fonicznej i zamówiłem się w 
kolejce do „telegramu”. Po go 
dżinie zgłosiła się telefonistka.

— Może pan dyktować. Na 
ozdobnym?

— Raczej na żałobnym, jeśli 
są. Proszę:

„Niech, wujek wstrzyma 
się z przysłaną przeze mnie 
dziczyzną (stop). Jest pe­
wne, że sarna miała wście 
kliznę (stop). Wesołych 
Świąt”.

— Odebrałam — stukot ma­
szyny do pisania ustał. — Pow 
tarzam treść:

„Niech wujek wstrzyma 
się z przysłaną przeze mnie 
dziewczyną (stop). Jest pew 
ne, że Sabina miała gdzieś 
bliznę (stop). Wesołych 
Świąt”.

Tak oto przepadła ostatnia 
szansa. Dla uspokojenia wykrę 
ciłem jeszcze numer „zegaryn­
ki”:

— Dziewiyndnasto zchero

tsy — dziewiyndnasto zchero 
tsy — dziewiyndnasto zchero 
tsy™

Istotnie. Było już chyba za 
późno.

KRZYSZTOF TROJAŃSKI

• BELL Alexander Graham — 
amerykański fizyk i fizjolog, w 
roku 1876 uszczęśliwił ludzkość wy 
nalazkiem telefonu.

* PAMIĘĆ — właściwość istot ży 
wych, polegająca na zdolności utr 
walania, zachowywania i odtwa­
rzania ubiegłych doświadczeń oraz 
kierowania się nimi w przyszłości; 
rodzaje — logiczna, mechaniczna 
i telefoniczna.

* RAPSOD — fragment epopei 
lub poetycki utwór opiewający 
bohaterskie czyny, doniosłe wyda 
rżenia historyczno-telefoniczne.

* ZAŁOSC — zob. ewent. ŻA­
ŁOBNIK — (rusałka żałobnik, Va 
nessa antiopa), duży motyl dzien­
ny o wiśniowo-brunatnych skrzy­
dłach, kremowo obrzeżonych; gą­
sienicą żeruje na drzewach liścia 
stych, szczególnie w pobliżu nańo 
wietrznych i kablowych przewo­
dów telefonicznych.

Wyrazy 6-literowe: Ćwikła, 
kreska, „Modena”, rajtar.

Wyrazy 5-literowe: Agata, 
agora, alkad, Amata, apacz, 
arena, arkan, bizon, broda, ca­
rat. chata, czart, dorsz, droga, 
ikona, kadra, krata. Olena. ra- 
ier. rower. Purvk. rzepa, tracz, XI’»<-■! Ir a

Wyrazy 4-literowe: Ikar, me­
ta.

Wyrazy 3-literowe: kra, pak, 
pas, ska.

Podane wyrazy należy wpi­
sać do diagramu tak. aby po­
wstała prawidłowa krzyżówka. 
Litery z pól ponumerowanych 
w prawym dolnym rogu, czy­
tane w kolejności od 1 do 43

KRZYŻÓWKA NR 2

utworzą hasło, które wystar­
czy nadesłać jako rozwiązanie 
całego zadania.

Opracował:
WŁADYSŁAW FIRLIK

Rozwiązania krzyżówki pro­
simy przesyłać do 9 stycznia 
br. Wśród czytelników, którzy 
prawidłowo odgadną hasło roz­
losujemy 5 bonów książkowych 
po 100 zł, ufundowanych przez 
Poznańskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego im. Komuny Pa­
ryskiej „Modena”. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1074, 60-959 Poznań.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 50

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 50 winno brzmieć: 
Poziomo: plaga, aguti, raróg, 
arama, Arosa, lir, nad, Atana­
zy. Ada. kit, Anatola, Ran, 
rap, blask, klika, Warta, lia­
na, namaz. Pionowo: praca, 
„Atala”, arara, Arany, góra, 
ugoda, Itaka, mina, tri, Zin,

dyl, stal, kabel, trawa, ankra, 
arkan, opium, apasz, asan.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł otrzymują: 
Edward Cholewa — ul. Sobie­
skiego 1/7 — 63-400 Ostrów 
Wlkp.; Helena Wendlandt — 
ul. Niestachowska 48 m 80 — 
60-668 Poznań; Tadeusz Paw- 
lisz — ul. Kossaka 150 — 64-920 
Piła. Nagrody wyślemy pocztą.

ROZWIĄZANIE 
krzyżówki Świątecznej

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żćwki świątecznej winno 
brzmieć: „Radio, telewizor 
przybliżają świat”. W wyniku 
losowania nagrodę w postaci 
gramofonu „Yogi” otrzymuje 
Danuta Swiróg — ul. Pamiąt­
kowa 11/27 — 61-508 Poznań. 
Nagrodę należy odebrać w pla 
cówce ZURiT-u w Poznaniu 
przy ul. Swoboda 24.

Żona pyta męża:
— Od kogo dostałeś ten list?
— A dlaczego chcesz wiedzieć?
— No proszę: i mówi się, że to

ja jestem ciekawa. wala mnie rymem. — Chyba...

Quiz
Przy każdym z poniższych py­

tań znajdują się 3 różne odpo­
wiedzi, ale tylko jedna z nich 
jest prawdziwa. Zadanie polega 
na wskazaniu tych właściwych od 
powiedzi, przy czym podanie 
przynajmniej pięciu dobrych od­
powiedzi uznane będzie za roz­
wiązanie całego zadania.

1. Jaki kraj w Afryce znajdu­
je się najbliżej Europy?

a) Maroko
b) Libia
c) Sudan

2. Gdzie była najsłynniejsza bi 
blioteka w starożytności?

a) w Babilonii
b) w Megalopolisie
c) w Aleksandrii

3. Gdzie ulubioną potrawą są 
knedle?

a) w ZSRR
b) w Czechosłowacji
c) we Włoszech

4. Kobieta szuka tego co
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dzień, lecz nie lubi znajdować.
Co to jest?

a) mąż
b) pieniądze
c) kurz

5. Jak się nazywa święta księ­
ga mahometan?

a) ramajana
b) koran
c) sura

6. Kogo nazywano „Wielkim 
kpiarzem”?

a) Jana Kochanowskiego
b) G. Bernarda Shawa
c) Alighieriego Dantęgo

7. W jakim utworze występuje 
człowiek odmrożony z letargu po 
50 latach?

a) w „Ludziach bezdomnych" 
S. Żeromskiego

b) w „Pluskwie" W. Majakow­
skiego

c) w „Weselu" S. Wyspiańskie 
go.

(Opr. W. F.)

ROZWIĄZANIE OUIZU

1a, 2c, 3b, 4c, 5b, 6b, 7b

Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI

- Stój spokojnie... Ten sznur się potem wyretuszuje! — Które to było drzewo?

Pó jdziemy

— Zdejmuj ostrożnie narty 
— schodzimy na obiad!

adres szpitala w Szczyrku?

na ślizgawkę(f)
ĆHiRVgC,lCtWV

— Ładny gips!

— Pozwól, że ci przedstawię: 
nasz nowy instruktor narciarski.

— A to przy zakupie nowych nart 
dajemy bezpłatnie!


